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10.X I.—17.XI Miedztmarodowu Tydzień Studenta

Stoimy twardo w szeregach obrońców

u f f i u m e m e

Rozbudowa przemy­
słu — prawem nasze­
go rozwoju str. 2
Inteligent str. 4
Studenci chińscy na 
polach walk Korei

str. 5
Maria Curie - Skło­
dowska — nasza du­
ma str. 6

' W  dniach od 10 — 17 listopada br. 
postępowi studenci całego świata 
obchodzić będą swe doroczne świę­
to  —  M iędzynarodow y Tydzień S'tu_ 
denta.

Tydzień o tw ie ra  10. X I.  —  Ś w ia­
to w y  Dzień M łodzieży, zam yka 17. 
X I .  — M iędzynarodow y Dzień S tu­
denta.

W  roku  bieżącym Tydzień nasz 
obchodzić będziemy pod hasłem 
„S tudenc i łączcie się w  walce o po­
k ó j, lepsze w a run k i życia i s tu ­
d ió w “ . Zostało ono w ysunięte przez 
niedawno odbytą W arszawską Se­
sję Bady M iędzynarodowego Z w iąz­
k u  Studentów.

Hasło to posiada obecnie n iezw y­
k le  ważne znaczenie. M usim y bo­

I KRAJOWA NARADA 
korespondentom „Poprostu“

ckim . A  to można osiągnąć ty lk o  
w tedy je ś li pismo ma zaplecze w  
postaci dużego oddzia łu korespon-

11 listopada odbędzie się w  W ar­
szawie pierwsza k ra jo w a  narada 
korespondentów „PO PRO STU“ . N ie 
zgrom adzi ona wszystkich kores­
pondentów  naszego pisma. Na na­
radzie obecnych będzie około 150 
na jaktyw n ie jszych , na jbardz ie j do­
św iadczonych p rzedstaw ic ie li ze 
w szystk ich  ośrodków  studenckich 
Polski, ze wszystk ich n iem a l na­
szych uczelni.

Jak ie  zadania sto ją  przed naradą, 
co nowego ma ona wnieść do na­
szego studenckiego ruchu  kores-
pondenckiego?

Trudne i  poważne zadania sto­
ją  obecnie przed s tudentam i P o l­
sk i Ludow ej. M u s im y  w  okreś­
lo nym  przez naszą pa rtię , nasz 
Rząd czasie opanować w ybraną 
przez siebie dziedzinę w iedzy, m u­
s im y dokładnie i  twórczo poz­
nać najw iększą, na jważnie jszą nau­
kę  —  m arksizm  -  len in izm , m usi­
m y wychować siebie na mądrych, 
zdolnych, śm ia łych i  bezgranicznie 
oddanych naszej sp raw ie  spec ja li­
s tów  —  dowódców w  naszej gos­
podarce narodowej, w e wszystkich 
dziedzinach przebogatego życia na­
szego k ra ju .

Jest to zadanie bardzo trudne, 
ty m  trudnie jsze, że n ieraz jeszcze 
bo rykam y się z pew nym i trudnoś­
c iam i m ate ria lnym i, z pew nym i n ie­
w ygodam i, b rakam i i  n iedociągnię­
ciam i.

A le  zadanie to  m usim y w ykonać 
bez względu na 'wszystko. Inaczej 
zaw ied libyśm y naszą partię , nasz 
Rząd, naszą klasę robotniczą, cały 
nasz naród, k tó ry  w  bohaterskim  
w y s iłk u  budu je  z wciąż w zrasta ją­
cym  rozmachem nowe fa b ry k i i 
szkoły, szpita le i  tea try , muzea i  
ihuty, w  k tó rych  m y, dz is ie js i s tu ­
denci, m am y pracować. N ie może­
m y  m arno traw ić  z ojcowską serde­
cznością oddawanych nam, w  cięż­
k im  trudz ie  zdobytych środków  u - 
m oż liw ia jących  studia.

W  te j naszej trudn e j walce o 
w iedzę dużo nam pomóc może na­
sze pism o studenckie. Pismo prze­
kazu j e nam  doświadczenia innych 
ko legów  i  g rup  studenckich w  w a l­
ce o szybsze, wysokie jakościowo 
zdobyw anie w iedzy, w  walce o lep ­
szą organizację naszej pracy, o 
z likw id ow a n ie  w  naszych szere­
gach bum elanctwa i  beztroski, o - 
pieszałości i  sztubackiego podejścia 
do nauk i. Pismo przekazuje nam 
najlepsze fo rm y pracy organ izacji 
Z M P -ow sk ie j, ogniw  ZSP, - pismo 
w a lczy .z , form alizm em  - i  pow ierz­
chownością w  pracy organ izacyj­
ne j. W alczym y , z pozostałościami 
„apo lityczności“  i b raku  ideowości 
w  nauce, ja k ie  jeszcze na n iek tó ­
rych  katedrach is tn ie ją . .

Pismo bezlitośnie walczy z b iu ­
ro k ra ta m i, k tó rzy  poprzez swe bez­
duszne, opieszałe , i  n ie frasob liw e 
podejście do-sw ej pracy um nie jsza­
ją  i  m arno traw ią  tą w ie lką  po­
moc i  troskę jaką studentom  oka­
zu je  państwo ludowe.

N ie  ulega żadnej w ą tp liw ości, że 
w ykonyw an ie  tych zadań przez 
pism o uw arunkow ane jest udzia­
łem  ja k  najszerszych rzesz studen­
ck ich  w  pracy pisma. Pismo nasze 
może być przyjacie lem  i  pom ocni­
k ie m  studenta ty lk o  w  tym  w ypad­
ku, je ś li żyje ono in teresam i s tu­
dentów, porusza aktua lne  prob le­
m y, je ś li na tychm iast reaguje na 
w szelk ie prze jaw y, wydarzenia i  
zm iany zachodzące w  życiu studen-

Do tego należy dodać sta łe  u - 
m niejszanie przez rządy im p e ria li­
styczne w yda tków  na oświatę, p rze­
śladowanie postępowych uczonych, 
m ilita ryzac ję  uczelni, tendencyjne 
fałszowanie na uk i w  im ię  potrzeb 
im peria lizm u oraz w ie le  innych 
ograniczeń m ających na celu zaha­
m owanie szerokiego dostępu do 
w iedzy, podporządkowanie je j in ­
teresom w o jny.

W alka studentów  k ra jó w  rządzo­
nych przez m arione tk i im peria lizm u
0 poprawę w arunków  swego by tu
1 stud iów , jest n ierozerw aln ie  zw ią ­
zana z w a lką  o pokój. N ie ulega bo­
w iem  żadnej w ą tp liw ośc i, że g łówną 
przyczyną złych i  wciąż z ka ta s tro ­
fa lną  szybkością pogarszających się 
w a run ków  b y tu  m łodzieży s tud iu ją ­
cej tych  k ra jó w  — jest prowadzony 
na rozkaz W a ll S treet szaleńczy w y ­
ścig zbro jeń, potężny w zrost w yd a t­
k ó w  na cele po licy jne , faszyzacja. Je­
ś li o lb rzym ia  większość ju ż  i  tak  
trzeszczącego, w  m ia rę  zbliżan ia się 
bezlitosnego k ryzysu  budżetu tych 
k r a jó w . przeznaczona jest na w y ­
da tk i w o jenno -po licy jne  —  to rzecz 
jasna, że w y d a tk i na ośw iatę są

dentów — studentów , k tó rzy  z n a j- ' ograniczane do m in im um , względnie 
du ją  się w  s ta łym  kon takcie  z Re- n iem al kom ple tn ie  redukowane, 
dakcją  swojego pisma, k tó rzy  z w ra - Koszt jednego pancern ika wynosi 
cają uwagę na wszelkie pozytyw y ty le  ile  zbudowanie 10 w ie lk ich  in -
ł  negatywy, b lask i i  cienie naszego sty tu tó w  badawczych do w a lk i z
studenckiego życia. rakiem  i gruźlicą, z wyposażeniem

Do Redakcji naszej co miesiąc j 0płacan.iem personelu przez 100

w iem  pam iętać 0 tym , że w ie le  m i­
lionó w  naszych kolegów, studentów 
z k ra jó w  kap ita lis tycznych, k c lo - 
n ia lnych  i  zależnych zna jdu je  się w  
n iezw ykle  c iężkich w arunkach m a­
teria lnych, ich dostęp do w iedzy 
jest ham owany w ielom a ba rie ram i 
s taw ianym i przez reakcyjne rządy 
pragnące utrzym ać najszersze masy 
ludowe w  ciemnocie, zacofaniu i nę­
dzy. B a rie ry  te to w ysokie i  wciąż 
wzrastające op ła ty  ty tu łe m  czesne­
go, m in im a lna  ilość, a w  większoś­
ci k ra jó w  kom p le tny n iem a l b rak 
stypendiów, n iezm iern ie  drcg ie  po­
moce naukowe, dyskrym inac je  ra ­
sowe, niedopuszczanie kob ie t do 
studiów , b ra k  domów akadem ickich 
itd .

przeznaczone na przygotow anie a -  . l i ty k a  pokoju. I  d latego też rozu -
“  * i _________ _:__ _ «Tirtllritn r\r*'7 o c t ory c 1 urpm

przychodzi k ilka se t lis tó w  od na­
szych korespondentów i  czy te ln i­
ków , W iele lis tó w  porusza bardzo 
istotne spraw y z na jrozm aitszych 
dziedzin naszego życia, opow iada­
jąc nam o radościach i  sm utkach 
studentów, o potrzebach studentów , 
o pomocy ja k ie j im  udzie la nasze 
państwo. Redakcja stara się op ie­
rać sw oją pracę w łaśnie na tych 
lis tach i  korespondencjach, uważa­
jąc, że są one na jw ie rn ie jszym  od­
biciem  terenu,“ odzw ierciedleniem  
spraw, k tó re  n u rtu ją  naszą m ło ­
dzież studencką.

A le  nie zawsze korespondenci na­
si po tra fią  jeszcze uchw ycić w  
swej szlachetnej i  bo jowej pracy 
najważniejsze ogniwa. Zdarza się 
często, że korespondent donosi nam' 
o m nie j ważnych wydarzeniach lub  
bolączkach nie w idząc zupełnie od­
cinka najważniejszego, typowego 
d la  swego środowiska. Często bar­
dzo ważne spraw y przechodzą nies- 
postrzeżenie obok korespondenta.

Są rów nież tak ie  w ypadk i, k ie ­
dy korespondenci poruszając w  
swych lis tach ważne spraw y tra k ­
tu ją  je  pow ierzchownie, n ie  w n ik a ­
jąc w  ich istotę, n ie  s tara jąc się 
znaleźć źród ła ich pochodzenia, nie 
w idząc przyczyn takiego lu b  innego 
stanu rzeczy.

Rzecz jasna, że ta k ie  b ra k i obn i­
żają wartość korespondencji, a co 
najważniejsze — znacznie zm n ie j­
szają ich efektyw ność; korespon­
dencje ta k ie  nie zawsze mogą speł­
n ić  swe zadanie, są m ało skutecz­
ne.

Zadaniem  naszej na rady będzie 
w łaśnie przede w szystkim  zapozna­
nie  naszego a k ty w u  koresponden- 
ckiego z podstaw ow ym i zadaniam i 
pisma w  obecnym okresie i  zwróce­
n ie  uw agi korespondentów na n a j­
ważniejsze odc ink i ich pracy. N ara­
da będzie n ie w ą tp liw ie  trybuną  
w ym iany doświadczeń korespon­
dentów z całej Polski, szkolą p ra ­
cy korespondenckiej. Narada pod­
sum uje dotychczasową in tensyw ną 
działalność korespondentów „P o­
prostu“ , oceni ją, w yciągn ie w łaś­
ciw e w n iosk i i  w ytyczy aktua lne 
zadania na przyszłość.

Nasze, terenowe k lu b y  korespon­
dentów, nasze uczelniane i  okręgo­
we redakcje  m ają  spory dorobek, 
bogate doświadczenia. Narada po­
może nam w ym ien ić  te dośw iad­
czenia, podnieść naszą pracę na no­
wy, wyższy szczebel.

Redakcja spodziewa się, że na 
naradzie korespondenci nasi doko- 

. na ją  k ry tyczne j oceny działa lności 
naszego pisma, powiedzą nam  na 
ile  skuteczna była  dotychczasowa 
jego praca, na ile  spełn ia ono zada­
nie przy jac ie la  i  w ychow aw cy s tu ­
dentów Polski Ludowej.

N ie  ulega żadnej w ątp liw ości, że 
narada stanie się poważnym  bodź- 
cęm do um ocnienia i  dalszego roz­
w o ju  naszego ruchu koresponden- 
ckiego, że jeszcze m ocniej powiąże 
nasze pismo z m asami studenckim i 
i  zb liży je  do w szystkich studen­
tów  naszego k ra ju .

la t —  ośw iadczył pro f. Jo lio t Cu­
rie.

M ie liśm y  niedawno m ożliwość 
wysłuchania sprawozdań studentów 
n iem al wszystkich k ra jów . O pow ia­
da li «n i z trybun y  warszawskie j 
Sesji Rady MZS, ja k  w ieiiką po­
moc okazałoby studentom  k ra jó w  
zm arshalłizpwanych przekazanie na 
cele szko ln ic tw a choćby drobnej 
części tych funduszów, k tó re  są

gresywnej w o jny. A  tymczasem 
w yd a tk i na zbrojenia rosną z m ie ­
siąca na miesiąc, zaciskając coraz 
mocniej pętlę na szyi szko ln ictw a i 
oświaty.

Studenci św iata walcząc o po­
prawę swojego bytu , domagając się 
cd swych rządów zwiększenia w y ­
datków  na zabezpieczenie swoich 
potrzeb, domagają się jednocześnie 
zniesienia wyścigu zbro jeń, zaprze­
stania h is te r ii wojennej i  po lityk i 
podżegania do nowej w o jny. W alka
0 poprawę w a run ków  życia studen­
tów jest jednocześnie w a lką  o pokój 
na ca łym  świecie.

M y, studenci polscy, tak  samo ja k
1 studenci wszystkich k ra jó w  obo­
zu poko ju  i  dem okrac ji ca łym  swym  
sercem, całą duszą so lidaryzu jem y 
się z naszym i kolegam i walczącym i 
o chleb i  naukę. M y  rozum iem y ja k  
ciężkie są w a ru n k i s tud iów  w  k ra ­
ju , którego rząd zaprzedaje in te re ­
sy swojego narodu, którego rząd 
w idz i ty lk o  potrzeby monopolistów 
z W a ll S treet. M y  odczuwam y do­
brodzie jstwa pokojow e j p o lity k i na­
szych rządów. A  oznacza ona obok 
powstających codziennie fa b ry k  i 
hut, e le k tro w n i i domów m ieszkal­
nych, rosnące miasteczka studenc­
k ie  w  Łodz i i G liw icach , L u b lin ie  i  
Olsztynie, oznacza ona nowe domy 
akadem ickie w  W arszawie i  Szcze­
cinie, K ra ko w ie  i  Poznaniu, nowe 
uczelnie w  B ia łym s toku  i  Często­
chowie, R o k itn icy  i Katow icach. 
Oznacza ona pałace n a u k i n*a Wzgó­
rzach Len inow skich  i  w  Tomsku, 
sanatoria studenckie na K ry m ie  i 
nad jez iorem  Balaton, oznacza ona 
tysiące naukowców  — , wczorajszych 
słowackich d rw a li, bu łgarsk ich pa­
stuchów, rum uńsk ich  rybaków  i a l­
bańskich górali. M y  w iem y, w id z i­
m y i odczuwamy, co to znaczy po-

m iem y ja k  w ie lk im  przestępstwem 
je s t przeznaczanie środków , k tó re  
by m og ły stw orzyć ludziom  szczęś­
cie d la  celów, k tó re  przynieść m a­
ją  ludzkości na jdotk liw sze nieszczę­
ścia.

Z  p ra w d z iw ym  zadowoleniem  i 
radością s łucha liśm y m eldunków  
przedstaw icie li s tudentów  całego 
św iata na Z lo t B e rliń s k i i.  w a r­
szawską Sesję Rady M ZS o ty m  ja k  
wzmaga się i  rośnie ruch  postępo­
wych studentów  całego św iata w  
walce przeciw ko im peria lis tycznym  
podżegaczom w o jennym  o pokój i  
dem okrację, o tym  ja k  w b rew  prze­
śladowaniom  i  o k ru tn ym  represjom  
coraz w ięcej s tudentów  staje do 
w a lk i o swe prawa, razem z całą 
młodzieżą, z klasą robotniczą i  
w szystk im i postępowym i elementa­
m i swoich narodów.

W  dniach M iędzynarodowego T y ­
godnia Studenta zapewniam y wszy­

s tk ich  studentów świata, że m y po l­
scy studenci tw ardo  sto im y w  sze­
regach obrońców pokoju. Swe ą 
uporczywą nauką, te rm inow ym  w. -  
konaniem  planów naszych uczepu 
wzm acniam y i wzbogacamy nasz 
k ra j,  wnosząc tym  samym poważ­
ny w k ła d  w  dzieło w a lk i o pokój, 
w  dzieło w a lk i s tudentów  wszyst­
k ich  k ra jó w  o swe praw a do n a u k i 
i  dostatniego życia.

Nasza Ojczyzna, nasza pa rtia  w y ­
chowuje swych synów, w  duchu 
pro le tariackiego in ternacjona lizm u. 
B ratem  jest d la  nas każdy walczą­
cy przeciwko uciskow i, ciemnocie, 
w yzyskow i i  w o jn ie . Walcząc o w y ­
konanie naszego p lanu sześciolet­
niego, o zbudowanie socja lizm u w  
naszym k ra ju  podryw am y jeszcze 
jeden f i la r  trzeszczącego ju ż  gm a­
chu im peria lizm u, w a lczym y prze­
ciw ko tym , k tó rzy  gnębią i  odbie­
ra ją  m łodzieży praw o do nauki, do 
lepszego życia.

W i e l k a  s i ł a
Z b ign iew : —  W idzisz, ledw ie w y ­

szłaś z k ina , a już  czujesz w  sobie 
nowe s iły  do pracy.. I  to jes t w łaśnie 
charakterystyczne dla  wszystkich 
f ilm ó w  radzieckich, że zw racają się 
bezpośrednio do ludz i pracy, m ów ią 
ich  w łasnym  język iem  o zagadnie­
niach im  najb liższych...

Joanna: — No, „W ie lka  s iła “  —  to 
f i lm  ja k  gdyby specja lnie d la  nas, co?

Zb.: —  Tak. A  na przykad  w  ze­
szłym  tygodn iu  rozm aw ia łem  z je d ­
nym  chłopcem, k tó ry  pracuje w  za­
kładach im . S talina. B y ł na „D on ie ­
ck ich gó rn ikach“ . W  „G ó rn ikach “ 
przedstaw iony jes t p rob lem  nowej 
tech n ik i i  łączące się z tym  zagad­
nien ie lik w id a c ji przeciw ieństw a 
m iędzy pracą um ysłową a fizycz­
ną...

J.: —  To —  ciekawe...
Zb.: — T ak —  to ciekawe. A  co 

ważniejsze, że ten chłopiec dopiero 
po zobaczeniu „G ó rn ik ó w “  zrozu­
m ia ł, że wobec rozw o ju  te ch n ik i ten, 
k to  n ie  chce się uczyć —  m usi o- 
dejść.

J.: —  M yślę, że ta k i w łaśnie film , 
ja k  „W ie lka  s iła“  po w in n i obejrzeć 
wszyscy ci, k tó rzy  się uczą i  ci k tó ­
rzy  naucząją — studenci i  profesoro­
wie.

Zb.: —  Na p rzyk ład  p ro fe so rjZ a - 
lewski? Co? Wówczas n ie  m ów iłby , 
że teoria  Boszjana to m elodia p rzy ­
szłości.

J.: — O tak, to  by  m u się przyda­
ło ! Przecież w  tym  f ilm ie  by ło  ty le  
optym izm u, ty le  w ia ry  w  twórczą 
pracę człowieka...

Zb.: —  Ten op tym izm  i  w ia ra  to 
także cecha w szystk ich  f ilm ó w  ra ­
dzieckich.

J.: — A  — pamiętasz, ja k  ten za­
rozum ialec M iedyncew  powiedział, 
że w  pracy Ła w ro w a  nie ma nic 

. wzniosłego? Że zagadnienie nośności 
k u r i  ich zasobności w  mięso jest 
niegodne, by zaprzątać um ysł w ie l­
kiego naukowca? A  Ł a w ro w  przecież 
w  swoją pracę w łożył... po prostu ca­
łego siebie!

Zb.: — No, tak , sform ułow anie 
zagadnienia b rzm i rzeczyw iście p ro ­
zaicznie.

J.: — A le  Ł a w ro w  nie b a w ił się w  
analizow anie s form ułow ania  i  n ie 
szukał w  n im  poezji. Ł a w ro w  m y­
śla ł o rezu lta tach swoje j pracy, o 
konkre tnych  korzyściach, płynących 
z n ie j. A  pamiętasz końcowe obrazy 
film u?.. •

Zb.: —  P am iętam ! Śliczne kon ie !
J.: — I  owce, św in ie  i  k ro w y ! Re­

zu lta ty  p racy tysiąca m iczu rinow - 
ców. Dopiero w  połączeniu z n im i 
praca Ła w ro w a  nabiera sensu.

Zb.: —  I  poezji, co?
J.: —  N ie  śm iej się! Oczywiście, że 

poezji.
Zb.: —  Ja się wcale nie śmieję. I  

jeżeli m ia łbym  zabawić się w  k r y ty ­
ka i  badać fu n kc ję  tych ostatn ich 
obrazów w  film ie , to m usia łbym  
stw ierdzić, że zadaniem ich  by ło  po­
kazanie w ie lkośc i pracy Ław row a, 
jako ceg ie łk i w  budowie kom unizm u.

J.: —  I  budzenie w ia ry  w  siłę czło­
w ieka, w  jego moc k ie row an ia  p rzy ­
rodą w ed ług swoich planów. A  to 
chyba w łaśn ie  jest poezja i  to  taka 
na m ia rę  Majakowskiego...

ARNOLD SŁUCKI

L I  T A I  P E
Chiński poeta Li Tai Pe 
Krępy był człowiek i mały, 
lecz jego wysoki śpiew 
postrachem był generałów.

Książęta bali się jego pieśni, 
niby ostrej szpady, 
ale prostym ludziom —  sady 
w niej k' ótły białych czereśni.

Śpiewały je chińskie dziewczętą 
wracając z ubogich poletek, ! 
skazańcy nękali oprawców 
przed kaźnią słowami poety.,.

Opowiedział to młody 
prosty żołnierz chiński 
na trybunie, w  czasie pochodu, 
na Festiwalu Berlińskim.

Słuchała tej opowieści 
dziewczyna z kijowskiego baletu, 
podziwiał chińskiego poetę 
tokarz z Budapesztu.

(Dokończenie na str. 5-ej)

Ukrainka powiada: Szewczenko, Vi
Węgier mówi: Petofl, 1 f
Heine —  zawołała Niemka
z amerykańskiej strefy...

i

Skinieniem na znak zgody
odpowiada im chłopiec śniady.
A  ja myślę:

O tych młodych 
jaką piękną by napisał balladę 
chiński poeta L i Tai Pe, 
człowiek krępy i mały...

N ie zna granic nasza pieśń... 
śpiewał pochód, proporce szumiały.



Rozbudowa przem ysłu  — 
p raw em  naszego rozw o ju

O źdźble, belce 
i  o k u  B  B C

Jesteśmy w  okresie trudności 
gospodarczych spowodowanych 
nierównom iernością rozw oju 
przem ysłu i ro ln ic tw a , trudn o ­
ści pogłębionych tegoroczną 
klęską posuchy. A n typo lska 

propaganda us iłu je  w ykorzystać te 
trudnośc i dla siania zamętu i pod­
w ażania słuszności p o lity k i p a r ti i i 
Rządu. Jednym  z podstawowych e- 
lemeńtóW  naszej drog i rozw ojow ej 
jes t socjalistyczne uprzem ysłowienie. 
PrzeciwKo niem u również sk ie ro­
wane jest ostrze rozważań i  kom en­
ta rzy  ,,ekonom icznych“ , k tó re  ro ją  
się od przeróżnych recept i przepi­
sów m ających rzekomo uzd'rowić 
sytuację gospodarczą naszego k ra ­
ju . Ta prowadzona przez 'tuby im ­
peria lis tyczne —  BBC, czy Głos 
A m e ry k i — propaganda sprowadza

mieszkań — różnych przedm iotów  
i  urządzeń codziennego użytku , k tó ­
rych obfitość składa się na pojęcie 
dobrobytu. Droga do te j ob fitości 
w iedzie nie od fa b ry k  przemysłu 
lekkiego, lecz od fa b ryk  ' przem y­
słu c i ę ż k i e g o ,  p o p r z e z  
fa b ry k i przem ysłu lekkiego. Nasze 
huty, fa b ry k i obrabiarek, kopalnie, 
fa b ry k i ko tłów , generatorów, tu r ­
b in  uzbroją w  nowoczesne urządze­
nia techniczne cały nasz przemysł, 
transport i ro ln ic tw o .

Z a trzym a jm y się na ro ln ic tw ie : 
ono w ytw arza przecież produkty , 
k tó re  stanowią podstawę rtaszego 
w yżyw ien ia a chodzi nam o zapew­
nienie sobie obfitości tych p roduk­
tów. N iespósób.. jednak w yp rod u­
kować potrzebnych nam ilości zbo­
ża, mięsa, tłuszczów, roś lin  prze-

Fragm ent w ie lk iego  pieca hu ty  „K ościuszko"

6ię w  istocie do stw ierdzenia : „te  
wszystkie trudności to z tego, że 
Polacy za dużo fa b ry k  b tidu ją , za 
dużo p roduku ją  s ta li i  maszyn; po­
w in n i lep ie j zająć się p rodukcją  — 
słucha jc ie ! s łucha jc ie ! — ga rnków “ . 
G a rn k i zaleca nam produkować lo n ­
dyńsk i cym bał i  nie można mu od­
m ów ić zaciekłości, z jaką  a taku je  
naszą industria lizac ję . T rudno w y ­
magać od p luskw y, by w ie lb iła  p ro­
szek DDT...

Socjalizm  — to wzrost s ił w y ­
twórczych, dobrobyt ludności, o b fi­
tość i  dostępność wszelkiego rodza­
ju  dóbr. „P a trz  w  korzeń“  — po­
w iada rosyjskie  przysłow ie ludowe. 
Korzeniem , z którego w yra s ta  do­
b ro b y t — ta cecha us tro ju  soc ja li­
stycznego — nie są dobra konsum ­
pcyjne. One są owocem. W  naszych 
obecnych w arunkach ekonomicznych 
źród ło dobrobytu tk w i nie w  p ro­
d u k c ji dóbr konsum pcyjnych, lecz 
przede w szystkim  w tych dziedzi­
nach p rodukc ji, w  k tó rych  W ytw a­
rza się stal, maszyny, w  fabrykach 
fa b ry k  —  ja k  zw ykło  się m ów ić o 
przem yśle ciężkim .

Spraw a jest jasna: m usim y s tw o­
rzyć potężną przemysłową bazę, na 
Której rozw ijać  się będzie mogła 
p rodukc ja : odzieży, obuw ia, książek,

gospodarki soc ja lis tycznej u w a ru n ­
kowane jest przeprowadzeniem  so­
cjalistycznego uprzem ysłow ienia.

Codzienna prasa przynosi nam 
ciągle w iadom ości o h is te rii w o jen­
nej, ja ką  rozpętu ją  impOrialiści. 
S taw ia ją  on i na wojnę, czyniąc U- 
porczywe w y s iłk i, by do n ie j do­
prowadzić. A  wojna, to zagrożenie 
naszej niepodległości, naszego bytu  
narodowego. W  tych w arunkach 
stworzenie potężnego przem ysłu, 
postaw ienie naszej gospodarki na­
rodow ej na mocnej podstawie, jaką  
są hu ty , kopalnie, fa b ry k i — urasta 
do pierwszoplanowego zagadnienia 
naszej p o lity k i. Potęga ZSRR 
wzmocniona siłą naszego państwa, 
s iłą  Chin Ludow ych i  państw  de­
m okra c ji ludow ej, to groźne i s k u ­
teczne memento dla szaleńców z 
W a ll Street. U m acnianie s ił nasze­
go państwa, a więc przede wszyst­
k im  uprzem ysłow ienie, to nasz 
w k ład  w  ogólnoludzką w a lkę  o po­
kój.

Rozum iem y Więc zaciekłość, z ja ­
ką im p eria liśc i i ich agenci a ta ku ­
ją uprzem ysłow ienie naszego k ra ju .

P ragnę liby on i w idzieć nasz k ra j 
słabym  i  zależnym od siebie. P ra­
gnęliby spętać naszą gospodarkę, a 
tym  samym całe nasze życie więza­
m i ko lon ia lne j zależności tak, ja k  
czynią to z k ra ja m i m arsha llow sk i- 
m i i ja k  udało im  się to, za sprawą 
titow sk ich  zdra jców , uczynić z Ju ­
gosławią.

R ozb ija jm y przeto podsuwane 
przez wroga poglądy, według 
k tó rych  zm niejszyć pow inniśm y 
tempo in d u s tr ia liza c ji i zająć się 
produkow aniem  garnków. K to  w y ­
powiada się przeciw  forsow nej i sze­
rok ie j in d u s tr ia liza c ji naszego k ra ­
ju, ten — czy chce, czy nie chce 
jest nosicielem  im peria lis tyczne j i 
ku łack ie j propagandy. N ie przesta­
jem y inwestować, budować ciężkie­
go przem ysłu, nie zm niejszym y 
gw ałtownego tempa indusbria lizia- 
c ji, bo w iem y, że jest ona funda­
mentem i pow ie trzem  socjalizm u, 
że bez nie j nie zbudujem y Polski so­
cja listyczne j, Polski dobrobytu w o l­
nego, szczęśliwego człow ieka.

A N T O N I C H M IE LO W S K I

S a m i l i k in id u je m y  b r a k i
Na początku br. akademickiego 

stołówka studentów Politechniki 
Warszawskiej, mieszcząca się przy 
ul. Koszykowej, nie spełniała swego 
zadania. Teoretyoznie była ona ot­
warta od godz. 12 — 15, a w prak­
tyce obiadów brakowało już ó go­
dzinie 13.30.

Okazało się, że stołówka może 
przygotować zamiast wydawanych 
600 — 1.200 obiadów. Przeszkodą 
był jedynie brak dostatecznej ilo­
ści personelu. Z pomocą pospieszy­
ły tu studentki wydz. architektury 
rzucając hasło tworzenia 15-osobo- 
wych brygad. Wezwanie architek­
tury podjęły studentki wydziału  
chemii. Powstało 6 brygad.

Obecnie obiady można dostać do 
godz. 15.00 po południu. Z likw ido­
wano długie kolejki. Obiady są w y­
dawano o wiele sprawniej niż po­
przednio. Każdego dnia pracują na 
zmianę dwie brygady, pomagając 
przy przygotowaniu produktów, sto­
łów i sali, wydawaniu obiadów itd. 
Dziewczęta pracują z ochotą, a per­
sonel stołówki odnosi się do bry­
gad życzliwie i uprzejmie, udziela 
w razie potrzeby wskazówek.

Dobrze byłoby, żeby inne uczelnie, 
które mają podobne kłopoty ze sto­
łówką, poszły naszym śladem.

M . C H E ŁM IC K A  
P. W. Chemia

Czas to pieniądz  — p ow iadaią  
businessmani. Jakaż jest więc 
przyczyna, że szczekaczka BBC  
poświęca nam  ostatn io tak wiele 
czasu? Nie rob iła  tego. gdy u ru ­
cham ia liśm y W izów i Częstocho­
wę. BBC poświęciło nam w ięcej 
czasu dopiero w tedy, gdy po­
w sta ły  u nas trudności w  zaopa­
trzen ia  żywnościowym . Cel ro­
boty BBC jest jasny: poderwać 
zaufanie narodu do Rządu Ludo­
wego Poiski, po drugie  — ob łud­
nym  ubolewaniem  nad naszą sy­
tuacją  zamaskotoać stokroć gor­
sze trudności żywnościowe w  su. 
m ej A ng lii.

O błuda nie  zm ieni jednak fa k ­
tów . A  w  A n g lii — o czym BBC  
m ów ić nie chce — dzieje się nie 
ty lk o  ile ,  ale i  coraz gorzej. 
W prowadzony w  roku  1940 sy­
stem kartkow ego rac jonow ania  
żywności obow iązuje po dziś 
dzień, choć w o jna  skończyła się 
ju ż  p raw ie  7 la t tem u. Mięso, 
bekon wszystkie tłuszcze, ser, 
ja ja , cukier, herbata, dżem m oż­
na nabyć dziś ty lk o  na k a rtk i.

M yślic ie , że po 7 la tach chu­
dych nastąpi 7 la t tłustych?  —

Nic podobnego. Przepisy b ib lijn e  
przesta ły być honorowane w  no­
w ym  — 49-tym stanie USA. B y ­
ły  m m . W. B ry ta n ii G aitske il 
w yzna ł: „m us im y zdobyć się na 
podniesienie kosztów dozbrojenia, 
chociaż rezygnu jąc z nadziei po­
lepszenia obecnych w arunków  
bytu  i  nawet obniżając do pew ­
nego stopnia skalę życia, już  
osiągniętą“ . To „do pewnego sto. 
pn ia“  b. m in. C a itske lla  wygląda  
w  praktyce tak :

B ry ty js k a  rac ja  mięsa w yno­
siła w  ro ku  1950 20 dkg tygo­
dniowo. W  lu ty m  b. r. rac ja  ta 
została zm niejszona do 6,0 dkg. 
W  zw iązku z tym , londyńsk i ko. 
respondent „N ew  Y o rk  T im es“ , 
pisa ł: „Podczas, gdy daw n ie j go­
spodyni domowa mogła przygo­
tować dw ie  po traw y mięsne z ty .  
godniówej ra c ji, to obecnie bę­
dzie je j trudno  w y k ro ić  w ięcej 
niż jedno danie na tydzień.

Na innych  odcinkach angie l­
skiego fro n tu  ap row izac ji jest 
„bez w iększych zm ian“ . A n g lik

dostaje na tydzień ty lk o  jedno  
ja jk o . Racja bekonu, k tó ra  do 
niedawna w ynosiła  10,3 dkg ty ­
godniowo, zostaje zm niejszona o 
25 proc. T radycy jne  śniadanie  
A n g lika  — ja jk a  na szynce 
oddala się coraz bardzie j w  sfe­
ro „m arzeń i  snów".

N iele p ie j jest z tłuszczom '. 
Racja masła, wynosząca W la tach  
blokady w o jenne j 10 dkg tygod ­
niowo, od w rześnia br. spadla do 
ś dkg. Widać, że dzia łanie p lanu  
M arsha lla  jest bardzie j skutecz­
ne, n iż działalność h itle ro w sk ich  
lo d - i podwodnych.

Poza tym , w yżyw ien ie  A ng lika  
opiera się na m iesięcznych ra ­
cjach 16 dkg sera i  1 kg cukru  
Sprawa z iem niaków , k tó re  co 
praw da nie  są racjonowane, 
przedstaw ia się ponuro. „M anche­
ster G uard ian“  pisze na ten te ­
m at. „K a r to f le  by ły  praw ie  nie 
do nabycia w  Manchester. H u r­
tow n icy  nie m og li zaspokoić kup­
ców detalicznych, ponieważ nie 
o trzym a li k a r to f li od producen­
tów. Na ta rgu  w  Cowent Garden 
pokryw ano zapotrzebowanie w  
wysokości 113“ . A potem następu, 
je  opis, ja k  to gospodynie zanie­
pokojone biegają od sklepu do 
sklepu, by wreszcie po w yczek i­
w an iu  w  o lb rzym ich  ko le jkach, 
zdobyć 1 do 3 fu n tó w  z iem nia­
ków, t j  od 40 dkg do 1,20 kg.

Taka jest p raw da o sy tua c ji 
żyw nościowej w  A n g lii, Nie zdo­
ła  fa k tó w  tych przesłonić ob łud­
na propaganda BBC. Propaganda 
ta nie zdoła rów nież zdem ob ili­
zować polskiego społeczeństwa, 
które  w ie, że obecne trudności 
pokonać można ty lk o  przez z w a l­
czanie ich, a nie przez słuchanie  
bzdur z BBC. BBC tra c i czas na 
próżno.

Czas to pieniądz. BBC w yrzuca
pieniądze w  błoto.

P rzypom ina się przysłow ie, k tó ­
re m ów i, że n iek tó rym  ła tw ie j 
dojrzeć źdźbło w  cudzym  oku  
n iż li belkę we w łasnym . Należą 
do n ich  — w idać  — ,,ekonom iści“  
2 BBC. Lud b ry ty js k i jednak. W i­
dz i i  czuje tę belkę aż nadto do­
tk liw ie .

A L . ES.

m yślowych, p roduk tów , na k tó re  
stale wzrasta zapotrzebowanie, o - 
p iera jąc się na technice konnego 
pługa, kosy, m o ty k i i  cepu. Dosta­
tek p ro du k tó w  ro ln iczych  — zapew­
n i nam jedyn ie  nowoczesne ro ln i­
ctwo uzbrojone w  tra k to ry , kom ­
ba jny, W ielorzędowe s ie w n ik i, żn i­
w ia rk i,  kos ia rk i, m łocarnie, silosy, 
chłodnie i  elektryczność. A  tak ie  
ro ln ic tw o  powstać może jedyn ie  
Wówczas, gdy is tn ieć będzie ciężki 
przem ysł p roduku jący  te w łaśnie 
maszyny i  urządzenia.

Sojusz robothiczo -  chłopski zy­
sku je w  tych w a runkach  nową, 
wyższą form ę spó jn i w iążącej klasę 
robotniczą z pracu jącym  chłop­
stwem. P roduk t pracy k lasy robo t­
n iczej: maszyny i  urządzenia ro l­
nicze— pozwala pracującem u ch łop­
s tw u  przejść na nie ty lk o  technolo­
gicznie, ale równocześnie społecznie 
wyższe fo rm y  gospodarowania. 
Tempo rozw o ju  spółdzielczości w ie j­
sk ie j je s t W dużej m ierze uzależ­
nione od tego, czy przem ysł ciężki 
p o tra f i dostarczyć wsi odpow iednią 
ilość nowoczesnego sprzętu ro ln i­
czego. Ostateczne w yrw a n ie  się 
chłopstwa Z chaosu gospodarki 
drobno towarow ej, i  ż kułackiego 
wyzysku, wkroczenie wśi na drogę

W  św ia tow ym  D n iu  M łodzieży  l  M iędzynarodow ym  D n iu  Studenta spe­
c ja ln ie  żywo  sta ją  nam w  pam ięci wspaniałe dn i Z lo tu  Berlińskiego.
O to scena ze spotkania po lsk ie j de legacji z W olną M łodzieżą N iem iec­

ką w  Koeppenick pod Berlinem .

Sun Jat-sen u ro dz ił się 12 lis to ­
pada 1866 roku  na wsi w  pobliżu 
K an tonu w  rodzin ie  zamożnych ro l­
n ików . S tud ia lekarsk ie  ukończył 
w  roku  1892. Już w  la tach studenc­
k ic h  tw o rzy  pierwszą studencką o r­
ganizację rew o lucy jną  i  m arzy o 
obaleniu dyn as tii m andżurskie j w 
Chinach. W  1894 r. Sun zakłada w 
H ono lu lu  w raź z innym i em igran­
tam i ch iń sk im i swą pierwszą orga­
nizację — Tow arzystw o Odrodzenia 
Chin. W  zw iązku z p lanam i spisku 
w  1895 r, zostaje aresztowany i 
stracony na jb liższy w spółpracown-k 
Sun Jat-sena. Jest to według słów 
Suną — pierwsza o fia ra  re w o lu c ji 
ch ińsk ie j. Sun Zmuszony jes t do 
ucieczki, a gdy przybywa do Lo n ­
dynu, poselstwo chińskie porywa go 
i  chce w yw ieźć do Chin. pod n a ­
ciskiem  op in ii publicznej Sun zo­
staje uw o ln iony. W  dalszym ciągu 
prowadź; żyw ot em igranta po litycz­
nego w  Europie, a później w  Ja­
ponii. Podczas powstania Bokserów 
na półnoćy Chin, Sun organ izu je  
rów noleg łe pow stan ie na po łudn iu  
k ra ju  i  po ryw a do w a lk i tysiące 
chłopów, W  1905 r. Sun reo rgan i­
zuje Tow arzystw o Odrodzenia Ch in 
i  tw orzy masową organizację o szer­
szym program ie rew o lucy jnym , pod 
nazwą „L ig a  Z w iązkow a“ . W  C h i­
nach narasta fa la  rew olucyjna. L i ­
ga Zw iązkow a bierze czynny udzia ł 
w  m anifestacjach robo tn ików  i s tu ­
dentów. Ną żądanie rządu ch ińsk ie ­
go Sun zostaje w ysied lony z Japon ii 
i wyjeżdża do H ano i (V ietnam ) lecz 
i stąd zostaje w ysied lony przez rząd 
francusku Za głowę Suną rząd 
ch ińsk i w yznaczył nagrodę 100.000 
dolarów.

W  paźdz iern iku  19 U  n. wybucha 
rew o luc ja  w  W ueżang i  utw orzony 
tam  rząd zaprasza Suną do powrotu 
z em igracji, Powraca on z A m e ryk i
i zostaje p ierw szym  prezydentem 
R e pu b lik i C h ińsk ie j, jednakże już  
w  lu ty m  1912 roku  zmuszony jest 
przekazać władzę elem entom  ba r­
dziej um ia rkow anym . Dopiero W ie l­
ka Rewolucja  Październikowa w 
Rosji, k tó ra  potężnym  echem ode­
zwała się w  Chinach spowodowała 
wzrost nastro jów  rew o lucy jnych .

W  1920 f.  SUń Jat-Seń znów sta­
je  na czele rządu południowego w  
Kantonie, w ysyła  depeszę pow ita lną  
dó Lenina i Szuka kon tak tu  z pań­
stw em  radzieckim .

Jednakże w  roku  1922 uw ydatn ia  
się chw ie jne  stanowisko Sun J a t- 
sena, k tó ry  w  dążeniu do zjedno­
czenia Chin p róbu je  pójść drogą 
porozum ień Z k lik a m i m ilita ry s ty c z - 
nyrh i, zamiast oprzeć się na orga­
nizacjach mas ludow ych. Raz jesz­
cze ponosi pórażkę i m usi uciekać 
do Szanghaju. Jest to ostatnia i 
na jba rdz ie j bolesna lekc ja  Suną, 
k tó ry  wreszcie z całą jasnością w i­
dzi, że jeże li chce napraw dę rea-

o ommc
lizować swe ideę, to muąi szukać 
sprzym ierżańców i w chłopach : i  ro ­
botnikach...: ...  . ii1. .».I,-»

Zaczyna się ostatn i okres W ży­
ciu Sun Jat-sena. W  1923 roku  po 
powrocie do K an tonu tw orzy  rząd, 
k tó ry  od razu naw iązuje przyjazne 
stosunki z rządem radzieckim . I 
Kongres K uom in tangu * i *), k tó ry  od_ 
b y ł się w styczniu 1924 roku  p rz y j­
m u je  „trz y  zasady“  Suną jako swój 
o fic ja ln y  program . Zasady te to:

1) Zasada narodowa (wyzwolenie 
narodu chińskiego).

we pańąiwo. -Wskazałeś nam  drogę 
do wspólnej w a lk i. Spotykałeś . na 
sweą . drodze, tysiące przeszkód, k tó ­
re spotykam  także na m o je j dro­
dze. Chcę iść T w o ją  drogą i choć 
moi w rogow ie  przeciwn i są temu, 
naród m ój pow ita  z radością tę de­
cyzję, T y  umarłe#, niebo nie prze­
d łuży ło  Twego życia, lecz w  pa­
mięci u ja rzm ionych narodów w iecz­
nie żyć będziesz ja ko  W ielki czło­
w iek,.,“ , M owa Sun Jat-sena o L e ­
n in ie  potraktow ana została przez 
Kongres ja ko  program  po lityczny —

związana będzie z W am i w  h is to­
rycznym  zadaniu ostatecznego w y ­
zwolenia Chin i  innych eksploato­
wanych k ra jó w  od us tro ju  im peria ­
listycznego. Z  w o li losu pozosta­
w iam  moje dzieło niedokończone i  
przekazuję je  tym , k tó rzy  zacho­
w u jąc  w ierność zasadom i  nauce 
p a rtii,  tym  sam ym  staną się m o im i 
p ra w d z iw ym i następcami.

D latego przekazuję K oum in fango- 
Wi **) w  testam encie kon tynuow an ie  
ruchu narodowo-wyzwoleńczego, a - 
by C h iny, doprowadzone przez im ­
pe ria lis tów  do stanu państwa pó ł- 
kolonialnego, m ogły stać się wolne.

W  tym  celu po leciłem  p a r ti i za­
chować sta ły  k o n ta k t z W ami. W ie ­
rzę mocno w  stałość waszego po­
parcia, którego dotychczas ud z ie li­
liśc ie m ojem u k ra jo w i.

Żegnając się z W am i, drodzy to ­
warzysze, chcę w yraz ić  nadzieję, że 
w kró tce  nadejdzie dzień, gdy Z w ią ­
zek Radziecki pow ita  w  potężnych, 
w o lnych  Chinach przy jac ie la  i  so­
juszn ika  i, że W w ie lk ie j w a lce o 
wyzw olenie u ja rzm ionych  narodów  
św iata obaj sojusznicy pó jdą ręka 
w  rękę do zwycięstwa.

Z b ra te rsk im  pozdrow ieniem
Sun Ja t-sen".

Dzieło Sun Jat-sena zw ycięży­
ło  w  25 la t po jego śm ierci.

(Opr. na podstaw ie ks iążk i: „N a ­
rodz iny C h in  Ludow ych“  —  Grze­
gorz Jaszuński —  „K s iążka  i  W ie­
dza“  1950 r .) .

M auzoleum  Sun Jat.śena  pod Nanklnem .

2) Zasada dem okratyczna (spra­
wow anie w ładzy przez cały naród).

3) Zasada dobrobytu narodu (po­
dział ziemi, ograniczenia kap ita łu).

M im o, że Sun nie m ógł się w y ­
zbyć w ie lu  u to p ijn ych  poglądów 
ja k  niedocenianie w a lk i kla9, na 
ogół program  jego b y ł w  ówczes­
nych w arunkach ch ińsk ich n iew ą t­
p liw ie  dokum entem  rew olucy jnym .

Podczas trw an ia  I  Kongresu K u - 
om intangu nadeszła w iadomość o 
śm ierci Lenina. Sun Jat-śen w  
przem ów ien iu na zebraniu żałob­
nym  pow iedz ia ł: „W  ciągu w ie lu  
stu lec i dz ie jów  św iata Z jaw ia ły  się 
tysiące przyw ódców  i uczonych Z 
p ięknym i frazesami na ustach, f ra ­
zesami, k tó re  n igdy hie b y ły  re a li­
zowane, Ty, Lenin ie , jesteś w y ją t­
kiem . Ty nie ty lk o  m ów iłeś i nau­
czałeś, lecz przetw orzyłeś swe sło­
wa w  rzeczywistość. S tworzyłeś no-

*) •Kuom intang przez szereg la t — 
aż do zdrady Czang-Kai-szeka w  r.
1927 — b y ł narodowo-wyzwoleńczą 
organizacją bu rżuaz ji ch ińsk ie j. Po 
zdradzie p ra w icy  K uom in tangu  i 
Czang-Kai-szeka i po klęsce rew o­
lu c ji w  r. 1925-27 zadanie rea lizac ji 
haseł Sun Jat-sena spadło na ch iń ­
ską p a rtię  kom unistyczną.

program  w spółp racy ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i  K om unistyczną P artią  
Chin.

W  po łow ie  1924 roku  Sun p rzy ­
go tow u je kam panię przeciw  re a k ­
cy jnem u rządow i Północy. Jedno­
cześnie zaczyna się jego ciężka cho­
roba, k tó ra  kończy się śm iercią 
12,I I I , 1925 r. O statn ie słowa Sun 
Jat-serta b rzm ia ły : „P okó j, w a lka, 
ocalenie Chin...“ , W  przededniu 
śm ie rc i Sun Jat-sen napisał dwa 
dokum enty: testam ent dla narodu 
Chińskiego oraz lis t do Centralnego 
K om ite tu  W ykonawczego ZSRR, 
k tó ry  brzm i:

„D rodzy Towarzysze! Podczas gdy 
leżę tu  zmożotty chorobą, wobec 
k tó re j ludzie  są bezsiln i, m yślę o 
Was i  o losaćh m oje j p a r ti i i  mego 
k ra ju .

W y stoicie na czele zw iązku w o l­
nych re p u b lik  — tego namacalnego 
Spadku, k tó ry  pozostaw ił u ja rzm io ­
nym  narodem  św iata n ieśm ierte lny 
Len in . P rży pomocy tego spadku 
o fia ry  im p eria lizm u  wyw alczą w o l­
ność i W yzwolenie z ustro ju , k tó ry  
z daw ien dawna opiera się na nie­
w o ln ic tw ie , w o jnach i  n iespraw ie­
dliwości.

Pozostawiam po sobie pa rtię , k tó ­
ra  — ja k  zawsze się spodziewałem—

**) N a tu ra ln ie  K uom in tang  sprzed 
okresu zdrady.

Pomagamy
pierwszoroczniakom
W  Szkole Głównej Planowania 1 

Statystyki w  Warszawie ukazał się 
na „Błyskawicy“ artykuł z apelem 
do studentów lat starszych w spra­
wie pomocy dla pierwszorocznia­
ków. A rtyku ł ten wskazywał kon­
kretne formy tej pomocy: przeka­
zywanie młodszym kolegom skryp­
tów wykładów I  roku, udzielanie 
konsultacji z niektórych trudnych 
do opanowania przedmiotów jak: 
rachunkowości i  ekonomii polity­
cznej.

Na apel „Błyskawicy" 6 grupa I I  
roku wydz. planowania finansów  
postanowiła nawiązać kontakt z G 
grupą I  roku tego wydziału. Uzgod­
niono, że starsi koledzy będą po­
magać pierwszoroczniakom przy o- 
pracowywańiu trudniejszych tema­
tów z rachunkowości i statystyki. 
Postanowiono również przeprowa­
dzić na grupie zbiórkę zbędnych 
skryptów, które przekazane zostaną 
do użytku grupy GF I  roku.

5 grupa I I  roku wydz planowa­
nia handlu zobowiązała się rozto­
czyć opiekę nad 5 grupą pierwsze­
go roku. Zarząd kola Z M P ' przy 
wydz. planowania przemysłu roz­
począł zbiórkę skryptów z geogra­
fii gospodarczej i historii gospo­
darczej; skrypty te zostaną oddane 
do użytku grupie ZM P-owskicj na 
I  roku wydz. planowania przemy­
słu. •

Andrzej Kapuściński 
stud. SGPiS
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bo każdego dnia lep ie j i  g łęb iej każ­
dy z nas poznaje naukę M arksa i  
Lenina.

— Wszyscy razem — dodaje po 
c h w ili zataczając ręką krąg, k tó ry m  
wskazuje niezliczone tłu m y  m łodzie­
ży zgromadzone na placu — stano­
w im y  na ty le  potężną siłę, by zw y­
ciężyła nasza słuszna sprawa u trz y ­
mania poko ju  światowego. — Odpo­
w iedzia łem  m u dług im , serdecznym 
uściskiem.
' T akich  spotkań w  B e rlin ie  by ło  
dużo, na każdym  k ro ku , każdego 
dnia spotykało się p rzy jac ió ł — m ło ­
dych bo jo w n ików  o pokój z różnych 
stron św iata. Jakże często ludzie, 
k tó rzy  przy jeżdżali tu  bez w ia ry  w  
słuszność naszej sprawy, odjeżdżali 
przekonani, że „gw aranc ją  szczęścia 
narodów jest pokó j“  — ja k  pow ie­
dzia ł na Z locie Prezydent W ilh e lm  
Pieck.

B y ło  to na m an ifes tac ji so lidarno­
ściowej z młodzieżą k ra jó w  k o lo n ia l­
nych. Siedział ko ło  m nie ja k iś  m łody 
M u la t słuchając przem ówień przed­
s taw ic ie li m łodzieży k ra jó w  ko lo ­
n ia lnych  i  innych. N ie podnosił się z 
m iejsca, gdy wszyscy w staw a li 
wznosząc o k rzyk i na cześć so lida r­
ności i  pokoju, na cześć wodza św ia­
towego obozu poko ju  — Stalina. N ie 
b ra ł udzia łu  w  te j m an ifestac ji, coś 
go w idocznie dręczyło. P róbowałem  
go zagadnąć:

— Do You speak englisch?
—  Yes I  speak! — odpowiedział. 

Zacząłem go w yp y tyw ać o powody 
jego bierności na te j m an ifestac ji. 
Co on o n ie j m yśli? W tedy w ybuch­
nął.

— T y  jesteś Polakiem ? A  czy w am  
naprawdę ta k  dobrze w  Polsce, ja k  
tu  m ów icie, czy w y  jesteście na­
prawdę szczęśliwi? Przecież u was 
w  k ra ju  te rro r, przecież w y  nie m o­
żecie uczyć się swobodnie, przecież 
w y c ie rp ic ie  nędzę!

Przyznam , że nie  spodziewałem 
się ta k ie j op in ii, ale zacząłem m u 
w yjaśniać jasno i prosto na p rz y k ła ­
dach, nawet na p rzyk ładzie  naszej 
delegacji, ja k  to jest u nas w  Polsce. 
Rozmowa trw a ła  dość długo.

M ó j nowy towarzysz podawał m i 
in fo rm ac je  o Polsce czerpane z p ra ­
sy kanady jsk ie j, a ja mu opow iada­
łem o naszym życiu. Pow iedzia ł m i, 
że jest z K anady i nazywa się John 
Robinson. P rzy jecha ł tu  i  sądził, że 
zobaczy naszą młodzież, m łodzież 
wschodniej Europy, wybiedzoną, nę­
dznie ubraną i  zalęknioną, ale po 
tyrm co tu  w idz i i  na podstaw ie tego 
co tu usłyszał ode m nie rozumie, ja k  
w ie lk im  kłam stw em  są zamieszczane 
w  kanady jsk ie j prasie opisy z życia 
naszej m łodzieży. John zapew nił 
mnie, że prawdę o życiu m łodzieży 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j opowie 
swoim  kolegom. Ściskał długo m oją 
dłoń, a na zakończenie m an ifes tac ji 
śpiewał ju ż  razem z nam i: ,,W walce 
o szczęście, pokój i  radość zgodnie 
nasz dźwięczy śpiew“ .

Z lo t skończył się, w róc iłem  do 
W arszawy. W iedziałem , że czekają 
tu  na m nie koledzy, k tó rzy  z ust 
swego delegata chcą dowiedzieć się 
szczegółów o B e rliń sk im  Zlocie. Do 
W arszawy w racałem  na ładow any 
tysiącem  wrażeń, pełen nowej s iły  do 
w a lk i o pokój. Już w  „A ka d e m iku “  
spotyka m nie Zdzich Dziubek, m ój 
w spółlokator.

—  Jesteś nareszcie! A potem syp­
ną ł py tan iam i: ja k  by ło  w  Berlin ie?  
Jak tam  z życiem, ja k  m ieszkaliście? 
Czy B e rlin  odbudowany? Jak tam  
nasi sąsiedzi zza Odry? Czy to są na­
prawdę nasi bracia?...

— W ierz m i, że naprawdę — od­
parłem. Opowiedziałem o B erlin ie , o 
tych niezapom nianych dniach rado­
ści i zjednoczenia całej m łodzieży 
świata. O powiadałem  ja k  m ieszkała 
nasza delegacja w  czystych i w zoro­
wo urządzonych pokojach, m ów iłem  
o zaopatrzeniu, o be rlińsk ich  osied­
lach m ieszkaniowych.

Gdy znalazłem się znów na uczel­
n i, obstąp ili mnie grem ia ln ie  koledzy 
— Tadek Kraska, M ie tek Nowak, 
Romek Dąbrowa... I  znów pytan ia : 
Jak tam  komsomolcy? A  M urzynów  
było  dużo? Jak z n im i rozmawiałeś? 
Masz jak ieś zdjęcia ze Zlotu?

— Z komsomolcam i spotykałem  
się nieraz. Powiem wam, że chcia ł­
bym , abyśmy kiedyś by li tak  podzi­
w ian i i  szanowani przez wszystkich, 
ja k  szanowana i podziw iana była 
młodzież radziecka. To b y ł wzór no­
wej m łodzieży epoki s ta linow skie j.

Znów  dług ie  rozm owy, dług ie dys­
kusje na tem aty berlińsk ie .

K iedy  spotkałem  kol. Makałę, k ie - '  
rów n ika  wydz. stud. Zarządu Sto­
łecznego ZM P, zadał m i on k ró tk ie  
pytanie . — A  co tyś sam z tego Z lo ­
tu  w yniósł? Odpowiedziałem  m u 
chętnie.

— Z lo t b y ł dla m nie, ja k  zresztą
dla każdego delegata w ie lk im  prze­
życiem, a zarazem w ie lk im  w yróż­
nieniem . Spotęgował m ój zapał do 
pracy, do nauki, do w a lk i o pokój. 
Z lo t b y ł dla m nie najlepszą szkołą 
ha rtu  i bojowości. N ie ty lko-jeszcze 
m ocnie j u tw ie rd z ił m nie w  przeko­
naniu o konieczności w a lk i o pokój, 
ale zarazem nauczył mnie bardzie j 
n ienaw idzić  tego wszystkiego, co 
jest związane z im peria lizm em , 
w yzyskiem  i  barbarzyństwem .

Zbigniew Sternadel 
stud. I I I  r. A. M.
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Delegaci m łodzieży radzieck ie j na Z lo t B erlińsk i.

Delegaci, k tó rzy  reprezentow ali 
dych B o jow n ikó w  o Pokó j, składają  
B erlin ie . Na uczelniach odbyło się 
lega tam i, któ rzy  opow iadali zebrań 
kojow ych , o w span ia łych występach 
zach sportowych.

Jednym  z delegatów na Z lo t by ł 
I I I  ro k u  m edycyny warszaw skie j 
tyku le  opisuje on swoje wrażenia  
pozlotowe spotkanie ze sw o im i w ar

Od m om entu, gdy zostałem w y ­
b rany  delegatem na Z lo t B e rlińsk i, 
przeżywałem  chw ile , k tó re  pozosta­
ną w  m ej pam ięci na zawsze. Będąc 
reprezentantem  dużej g rupy m ło -

Granica dwóch epok
Uzbekistan i  Ira n  sąsiadują 

ze sobą, leżą w  podobnych 
w arunkach k lim atycznych  
i  geograficznych, przed 
30 —  40 la ty  łączyła je  
rów nież taka sama nędza 

1 wyzysk. W  ciągu tych  la t Uzbe­
k is tan w sp ina ł się w raz z całym  
K ra je m  Rad s trom ym  wykresem  
sta linow skich  pięcio latek, w  Iran ie  
gospodarowali wespół z - rodzim ą 
lo ka jską  burżuazją —  ko lo n ia ln i 
eksploatatorzy.

Każda gospodarka daje sw oje w y ­
n i k i  P rz y jrz y jm y  się ty m  w y n i­
kom . P rz y jrz y jm y  się dwóm  sąsia­
dom —  dw óm  światom .

JED NA Z 16
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/  Położona w  cen trum  radzieckiej 
[A z ji Ś rodkow ej, R epublika Uzbec­
ka za jm uje  obszerne tereny p u ­
stynnych ró w n in  w  d o lin ie  rzek 
górskich, wśród łańcuchów niebo­
siężnego T iań-Szania. Pod wzglę­
dem obszaru Uzbekistan przewyż­
sza niejedno państwo europejskie, 
za jm uje  bow iem  ponad 407.500 km  
kw a d r. Liczba m ieszkańców w yno­
si oko ło 6.500.000.

W  n ieda lek ie j przeszłości U zbek i­
stan, ja k  zresztą cała A z ja  Środ­
kowa z je j feuda lnym i stosunkami, 
b y ł rolniczo -  surowcową kolon ią 
carsk ie j Rosji.

U s tró j radziecki sp raw ił, że U z­
bekistan, ongiś kra j. nędzy,, jest dz i­
sia j k ra jem  kw itnącym . P rzyk ład 
R e pu b lik i Uzbeckie j jes t w idom ym  
dowodem, jaką  potęgą je s t przeo­
brażająca siła socjalizm u.

Uzbecy z daw ien dawna up ra ­
w ia li bawełnę. Z a jm u je  ona i  dziś 
pierwsze m iejsce w  ro ln ic tw ie  re­
p u b lik i i  da je  praw ie  dw ie trzecie 
zbiorów  radzieckich.

Radziecka upraw a baw e łny ja k  
niebo od ziemi, różni się od up ra ­
w y  baw e łny w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych, szczególnie w  sąsiednich 
k ra jach  Wschodu.

Przytoczym y k ilk a  przykładów . 
G lobalne zb iory  baw e łny w  Uzbe­
k is tan ie  przekroczyły  w  roku  1950 
poziom przedwojenny, a w  Ind iach 
i  Pakistanie w yn ios ły  one zaledwie 
52 proc. w  stosunku do poz’omu 
przedwojennego. Urodzajność ba­
w e łny  n ie  przekracza w  , Ind iach 
300 kg z hektara. W 1950 r. 165 
kołchozów, zebrało z w ie lu  setek 
hek ta rów  przeciętn ie po 4000 kg i 
w ięcej baw e łny na jednym  hekta­
rze. B ohater Pracy Socjabstycznej 
N azara li N ijazow  z kołchozu im.

-
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W oroszyłowa, zebrał z każdego z 
siedm iu hekta rów  po 8.200 kg. ba­
w e łny!

W  okresie p ięcio la tek s ta linow ­
skich rozw iną ł się w  Uzbekistan e 
potężny przem ysł socjalistyczny. 
W yrosły nowe gałęzie przem ysłu — 
Chemiczny, maszynowy, w łó k ie n n i­
czy i  inne. W  roku  1950 wzrosła o 
89 proc. p rodukcja  przemysłowa 
rep ub lik i w  porów naniu z poziomem’ 
z 1950 r, P rodukc ja  przem ysłu w łó ­
kienniczego osiągnęła w  1950 roku 
160,9 m ilionów  m etrów  m ateria łów  
bawełn ianych i  14 m ilionów  m. je d ­
w abnych tkan in. W ydobycie ropy 
na ftow ej wzrosło do 1.060 tys. ton, 
węgla zaś do 1-130 tys. ton.

Przed rew o luc ją  w  ca łym  k ra ju  
tu rk ies tańsk im  zaledwie 30 Uzbe- 
ków  um ia ło  k ie row ać p ry m ity w n y ­
m i maszynami parow ym i. Obecn.e 
dziesią tki tys ięcy Uzbeków pracu­
je  w  charakterze energetyków, 
chem ików itd .

REW OLUCJA K U LT U R A L N A

W spaniale rozkw ita  narodowa w  
fo rm ie  i  socjalistyczna w  treści 
k u ltu ra  narodu uzbeckiego. Przed 
rew oluc ją  Październikową w  Uzbe­
k is tan ie  by ło  ogółem zaledwie 2 
proc. piśm iennych, nie było an i 
jednej wyższej uczelni. Dziś w  Re­
publice Uzbeckie j czynnych jes t 36 
wyższych oraz 90 specja lnych uczel­
ni, w  k tó rych  k s z ta łc i ,«ńę . ponad 68 

.’fesjęcy chłopców ip .,;<$jpewcząt. W  5 
tysiącach szkół .podstawowych i  
średnich kszta łci się ponad 2.200 
tysięcy dzieci.

Jednym  z najwspanialszych zw y­
cięstw u s tro ju  radzieckiego jest 
wyzwolenie kob ie t — Uzbeczek. Za­
hukana, nie m ająca nawet prawa 
pokazywania się na u lic y  z odsło­
niętą tw arzą — Uzbeczka jest o - 
becnie pe łnopraw nym  członkiem  
społeczeństwa socjalistycznego. 25 
tysięcy studentek kszta łc i się obec­
nie na Wyższych uczelniach i  w  spe­
c ja lnych  zakładach naukowych, re -. 
p u b lik i. W  ciągu ty lko  1949 r. w  
republice ukończyło studia 5 tys ię­
cy kobiet specjalistek. W iele z n ich 
pracuje nad now ym  systemem ir y ­
gacji i  dalszą mechanizacją, k tó ra  
um oż liw i jeszcze większe podniesie­
nie urodzajności pól, zagospodaro­
wanie nowych obszarów. W  delc.e 
A m u-D a rii, na bazie gigantycznej 
s ta linow skie j budow li kom unizm u— 
głównego kana łu  Turkm eńskiego 
powstaje baza up raw y bawełny, 
równa pod względem znaczenia ba­
zie w  D o lin ie  Fergańskiej.

KRAJ N Ę D ZY  I  W Y ZY S K U
Podczas gdy re p u b lik i radzieckie 

A z ji Ś rodkow ej kroczą szlakiem  
nieustannego rozw oju , ich zagra­
niczni sąsiedzi — państwa ko lo­
nia lne i zależne nadal pozostają na 
n isk im  poziom ie rozw o ju  gospodar­
czego i  ku ltu ra lnego . Ira n  za jm u­
je  pow ierzchnię 1,6 m in. km , kw adr, 
i posiada około 17 m ilionów  ludno­
ści. W Iran ie , w  w y n ik u  zalewu 
k ra ju  tow a ram i am erykańskim i, 
un ierucham iane są przedsiębior­
stwa, w  ciągu dw u ostatn ich la t  
bezrobocie wzrosło tam  3,5 razy.
1 lekarz  przypada tam  na 9 —  11' 
tys. ludzi, a jedno łóżko szp ita lne 
na 3.400 ludz i. W  ro ln ic tw ie  od­
wieczna drew niana socha pozostaje 
nada l g łów nym  narzędziem  u p ra ­
w y  ro li. Zasadnicza staw ka rob o t­
n ikó w  ra fin e r ii • n a fty  w  Abadanie 
wynosi 40 r ia li dziennie.

40 r ia li dziennie oznacza, że 
płaca robo tn ików  na ftow ych w  Ira ­
nie  w  roku  1950 u trzym a ła  się na 
poziomie 1946 roku , m im o że o fi­
c ja ln y  w skaźnik cen detalicznych 
wzrósł w  ciągu tego okresu o 31 
proc.

Cd blisko 50 la t  A ng lo -Ira ńsk ie  
Towarzystw o N aftow e panoszyło się 
na ziem i irańsk ie j, grabiąc ją  i łu ­
piąc bez litości. W  okresie od 1905 
do 1932 r. czysty zysk tego Tow a­
rzystwa ze sprzedaży ropy n a fto ­
w ej w ynos ił 171 m ilio n ó w  fun tów , 
a rząd irańsk i o trzym ał w  tym  sa­
m ym  okresie 11 m ilionów  fun tów  
tj. zaledwie 6 proc. czystego zysku 
TóttefżjłśtWa'.'

Z b y t w ie le  miejsca zajęło by cy­
towanie w  tym  a rty k u le  zbrodni, 
popełn ianych przez A IT N  w  ciągu 
50 la t, w zam ian za m ilia rd y  fun tów  
szterlingów  zrabowanych w  Iran ie . 
W ystarczy przypom nieć, że T ow a­
rzystwo mieszało się do w szystkich

(Dokończenie na str. 7-ej)

młodzież polską na I I I  Z locie M ło -
obecnie sprawozdania z pobytu  w  

ju ż  szereg spotkań studentów z de- 
ym  o potężnych m anifestacjach  po- 
zespołów artystycznych, o im pre-

kol. Zb ign iew  S ternadel — student 
A. M. W  zamieszczonym poniżej a r- 

z pobytu  w  B e rlin ie  oraz pierwsze 
szawskim i kolegam i.

dzieży po lsk ie j — Studentów, zda­
wałem  sobie sprawę z w ie lk iego zau­
fania, ja k im  m nie obdarzono. D la te­
go w szys tk im i dostępnym i m i spo­
sobami przygotow yw ałem  się do 
Z lo tu, aby nie zawieść tego zaufa­
nia.

W pociągu by łem  jeszcze niespo­
ko jny . M ęczyło mnie wówczas waż­
ne zagadnienie: jaka jest naprawdę 
dzisiejsza m łodzież niem iecka? 
Ciągle sta ły m i przed oczyma szere­
gi H itle rju ge nd , dobrze znane z cza­
sów okupacji. Czy to m ożliwe — py ­
tałem  sam siebie — aby młodzież 
niem iecka zm ien iła  się tak  ra d yka l­
nie?

Z n iepokojem  czekałem więc 
c h w ili spotkania z m łodym i N iem ­
cami. Zobaczyłem  ich  po raz p ie rw ­
szy we F ra n k fu rc ie  nad Odrą.

Na s tac ji w ita ła  nas rzeczywiście 
nowa młodzież, w o lna m łodzież n ie ­
miecka. F an fa ry  g ra ły  radośnie i  
przyjaźnie. Ściskaliśm y się długo w  
objęciach, w o ła jąc „F reundscha ft 
fü r  im m e r“  —  p rzy jaźń  na zawsze.

Nowa, całk iem  nowa i szczera jest 
wo lna m łodzież n iem iecka, wolna 
ja k  my, radosna ja k  my. Szczerze 
pragnąca pokoju po to, aby na ca­
ły m  świecie m ogli żyć szczęśliwi i 
w o ln i ludzie.

B e r lin  pokazał m łodzieży całego 
św iata postawę m łodych Niemców. 
12 sierpn ia 2 m ilio n y  chłopców i 
dziewcząt n iem ieckich m anifestow a­
ły  w  8 godzin trw a jące j de filadzie 
swą nieugiętą wolę ponoju.

W  czasie jedne j z m an ifes tac ji na 
pl. M arksa -  Engelsa rozm aw ia łem  
z F D J -o w c a m i, G erhardem  Schol- 
zem i  W olfgang iem  K iilm e  o m ło ­
dzieży n iem ieckie j. M iędzy in n ym i 
zapytałem, • czy wszyscy m łodzi 
N iem cy są tacy bo jow i, tacy pełn i 
entuzjazm u ja k  ci, k tó rzy  tam  m a­
n ife s tu ją  — wskazałem  na plac, 
gdzie 60-osobowymi szeregami szły 
nieprzeliczone ko lum ny radosnej 
m łodzieży. Scholz odpow iedzia ł bez 
wahania — wszyscy. Są oczywiście 
jeszcze i  , tacy, k tó rzy  nie w z ię li u - 
dzia łu w  te j m an ifestac ji. A le  Ło 
ty lk o  ci, k tó rzy  w  przeszłości zosta­
l i  ca łkow ic ie  za truc i jadem  h itle ry z ­
mu, k tó rz y  w  c h w ili tw orzenia się 
NRD dz ia ła li i często dz ia ła ją  jeszcze 
na szkodę naszego państwa.

— Pocieszę was — m ó w ił dale j — 
nie ma już  ich  w ie lu . A  liczebność 
nasza wzrasta z każdym  dniem , bo 
każdego dnia lep ie j rozum iem y ame­
rykańsk ie  m etody podboju świata,

Delegacja polska w  czasie m an ifes tac ji na uroczystym  o tw arc iu  Z lo tu .

Wykładu marksizmu-len in izmu na Politechnice Łódzkiej

„Zrozumiałem lepiej cel swojej nauki“

N ow y Pałac P ion ierów , im , M- O strow skiego w  Taszkencie,

W  au dy to rium  d ru g im  odbyw a­
ją  się ćwiczenia z podstaw 
m arksizm u -  len in izm u dla 

studentów  4 g rupy I  ku rsu  wydz. 
w łókienniczego P o litech n ik i Łódz­
k ie j. P row adzi je  m łody asystent 
ZM P -ow iec G ie rłow sk i — student 
WSE. Na ćwiczeniach atm osfera 
swobodna, n iem al koleżeńska, n ie ­
m nie j jednak w idać zdyscyp linow a­
nie  grupy, je j w łaśc iw y stosunek 
do swego starszego ko leg i — asy­
stenta.

Tem atem  ćwiczeń jest zagadnie­
nie K om uny P arysk ie j. Przed ty ­
godniem studenci w ys łucha li o tym  
w yk ładu  pro f. Muszyńskiego. O - 
trz y m a li w tedy spis le k tu ry  potrze­
bnej do pogłębienia tego zagadnie­
nia, a dz is ia j po przeczytaniu je j i  
zrob ieniu szczegółowych konspek­
tów  —  b iorą żyw y udzia ł w  dysku­
s ji toczącej się na ćwiczeniach.

Asystent poddaje pod dyskusję 
ciekawsze i  ważniejsze problem y, 
w y jaśn ia  niezrozum iałe, bardzie j 
skom plikow ane zagadnienia, i lu ­
s tru je  je  m n ie j znanym i szczegóła­
m i h is to rycznym i oraz wskazuje a - 
nalogie daw nych fak tów  h is to rycz­
nych do obecnej sy tua c ji po litycz­
nej.

Rzuca się w  oczy dobre przygoto­
wanie studentów  do ćwiczeń. P ra ­
w ie  cała grupa bierze czynny u - 
dz ia ł w  dyskus ji; świadczą o tym  
także głęboko przem yślane odpo­
w iedzi, ich liczebność i  różnorod­
ność.

Po zakończeniu ćwiczeń rozm a­
w iam  ze studentam i. D ow iadu ję  się, 
że dużą zachętą do pracy są dla 
nich jasne i  zrozum iałe w yk łady 
pro f. M uszyńskiego oraz jego. żywy 
i  sugestywny sposób w ykładan ia , 
k tó ry  powoduje zaciekawienie au­
dyto rium , Interesująco i  um ie ję tn ie  
prowadzone ćwiczenia pozwalają 
w yjaśn ić  wszystkie w ą tp liw e  kw e­
stie i  ug runtow ać zdobyte w iado­
mości.

Dobre w y n ik i p racy na ćwicze­
niach są rezu lta tem  system atycz­

nej i  sum iennej nauk i studentów . 
W  ram ach grupy zorganizowano 
tró jko w e  ko lek tyw y , w  k tó rych  
studenci w spóln ie p rzygotow ują  się 
do ćwiczeń.

Na przygotow anie i  opanowanie 
m a te ria łu  składa się k ilk a  faz p ra ­
cy. Pierwsza, to uważne notowanie 
w yk ładu  profesora w punktach lub  
w  fo rm ie  streszczenia. Następna 
faza, to czytanie i  konspektowanie 
podanej le k tu ry . Przed sam ym i 
ćw iczeniam i studenci pow tarza ją  
jeszcze m a te ria ł w edług notatek.

Dobre w y n ik i w  nauce m arks iz­
m u _ len in izm u w yp ływ a ją  jednak 
przede w szystkim  z w łaściwego sto­
sunku do tego przedm iotu, ze zro­
zum ienia celu i  potrzeby te j nauki.
I  tak  np. kol. Górecki, korzysta jąc 
z w yk ładó w  m arksizm u -  le n in iz ­
mu lep ie j dzięki n im  rozum ie cel 
sw o je j nauk i i konieczność te rm i­
nowego ukończenia stud iów . Poz­
w a la ją  m u one dojrzeć istotne 
przyczyny naszych prze jściowych 
trudności gospodarczych. Zacho­
dzące u nas przem iany społeczne i 
gospodarcze są teraz dla niego co­
raz bardzie j zrozum iałe i  jasne.

K o l. Górecki opow iada rów nież 
o stuprocentowej obecności • na w y ­
k ładach i  ćwiczeniach oraz o wzo­
row ym  zachowaniu się na nich s tu ­
dentów jego grupy. D ow iadu ję  się 
od niego, 'że na zebraniu w yb o r­
czym samorządu w  Dom u A kade­
m ick im  Ib  studenci postanow ili 
spisać całą le k tu rę  potrzebną do . 
s tud iow ania m arksizm u -  le n in iz ­
mu, będącą w ich p ryw a tnym  po­
siadaniu i oddać ją  do wspólnego 
użytku . Na w idocznym  m iejscu w y ­
wieszono lis tę  z wykazem  k to  ja ­
k ie  książk i posiada.

Pracą studentów pow inna je d ­
nak zainteresować się b liże j orga­
nizacja ZM P  i  dopomóc im  w  te j 
pracy.

Trzeba studentom  w yjaśniać d la ­
czego in żyn ie ro w i potrzebna jest 
w iedza m arksistowska. Za jm u jąc

bowiem  stanow isko w aparacie go­
spodarczym, będąc k ie row n ik iem  
p ro du kc ji musi się on orientować 
w  zagadnieniu w a lk i nowego ze 
starym , toczącej się na terenie jego 
zakładu pracy w różnorodnych, za­
m askowanych nieraz formach. M u­
si też zrozumieć dokładn ie  znacze­
nie w a lk i o nieustanne podnoszenie 
w yn ików  produkc ji, znaczenie och­
rony w łasności socja listycznej, za­
gadnienie p lanow ania socja listycz­
nego i  w ie le innych problem ów 
niezbędnych dla  nowego inżyniera.

ZM P  pow in ien w  zw iązku z tym  
rozw inąć in tensyw ną pracę p o lity ­
czno .  w y jaśn ia jącą wśród studen­
tów. Zarząd Uczelniany widząc, że 
praca studentów  młodszych la t 
idzie na ogół spraw nie nie stara się 
zauważyć poważnych jeszcze nie­
dociągnięć te j pracy.

M im o, że większość studentów 
zachowuje się na w ykładach m ar­
ksizm u -  len in izm u wzorowo, to 
jednak np. postawa słuchaczy I  
kursu Wydz. Chem ii Spożywczej i 
Wydz. E lektrycznego pozostawia 
jeszcze dużo d'o życzenia, Głośne 
rozm owy przeszkadzają w yraźnie 
pro f. M uszyńskiem u w prowadze­
n iu  w ykładu , przeszkadzają rów ­
nież tym  kolegom, k tó rzy  pragną z 
niego korzystać.

Zdarzało się też w ie lokro tn ie , że 
studenci la t starszych ja k  np. Or.- 
licka , Konarzewski, Trzeciak i  in, 
przystępow ali w  osta tn im  term in ie  
n ieprzygotow ani do egzaminów z 
m arksizm u -  len in izm u.

Stąd wniosek, że naw et dość zna­
czne osiągnięcia nie pow inny prze­
słaniać błędów i niedociągnięć, lecz 
być jedyn ie  bodźcem do dalszej 
wytężonej pracy, do sta łe j i syste­
m atycznej kon tro li, do udoskonale­
nia wypróbowanych już metod 
nauki. Osiągnąć to można w spó l­
nym  w ys iłk iem  studentów i  o rgan i­
zacji uczelnianej ZM P.

i



* O P O W I A D A Ń
Opowiadanie które n iże j pu b liku je m y  ukazało się w  przedw ojen. 

nym  lew icow ym  czasopiśmie „L e w a r“  w  1935 r. Gdy czytam y je  dzisia j 
odczuwam y w  w ie lu  m iejscach prze jaskraw ienia związane z okresem  
powstania u tw o ru , z gustam i lite ra c k im i, k tó rym  ulegał au tor. M im o  
tych  usterek opowiadanie to napisane z pasją posiada dużą wymowę. 
Jest ono wstrząsającym  dokum entem  w arunków  życia studentów sana­
cy jn e j Polski.

W zw iązku z potrzebą zachowania autentyzm u zrezygnowaliśm y ze 
znaczniejszych poprawek, ograniczając się jedyn ie  do słów, k tóre m o­
g łyby  być n iezrozum iałe dla dzisiejszego czyteln ika.

N a odgłos kroków , dudn ią­
cych po kory ta rzu , starsza 
kobieta, n ie  p rze ryw a­
jąc naszywania perłow ych 
guzików, na te k tu rk i, ode­
zwała sit;:

—  Justka, w y jrz y j-n o .
Dziewczyna u ch y liła  d rzw i:
—  Pan do kogo?
W ysoki chłopak us iłu jący  odczy­

tać num ery nad d rzw iam i miesz­
kań, od w ró c ił się na dźw ięk je j 
słów. Spod pogniecionej czapki s tu ­
denta po lite chn ik i spo jrza ły  na nią 
obojętn ie  p iw ne oczy i  drżący n ie ­
co, zapewne z zimna, głos zapytał:
, —  Czy to tu  pokój do wynajęcia?

Justka śłizgnęła w zrokiem  po 
przybyszu.

—  A lbo  ja  wiem? Poko je od na j- 
m u je  w łaścic ie lka domu. Loka to ­
rzy  —  sama biedota, ja k  odnajm ą 
—  to chyba ty lk o  kąt.

Zatrzasnąwszy d rz w i w ró c iła  do 
przerw ane j pracy. K ro k i studenta 
zatrzeszczały po schodach. Poszedł 
pew nie szukać gospodyni.

M róz podobny do baraniego ko ­
żucha siedzi na szybach. Palce kost­
n ia ły , trudno było  szyć. D w ie ko ­
b ie ty  pochyla ły się c ie rp liw ie  nad 
stołem.

—  Justka, podsyp jeszcze g ry  s i­
ka  pod blachę. Niech się ociepli.

—  Jak dziś Janc znowu grosza 
nie  da za robotę?

—  Przestałam  ja  już  czekać na 
tę jego w yp łatę . Robotnicy pozbyć 
się, pies, to on po tra fi, a le  zaległe 
zarobk i dobrze dusi w  garści. Zę­
by go już  raz poszemraio... K a łd u - 
na przed sobą uradzić nie może, tak  
się spasł, a tu  ju ż  cz łow iekow i 
brzuch do pleców przyrasta.

Astm atyczny kaszel p rze rw a ł u - 
rąganie by łe j sztancownicy z fa ­
b ry k i Janca. Pracowała la t  tyle... 
Sama ju ż  nie pam ięta ile . D w ie  
sztance poszły na szmelc, a ona je ­
szcze trw ała... Panu Jancow i stare 
robotn ice n ie  b y ły  potrzebne, w o­
la ł wziąć m łode na bezpłatną p ra k ­
tykę. M a js te r o trzym a ł dyskretne 
polecenie, dwa złote i  klucze do 
rąk. N aza ju trz  sztanca źle fu n kc jo ­
nowała. Jeden grosz braków  
starczy za pre tekst do red ukc ji. I  
sterana sztancownica zostaje p o ­
m ocnicą swej bra tan icy  -  naszy- 
waczki, robiącej w  domu dla tegoż 
samego Janca.

D reptan ie  po ko ry ta rzu  ponow i­
ło  się.

—  Aha. N ie zastał pewno gos­
podyn i i  w ró c ił — rzekła stara.

—  P rzyp iliło  mu widać, trepaka z 
zim na tańczy, a le  czeka. A  niech 
go tam  — rzuc iła  Justka, śmigając 
ig łą.

Na stole p iram idka  naszytych gu­
z ików  sp ię trzy ła  się już  znacznie, a 
tupanie nie ustawało.

— Justka, może go wpuścić?
—  A  tam. Żałować ich... W idzia­

łaś go? W ty ligen t.
— W ty lige n t n ie -w ty lig e n t. M róz, 

Justka. 25 stopni, słyszałam, ja k  
m ó w ił S ta lka z trzeciaka. Do C h ry ­
stusa na k ru p n ik  po ta k im  czymś 
ła tw o , się przejechać — m am rota ła 
stara, podnosząc się ze stołka.

— To c io tkę  korc i, no!
S tara o tw orzy ła  d rzw i:
—  Można u nas poczekać, miesz­

kan ia  n ie  ubędzie.
—  Z przyjem nością — w y rzu c iły  

zsin ia łe  w a rg i nieznajomego.
S tara podsunęła stołek.
N astąp ił kw adrans ko jarzący sza­

rzenie z ciemnością i  nie pozwala­
jący dojrzeć uszek ig ie lnych. W 
ten kw adrans zw yk le  Justka z c io t­
ką  posila ły się. Szkoda na fty , do 
gęby t ra f i się i  pociemku... W sza­
ry  kw adrans s itkow y  chleb, posma­
row any szarym smalcem. Justka 
zagląda do wyszczerbionego ronde l- 
ka  — w idać dno. W  koszyczku jesz­
cze pół bochenka sitka. A  do Chle­
ba? Dziś ozorek i  ząbki dla Jus tk i, ' 
a dla c io tk i sam ozorek... Zęby 
dawno spróchniały...

S tudent nieswojo poruszył się na 
s to łku . Justka spojrzała na niego 
spod oka. Stara, że gadatliw a była  
z na tury , nie w ytrzym a ła :

—  To pan poko ju  szuka?
—  Na płopie w idzia łem  ogłosze­

nie, że jest pokój do w ynajęcia  
w zam ian za lekcje. W łaśnie tego 
m i potrzeba.

S tara trąc iła  bratankę.
—  P atrz Justka, ta stara p ija w ­

ka G in te row a bierze się na kawał. 
W ie, że ja k  ja k i bezrobotny w pro­
w adzi się do te j k li tk i ,  to nie bę­
dzie m ia ł z czego płacić. W oli so­
bie studenta wziąć, żeby je j p rzy­
n a jm n ie j bachory uczył.

__ Co to m nie obchodzi — o p ry ­
s k liw ie  odrzekła Justka.

A E 0  E R O S E  U

Chociaż by ło  już  ciemno, zdołała 
dostrzec na p ie rs i nieznajomego, 
gdy rozp ią ł pa lto, błyszczący zna­
czek Legionu M łodych. Dobrze 
w iedziała, co to jest. Pam iętała 
s tra jk  w  gazowni i  tych  studentów  
hiłodo-legionowych, k tó rzy  puszczali 
un ieruchom ione maszyny i  pod o - 
pieką w ładz ro z b ija li p ik ie ty  robo t­
nicze. Z miejsca wrogo usposobiła 
się względem przybysza i  n ie  ży­
czyła sobie naw iązywać z n im  roz­
mowy.

A  on, ja kb y  czuł tę niechęć, u n i­
k a ł je j wzroku.

Naraz na dole rozleg ły się głosy 
k łó tn i.

— A, to gospodyni w róc iła  i  rob i 
aw antu rę  którem uś z m ieszkań­

ców. Pośpiesz się pan do n ie j, to 
jeszcze w  czas złagodnieje.

S tudent podziękował, u k ło n ił się 
i  wyszedł.

— Cóż, lancuś —  pow iedziała 
Justka.

—  M nie się w idz i, że groszem nie 
śm ierdzi — odparła c io tka.

K a m il G iera łtow ski, tak  bowiem
nazywał się student, zamieszkał w  
pokoiku, mieszczącym się tuż obok 
izby kobiet. N ie b y ł to w łaściw ie  
pokoik, lecz coś pośredniego m ię­
dzy psią budą a ku rn ik iem . Sreb­
rzystą m uraw ą m roźnej kadzi po­
rosły deski ścian, a pod blachą k u ­
chenki do pa liły  się już resztk i po­
rąbanego fotela. K a m il ■ w staw ał 
bardzo wcześnie. Często n iem yty, 
bo nie było  gdzie rozgrzać wody 
ściętej na lód w  dzbanku, szedł do 
pracow ni po litechnicznej, skąd 
w raca ł o pierwszej po po łudniu. 
W tedy za ścianą szeleścił papier i 
Justka w iedziała, że student rozk ła ­
da na stole ćw ia rtkę  chleba i  sło­
ninę. O godz. 2-ej udaw ał się na 
dó ł do gospodyni. Tam  do szóstej 
przez b ite  cztery godziny, ślęczał 
nad tępym i gospodarskim i dziecia­
kam i.

K iedy  w raca ł do siebie, Justka 
w idz ia ła  ,m ia ł tw arz  w  Wypiekach 
i  podkrążone oczy. Później do 12-ej 
a nawet do d rug ie j w  nocy do la ty ­
w a ł zza ścian cichy, monotonny je ­
go głos. Uczył się.

To przeszkadzało spać. A le  w  
końcu można było przyw yknąć do 
ustawicznego szmeru. B yw a ły  na­
wet mom enty, gdy patrzącej na nę­
dzne jego życie Justce, w ydaw a ł się 
m nie j niesym patyczny.

A le  czasami niechęć w  Justce 
wzmagała się — i  znowu tak nie 
znosiła studenta, ja k  wówczas, w 
pierwszej chw ili.

Zdarza ło się to, ilekroć do K a ­
m ila  przychodzili koledzy w  p o li­
technicznych czapkach. W tedy 
przez ścianę słychać było uryw ane 
słowa: —  defilada — m y — m ło­
dzież — m ocarstwowość — obóz.

W  tak ich  momentach igła w  pa l­
cach Jus tk i zatrzym yw ała się przed 
dz iu rką  guzika, a usta staw a ły  się 
zacięte.

W łaśnie, trzasnąwszy d rzw iam i, 
wyszedł od G iera łtow skiego kolega. 
Rozmowa, k tó ra  odbyła się przed 
chw ilą , m usiała mieć in ny  nieco 
cha rakte r n iż zazwyczaj, bo glosy, 
do la tu jące zza ściany, b y ły  rozgo­
rączkowane, a k ilk a  razy s tó ł trze ­
szczał pod' uderzeniam i pięści.

Justka grzała herbatę. Naraz u 
d rzw i rozległo się anemiczne puka­
nie. O tw orzyła .

W zrok K am ila  chciw ie  ob ją ł sy­
czący na kuchn i im b ry k .

I E
— Szklankę gotowanej wody... 

prosiłbym ...
W  oczach J u s tk i zam igotały ogn i­

k i.
—  A  na de filadach u  was nie  da­

ją? —  w ypa liła .
T w arz  K am ila  poszarzała. Cofnął 

się, ja k  uderzony batem.
C iotka poderwała się k u  blasze 

kuchenk i:
— Justka. Ty smoło gorąca.
A le  G ierałtowskiego już  nie b y ­

ło. Najniespodziewaniej w  świecie, 
dziewczyna pożałowała swych poś­
piesznych słów.

...Nazajutrz jeszcze jeden dzień 
atletycznego mrozu. Do m ieszkania 
w tłoczyła  się Justka, obładowana 
paczkami nowej se rii guzików.

— Ten drań fa b ryka n t znowu za­
powiada obniżkę i  centra lizację. 
Biedaka ta k  k ryzys ściska, że aż... 
budu je  halę przy  tabryce: nie bę­
dzie ju ż  daw a ł do domów — ozna j­
m iła , rozkładając na stole p rzyn ie ­
sioną robotę.

Stara zapatrzyła się w  łatę szy­
by, po k ry te j lodow atym  fu te rk iem .

■— Szkoda żeś wcześniej nie w ró ­
ciła , usłyszałabyś hasankę... W ido­
cznie ten in te lig e n t upom nia ł się 
jeszcze o żarcie do te j cha łupy, bo 
ona tu  do niego z rabanem przy le ­
cia ła, żeby się wynosił, bo ona już  
drugiego ma, „a  ten za pokój jesz­
cze wdzięczny będzie, i  nie potrze­
bu je  m u ob iadów  dawać“ ... da rła  
się a darła , żeby pokój uw oln ił...

Justka zerw ała z g łow y chustkę 
i  cisnęła ją  na łóżko:

—  A  on co na to?
— N azyw ał ją  p ijaw ką  i  coś tam  

jeszcze m am ro ta ł, alem  nie us ły ­
szała...

Tego wieczora poszły spać wcze­
śniej. Stara, o tu la jąc  się w  cienką 
pierzynę, zrzędziła:

—  Pocóżeś zd ję ła  barchankę? W  
samej koszu lin ie  uśw ierkniesz z zim ­
na. Ta pierzyna już  nic nie ociep­
la, same zgrzęzy, nie pierze.

Drobne ko lana dziewczyny dygo­
ta ły  gdy wsp ina ła  się na palcach ku  
lampce Naraz znieruchom iała.

— Czego nie  dmuchasz?
— Cicho. Tu ktoś obok barabani 

do drzw i.
Ciszę rozdarł głos kam ienicznicz- 

k i:
— Skandal. Żeby w  nocy nie mo­

żna było spokojn ie  spać.
Znow u łoskot targane j k la m k i.
Justka sunęła ku  drzw iom . K ie ­

dy je  o tw orzy ła  na schodach już  
stała kam ieniczniczka G interowa 
ze świecą w  d łon i —  wściekła i  roz- 
kudłana.

— W ypraszam  sobie te św ińskie 
k rz y k i po nocy — wrzeszczała.

Justka poczuła w  sobie niespo­
dziewaną fa lę gorąca!

—  Proszę na tychm iast wpuścić 
lokatora  do jego poko ju  — rzekła 
rozkazującym  tonem.

Tam ta rzuciła  się ku  n ie j z za­
ciśniętą pięścią, a świeca chw iała 
się w  drug ie j je j ręce, przerzucając 
po be lkow an iu schodów szerokie i  
zmienne pasy św iatła .

Rude, ko łtu ny  kam ien iczn iczk i u - 
tonęiy w  dłoniach dziewczyny. P isk 
ciągnionej za włosy postaw ił na 
nogi całą k la tkę  schodową. H iste­
rycznie krzycząc, G interow a w y r ­
wała się Justce i rzuc iła  się na 
grupkę gapiów loka to rsk ich . Tam 
ją  obezwładniono.

Padały kom entarze i przym ów ki.
— W łaź pan do środka. M y pana 

obronim .
— Dobrze je j tak. M ało to ko­

m orn ików  nam nasprowadzała?
—  Lokatora  za d rzw i, ja k  śm ie­

cie z łopaty? N aw et bez sądu?
— Sąd. Sąd — podchw yciła  k a ­

m ieniczniczka. Ja wszystkich po­
dam do sądu. I  jego (wskazała na 
Kam ila), I  to dziewczysko. Mam 
św iadków , ja k  z pazuram i do mnie.

Justka, chciała się znowu rzucić 
na nią. A le  c io tka w padła pom ię­
dzy rozjuszone kob ie ty :

r  —  Justka. Czyś oszalała? Gołym
ty łk ie m  z koszu li błyskasz... Kupa 
ludzi... Justka.

— Szoru jm y stąd —  szepnął k ra ­
w iec z czw artaka do sąsiada.

—  Dobrześ je j k u k u  na mózgu 
zrob iła , Justka —  hu kną ł te rm in a ­
tor z sutereny i  z jechał po poręczy 
na dół.

W ślad za In n ym i pow lek ła  się i  
kam ieniczniczka, cała p o k rw a w io ­
na, w  złachm anionych resztkach
szlafroka.

Justka k rzyknę ła  je j na odchod­
nym :

—  Waż się jeszcze raz na aw an­
turę, su fitow a  osobo.

Oczyma poszukała K am ila . i
—  Gdzie on?
G ie ra łtow sk i leżał na ziem i, b la ­

dy i  n ieruchom y. Czapka zsunęła 
m u się z czoła, a spod n ie j w y ła z ił 
zlepiony potem  włos.

—  U m a rł —  jęknę ła  ciotka.
Justka, dopadłszy d'o niego, p rzy ­

k lęk ła .
—  Gdzie tam  um arł. P ow iek i m u 

się poruszają.
—  Pewno sercowy —  rzekła  c io t­

ka.
Justka zm arko tn ia ła :
—  Może ca ły dzień n ic w  ustach 

n ie  m iał? Prędzej, ocet do czoła, 
natrzeć go. Z jagód może się co da 
wysączyć, to niech ciocia do szkla­
neczki...

N im  stara zdążyła w rócić, zacią­
gn ię ty  przez Justkę K a m il spoczy­
w a ł już  na sw ym  leżaku.

M ieszkańcy kam ien icy G in te ro - 
w e j p rzew raca li się na d rug i hok i

przez sen gw izda li nosem.., A  Just­
ka? Z jad a ł ją  niepokój.

—  Ciociu śpisz?
—  A  da j że m i się chociaż kapkę 

zdrzemnąć po tym  balu.
—  K iedy  m nie korc i. Może znów 

m u ta k  słabo. —  Za jrzę  przez d z iu r, 
kę od klucza...

Naraz —
—  Co za id io ta  —  głos Justk i.
Ło m ot k la m k i ro z k le ił znużone

po w ie k i starow iny.
—  Cóż to?
W  rękach Jus tk i siekiera.
W  sieni rozleg ł się huk.
To oprzytom niło  c io tkę  db resz­

ty . W stawszy z łóżka, polazła na 
kory ta rz . Przez w y łom  w yrąbany 
w  drzw iach u jrza ła  tw arz  Justk i, 
zbliżoną do tw arzy  tamtego. Ręka 
dziewczyny w yryw a ła  z jego zaci­
śniętych rą k  spleciony ze strzępów 
sznur.

— Jak to? Chcia ł się pan pow ie­
sić? Na prześcieradle, piegowatym  
od pcheł?

—  To m i ty lk o  pozostało... Ach, 
gdyby m atka m oja jeszcze żyła — 
szeptał K a m il drżącym i wargam i.

— Patrzcie m i, synaczek. Że m a­
ma um arła , to ju ż  na hak.

—  Ża co pan i m nie ra tu je? Za 
te... defilady?

Dziewczyna s trop iła  się. A le  po 
c h w ili nabra ła  tchu:

—  Za to, żeś pan się upom nia ł o 
swoje, żeś zbudził cały dom. Żeś 
na rob ił hałasu i  k rzyku .

I  zwracając się do oszołomionej 
c io tk i: <

— Cóż, ciociu, zabierzem to jego 
w yrczyno do naszej chałupy. Ja­
k iem  rozrąbała d rzw i, to ju ż  upa­
łu  nie najdzie, człow iek by w  tej 
budzie zsęknia ł do rana. Przeno- 
s im  się do nas, szanowny panie in ­
te ligent.

D ru g i stycznia. Z pod welonu 
nocy poczęły w y łan iać  się śniegiem 
bielone twarze warszawskich ka ­
m ienic. W  jedne j z nich, na gada­
jącym  z niebem szóstaku, poprzez 
szczeliny n iedom knię tych pow iek 
obserwował K a m il pochyloną nad 
m iską paru jące j s tra w y  dziewczy­
nę. Justka, opróżniwszy naczynie 
do czysta, zb liży ła  się do leżaka.

—  N ie śpi pan? Jeśliś nie grym aś- 
ny, to kom pot z k a r to f l i zastąpi 
rakow ą zupę.

Usta, k tó re  od trzech dn i nie s ty ­
ka ły  się z łyżką, w y s iliły  się na u - 
śmiech.

Po k ilk u  dniach, m io tana śnież­
ną zaw ieruchą pó pe ry fe ry jn e j u l i­
cy, Justka poszukiwała od' bram y 
do bramy...

— Kostrzewski? Czy to nie ten 
m ajste r od lodu?

— T ak! ta k ! — po tw ie rdz iła  je d ­
nym  tchem.

— O sta tn i d re w n iak  przy g l i­
niankach, tam  panienka go zna j­
dzie. j

* Gdy w róciła ' do domu, zagadnęła' 
ją  n iec ie rp liw ie  c io tka :

— No jak? Udało się?
—  A  owszem. M ó w ił Tomek, że 

od poniedzia łku może zacząć m a­
chać. Ciekawe, ja k  to chuchro da 
sobie radę z rąban iem  lodu. N a j­
gorsze to. że m usi m ieć żelazny 
drąg, a le  ja  ju ż  jakoś w yko m b in u ­
ję -

P ią tko w y  dzień dobiegał końca. 
Nadchodząca sobota m ia ła  p rzy ­
nieść K a m ilo w i pierwszą w ypłatę. 
Z m yślą o uiszczeniu należności za 
obiady i  nabyciu  drąga z ju trz e j­
szych pieniędzy, pow raca ł z pracy. 
Wchodzącego ow ion ą ł zapach k lu -  
szczanki z pośledniej m ąki.

—  Masz go, p rzyśtyrbow a l, pó ł 
dn ia n iz in ie r, a d rug ie  pó ł —  lo ­
dziarz —  żartow ała  stara, podczas 
gdy Justka k rzą ta ła  się p rzy  kuch ­
ni.

N ie n a w y k ły  do fizyczne j pracy, 
zniszczony p rze w le k łym i g łodów­
kam i, K a m il b y l bardzo zmęczony, 
przy k o la c ji rozgrza ł się:

—  A leż ja k  na m ój brzuch, to 
stanowczo za dużo.

—  To się chłop ina oswaja, już  
n ie  żołądek, a brzuch.

A  Justka:
—  Czekaj, czekaj, jeszcze z n ie ­

go b o jo w n ik  w yrośnie aż m ilo.

A  w  sobotę w ieczorem  zaciągnął 
pan dozorca sw oje żonisko do ru ­
p iec ia rn i:

—  N a jp ie rw  b y ł osąg, a potem 
go nie było. Parę godzin tem u nie  
by ło  osąga, a tera znowu jest. No 
to  i  co? No to i  to, żebyś m i w ięcej 
n ie  ba jdurzy ła , że już  d iab łów  na 
św iecie nie ma, bo drąg by ł, ino go 
kusy p rz y k ry ł ogonem...

Z m arcow ym i roztopam i na p ły ­
nęła na K am ila  nowa fa la  tro s k i o 
egzystencję. Rąbanie lodu skoń­
czyło się. Zafrasowanego pociesza­
ła  Justka :

—  N ie tu rbow ać się. Jak n ie  
znajdziesz korepe tycy j, to dam ad­
res do znajomego m urarza. W ta ra - 
bania na plecy kozę z cegłam i i  
znów będzie można Chlebem zęby 
oczyścić. O biecyw ał Kostrzewski.

B y li sami. C iotka, korzysta jąc z 
pogodnego dnia, o fia row a ła  się za­
nieść i  przynieść robotę, co zw ykle 
by ło  ro lą  Justk i. K a m il z rozłożoną 
książką przechadzał się po pokoju.

Naraz cisnął książkę na s tó ł i  po­
c h y lił się nad nią:

—  Justynko. C h w ilam i w yda je  
m i się, że... że tw o je  oczy są ko lo ­
ru  leśnego orzecha... a chw ilam i... 
dojrzewającego kasztana..

—  Coś ta k i ślazowy... no. N ie  m ię­
tosić m i rąk... Puść. Puść.

S krzypnę ły  d rzw i. To c io tka w ra ­
cała.

—  Ciociu, K a m il chce się zrobić 
za męża.

—  ’A  co ty  na; to?" '  _
—  E, ja  n ie  m am  uczucia.

Pewnego dn ia  (aku ra t K a m il 
przy obiedzie dopom inał się o d o - 
lewkę) zaw ita ł Kostrzew ski. C io tka  
dale j się uskarżać ża rtob liw ie :

—  M ów ię ci F ranku , ta k  się roz- 
żarł, że n ied ługo m endel kapus ty  
na raz będzie dla niego za mało.

K ostrzew sk i i  K a m il ro zm a w ia li 
z sobą półgłosem. W zbudziło to  
zainteresowanie Ju s tk i:

—  Co za szepty? Po k ry jo m u
przede mną? No. j

F ranek roześm iał się szeroko.
—  K iedyś taka ciekawa, da w a j’ 

ucho.
Teraz K a m il z ko le i zabra ł głos:
—  Ucho? Po co? Chcę to sam. 

powiedzieć głośno. Jestem wasz, 
wasz, wasz!

Justka, nie b iorąc jeszcze tego 
poważnie, zaczęła z namaszczeniem 
perorować:

—  W y in te lig en ty , wszyscy, ja k  
te gonione psy, na naszą stronę 
przygnać musicie... Bo inaczej k re ­
wa na was. K rew a.

F ranek nie ustępował:
—  Justka, n ie  pysku j ty lk o  da­

w a j ucho.
Szepnął je j coś.
— N ie wierzę.
Oczy J u s tyn k i zapłonęły:
—  K am ilu , czy tak?
F ranek cisnął się:
—  A  to dopiero n iew ie rne  zió łko. 

Przecież możesz za tydz ień  przed 
uczeln ią przekonać się.

Teraz ju ż  Justynka, zamaszyście 
pacnąwszy ram ię  K am ila , in n ym  
tonem: i

—  A  g ruchn ijże  tam  słow em  tak..,,
żeby aż gęby studenckie porozdzia- 
w ia ły  się. |

M in ę ły  p luchy i  roztopy. Nastą­
p ił miesiąc kon w a lii.

C iotka drżącym i d łońm i w ysup­
ła ła  z chusteczki osta tn ie trzy  gro­
sze. Radaby dla  Justki... P raw dz i­
we leśne, os ta tn i pęczek. O j. W ą­
chać, wąchać, za jedne trzy  grosze.

W  domu Justka siedzia ła ponura 
przy stole.

—  Co tak  łepetynę pochyliłaś? A
gdzież ten tw ó j w ty ligen t?  ;

—  Gadał... Z ab ra li go...
— To ty  dlatego ta k  nosem ci 

stół.... i beczysz.
Justynka uniosła głowę i  zupeł­

nie suchym i oczami spojrza ła na 
ciotkę.

— Cóż to, n ie  jestem  świadoma? 
P łakałabym , że zabrali? B y ła m  na 
to przygotowana.

C iotka spo jrza ła  na « ią  uważnie:
—  To może ty  masz uczucie?...-

Teraz... w łaśnie teraz, k iedy on. 
pa trzy przez małe okno... i  duże 
kra ty?  i

Z. W.

JACEK ŻUKOWSKI

Tam ręce moich sióstr 

tam ręce moich braci 

na karabinie niosą 

sen o wolności ludów.

Zagubieni wśród gór wysokich 

wśród dróg po których stąpa 

zdradziecka stopa najeźdźcy: 

jesteście świtem wśród nocy.

Front przebiega przez wszystkie kontynenty 

Fcdają wam radosne słońce mojej ziemi 

dłoń — wyrzeźbioną mapę pracy.

Nas uczyły lata faszyzmu 

jak  nienawidzieć wojnę.

Czas płaczących po strzechach granatów. 

Czas zasianych na polach min.

0  pięknie naszych czasów 

nie kłamie dłoń Miczurina.

Słońce codziennie bliżej ma gmachy

1 ludzi na rusztowaniach.

Góry mówią powietrzem 

czystym jak  źródło ze skały 

i  czysty jest dźwięk traktora  

skąpany wśród zbóż nagrzanych.

Śpiewają o wolności 

skrzydła ptaków po gajach —  

w  gajach oliwnych Grecji 1 

kule śpiewają tak samo.

W  Hiszpanii, w Vietnamie, w  Turcji
t

oc-y mych rówieśników  

oczy w  rzęs ornamentach; 
śpiewane głębokie motywy 

ucisza strzał egzekucji.

Chińskie rzeki rozlały wolność, 

płoną czarne M alaje  

płoną wyspy Filipińskie 

bunt wzbiera w sercu Indii.

I  nie uciszy nikt 

wyklętych co powstają!
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Siudenci chińscy na polach walk Korei

D w udziestocztero le tn i T a i 
’Tu -  po jes t członkiem  L i ­
gi M łodzieży, Zanim * został 
in s tru k to rem  k u ltu ra ln y m  
pewnej kom p an ii ch iń - 

f  sk ich  ludow ych  ocho tn i­
k ó w  w  K ore i b y ł studentem  w  H u - 
nan. Gdy po raz p ierwszy znalazł 
się na po lu w a lk i —było  to na gó­
rze Feihu — p e łn ił fun kc je  sanita­
riusza. Na początku b itw y , w  k tó ­
re j oddzia ły  zdobyw ały niebezpie­
czne, strom e zbocze walcząc zacie­
k le  z n ieprzyjacie lem , T a i przycup­
n ą ł u podnóża góry. Jak większości 
ludz i, k tó rzy  dotychczas nie zetk­
n ę li się z polem w a lk i w ydaw a ło  
m u  się, że każdy pocisk i  każda 
k u la  skierowane są w  niego. „D la ­
czego jestem  ta k im  tchórzem ?“  — 
¡pomyślał i  wyprostow awszy się, 
zaczął się wspinać.

Zaledw ie przepełznął do małego 
lasku, gdy nagle pocisk w y lądow a ł 
na o lb rzym im  drzew ie i z w a lił je.

Z  walczącej K ore i.

T a i na tychm iast p rz y w a rł znowu 
do ziemi. W tedy, poprzez ogień i  
dym  zobaczył ja k  ja k iś  ocho tn ik  
ch ińsk i upadł i stoczył się na dół 
po zboczu. T a i zastanaw iał się, czy 
żo łn ierz został tra f io n y  przez n ie ­
p rzy jac ie la , czy też ru n ą ł z jednej 
ze strom ych skał. A le  w  tejże c h w i­
l i  u jrza ł, że żołn ierz pełznie znów 
do góry, coś krzyczy i  posuwa się 
da le j, trzym a jąc wysoko w  ręku  
ręczny granat.
; T a i Tu -  po pom yśla ł: „Czemuż 
n ie  mogę zrob ić  ta k  samo?“  —  i  
prostu jąc ram iona w s ta ł i  popędził 
naprzód.

Góra została tymczasem ju ż  zdo­
b y ta  przez kom panię. T a i w d rapa ł 
s ię  wyżej i  na tkną ł się na rannego 
żołn ierza leżącego na ziem i, w tedy 
postanow ił zanieść go do m iejsca, 
gdzie d rug i san itariusz czekał z no­
szami.. A le  ścieżka prowadząca w  
dó ł by ła  zby t wąska i  strom a, żeby 
można by ło  przenieść nosze.

__ „Zniosę go na plecach“  —  zde­
cydow a ł Tai. i

Dowódca kom pan ii n ie  chcia ł mu 
na to pozwolić, uważając że po­
w in ien  to zrob ić ktoś bardzie j doś­
w iadczony, a le  T a i urażony pow ie­
dz ia ł: „Tow arzyszu dowódco kom ­
pan ii, czyż na próżno 'podpisałem  
zobowiązanie?“  —  i  m ów iąc to 
w zią ł rannego na plecy.

A le  ju ż  po zejściu k ilk u  k rokó w  
T a i poczuł zmęczenie, a tw a rz  m ia ł 
zupełn ie zlaną potem. Z ro b ił jesz­
cze k ilk a  chw ie jnych  kroków , ale 
za każdym  krok iem  nogi zdawały 
się ważyć tysiące k ilogram ów .

„J a k  może człow iek być tak  cięż­
k i? “  — pom yśla ł. „Dobrze by łoby 
odpocząć chw ilę “ .

W  tym  m omencie zaw adził o coś 
i  uderzy ł w idocznie rannego, bo ten 
k rzykną ł. Ten ję k  zabolał T a i ba r­
dziej, n iż surowe upom nienie. Za­
cisnąwszy zęby T a i godzinam i czoł­
ga ł się zboczem w  dó ł i  w  końcu 
doniósł rannego żołnierza do p u nk­
tu  p ierwszej pomocy.

Gdy T a i po raz d ru g i znalazł się 
w  ogniu b itw y  nie b y ł ju ż  tak  prze­
rażony. W róg zaczął znów a tako­
wać. Żołn ierze p ro s ili Tai, ażeby 
w yco fa ł się do ty łu , jednakże on 
odpow iedział, że będzie w a lczy ł 
razem z n im i.

G dy n iep rzy jac ie l ukazał się na 
przedpolu T a i w a lczy ł razem z żoł­
n ie rzam i i  rz u c ił po raz pierwszy w  
życiu ręczny granat. Słyszał hu k  
eksp lozji. Tego dnia po b itw ie  po­
w iedz ia ł towarzyszom, że czuja 
się ogrom nie szczęśliwy.
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W iele ochotniczek ch ińsk ich , po 
ośw iadczeniu sw o im  zw ie rzchn i­
kom  o powzięte j decyz ji udania się 
na Koreę, odm ów iło  opuszczenia 
b iu ra  dopóki n ie  o trzym a ją  ich zgo­
dy. N iektó re  z n ich p łaka ły , gdy 
odm ówiono im  ju ż  po raz czw a rty  
czy p ią ty.

G dy w  końcu uw zględn iono ich  
prośby, p rom ien ia ły  radością. Od 
c h w ili przekroczenia rzek i Y a lu  
każda z dziewcząt dźw igała na ple­
cach ogrom ną ilość ekw ipunku , za­
pasów ryżu, a  n iek tó re  z n ich  m ia ­
ły  naw et in s tru m en ty  muzyczne.

Pewnego razu, dziewczęta prze­
b y ły  nocą z oddzia łam i 90 lis*). 
Przez całą drogę nie pozostawały w  
ty le , chociaż stopy p o k ry ły  się pę­
cherzami. Jeśli trzeba by ło  prze­
p ra w ić  się przez rzekę po k ry tą  k rą  
zaw inę ły spodnie i  przeszły razem 
z mężczyznami. Ostre k a w a łk i lo ­
du przecina ły im  stopy, po ra n iły  
nogi, a le  one spokojn ie , bez u tys­
k iw a ń  opa trzy ły  sobie ran y  i  m a­
szerowały da le j. Podczas nocnego 
postoju spały skulone pod drzewa­
m i sosnow ym i i  ty lk o  kaw a łe k  p ła ­
ch ty  n ieprzem aka lne j przym ocowa­
ny  do gałęzi os łan ia ł je  przed de­
szczem. N a za ju trz  rano w łosy ich 
o k ry te  b y ły  szronem. Żołn ierze

śm ie li się m ówiąc, że n ie  potrzebu­
ją  ju ż  teraz żadnej cha rakteryzac ji, 
ażeby zagrać „Dziewczynę o b ia ­
łych  w łosach“ . Dziewczęta odpo­
w iada ły  z uśm iechem: „spó jrzc ie  
na siebie, czy n ie  wyg lądacie ró w ­
nież ja k  „m ężczyźni o b ia łych  w ło ­
sach“ .

Podczas jedne j z w a lk  dziewczę­
ta pracujące jako  san ita riuszk i w  
szp ita lu  po low ym  chlubnie się od­
znaczyły. Razu pewnego rozm aw ia­
łem  o naszych dziewczętach z g ru ­
pą rannych żołn ierzy. Jeden z n ich 
pow iedzia ł z entuzjazm em : „Nasze 
tow arzyszk i są naprawdę w span ia­
łe ; m im o, że by ły , poprzednio s tu ­
den tkam i n iezahartow anym i w  
trudach, okazały żelazną wolę. Od­
kąd p rzyb y ły  do nas p racu ją  od 
rana do nocy,' p io rą  naszą b ie liznę 
poplam ioną k rw ią , noszą wodę, go­
tu ją , k a rm ią  nas. B ra k  im  nawet 
czasu na ich własne pos iłk i. W iele 
z n ich  ma obrzm ia łe  ręce od zbyt 
forsow nej pracy, do k tó re j n ie  b y ­
ły  p rzyw yk łe . M ów iliśm y  często do 
n ich : „O dpocznijc ie  chw ilę  tow a­
rzyszki. K ie dy  by łyśc ie  w  domu, 
pewnie m a tk i p ra ły  w śzystkie  w a­
sze rzeczy, więc ja k  zdoła łyście 
przyzw yczaić się tak  szybko do te j 
c iężk ie j pracy? „S pó jrzc ie  — nasze 
ub ran ia  poplam ione są k rw ią  — 
czy nie raz i was nasz b rud?“

Patrząc nam  w  oczy dziewczęta 
odpow iedzia ły : „Towarzysze, nie
pow inniśc ie  ta k  m ów ić. D la  kogo 
prze lewacie krew ... czyż n ie  jest to  
na jb a rdz ie j czysta i  św ięta rzecz 
na świecie?“ .

T u  w trą c ił się in n y  żołnierz.
—  „Z nam  jedną dziewczynę. Jest

członkiem  L ig i M łodzieży. N ie  za­
pomnę je j ja k  długo będę ży ł“ !

„W  tym  czasie sam oloty n iep rzy­
jac ie lsk ie  p rzy la ty w a ły  codziennie 
—  ko n tynuo w a ł sw oją opowieść. — 
Ci, k tó rzy  nie b y li zbyt ciężko ra n ­
n i k r y l i  się sam i. A le  co m ie liśm y 
rob ić  m y, poważnie ranni? D z iew ­
czyna zniosła nas na plecach do 
schronu. Pewnego razu przy lec ia ło  
45 n iep rzy jac ie lsk ich  samolotów. 
Rzucały na nas bomby. B y łem  je d ­
nym  z trzech ciężko rannych. Dzie­
wczyna zaniosła ju ż  do schronu 
dwóch i  w tedy  przyszła po mnie. 
W idzia łem  je j tw a rz  i  czoło, by ły  
po k ry te  potem  i  brudem . Jej ub ra ­
nie oblepione było  błotem . Chyba 
nieraz upadła. N ie chcia łem  pozwo­
lić  je j na to by m nie  niosła, ale 
ona nie zw róc iła  uw ag i na moje 
słowa i z trudem  dźw iga ła m nie na 
plecach. Po w ydostan iu  się na zew­
ną trz  przeleciała obok na» seria z 
ka rab inu  maszynowego. N ic  n ie  
w idz ie liśm y na sku tek dym u. Po­
w iedzia łem  do n ie j:

— Towarzyszko, zostawcie m nie 
tu, a sam i u k ry jc ie  się.

— Nie ruszę się stąd bez was — 
odpow iedzia ła odwracając głowę. — 
Gdy dalsze posuwanie sta ło  się n ie­
możliwe, u łoży ła  m nie p rzy pod­
m urow an iu  jakiegoś dom u i  p rzy ­
słoniła m n ie  sw o im  ciałem. •

— Jeśli n iep rzy jac ie l zbom bar­
du je dom —  rzekła  —  ściana zawa­
l i  się n a jp ie rw  na mnie. W olę być 
ranna, n iż  pozw o lić  was zran ić po 
raz drugi...

*) L is  —  chińska jednostka 
gości.

d łu - Delegacja koreańska w  trakc ie  składania w ieńca na grobie żo łn ie rzy  
radzieck ich w  Be/Unie.

Z życia kulturalnego naszych uczelni
Dwa wieczory warszawskiej ASP Medycy też powinni chodzić na koncerty

Dnia 27.X.51 r. K U  ZSP w raz z 
ZU  Z M P  przy  ASP w  W arszawie 
u rządził spotkanie z de legatam i na 
I I I  Z lo t M łodych B o jo w n ikó w  o 
P okó j w  B erlin ie . W  spotkaniu 
w z ię li rów nież udzia ł studenci ASP 
z K rakow a , k tó rzy  p rzyb y li do 
W arszawy, w  celu zwiedzenia W y­
staw y S ztuk i R adzieckie j.

O swoich w rażeniach z pobytu w  
B e rlin ie  opow iada li uczestnicy Z lo ­
tu. Jonka jtys , Jasińska i  Kandefer.

Po wypow iedziach delegatów głos 
zabra ł kol. Buczek przew. ZU  ZM P  
p rzy  ASP w  K rakow ie . Z w ró c ił on 
uwagę na konieczność współpracy 
pomiędzy dwoma podobnym i uczel­
n iam i.

Ogólna atm osfera i  nastró j na 
w ieczorn icy św iadczył o tym , że po­
w in n y  być one urządzane częściej

W i e l k a  s i ł a
Zb.: —  No, tak.
J.: —  S łucha j, a gdybyś ta k  m ia ł 

napisać recenzję o tym  film ie , no 
pow iedzm y do „P oprostu “ , to co byś 
pow iedz ia ł o jego fo rm ie  a rtys tycz­
nej?

Z b : — N ie jestem  k ry ty k ie m ! Je­
stem ro ln ik ie m . A le  — myślę, że w ie ­
dz ia łbym , co napisać.

J.: —  No?
Z b .: —  Napisa łbym , że wartość 

„W ie lk ie j s iły “  polega na tym , że 
m ów i ona głęboką praw dę i  że przez 
to  pomaga ludziom  w ie le  rzeczy zro­
zumieć, że daje im  b roń  przeciw  te ­
m u, co ich  samych nieraz nęka. Bo 
przecież to, co spotkało Ław row a  
to  może spotkać i  spotyka w ie lu  lu ­
dzi nauki.

J.: — No tak . „W ie lka  s iła “  to 
le kc ja  dla ta k ich  ludz i ja k  M ila g in  i 
d la  ta k ich  ja k  Ła w ro w . Bo przecież 
Ł a w ro w  też pope łn ia ł błędy.

Zb.: —  Oczywiście. W ie lk im  b łę ­
dem  jego by ło  to, że szedł w  po je­
dynkę 'i nie dostrzegał, że is tn ie je  
w ie lk a  siła, w  k tó re j może znaleźć 
oparcie.

j , ; _  W ie lka  siła —  to znaczy p a r­
tia? . J .

Zb.: __ I  naród. Naród —  w ycho­
w a ny  przez partię .

J.: — La bo ran t i ko łchoźn ik . _ _
Zb.: —  Tak. Przecież to  w łaśnie 

ko łchoźn ik  K uźm icz przyspieszył 
zw ycięstw o Law row a. Kuźm icz 
jego uczeń, a jednocześnie nauczy­
ciel. . .

j . :  —  No, dobrze, ale to przecież 
n ie  jest jeszcze ocena artystyczna.

Zb.: — T y lk o  z ty m  m óg łbym  się 
zgodzić, że to jeszcze nie  pełna oce­
na, bo chyba nie chcesz m i w m ów ić, 
że ocena artystyczna — to ty lk o  oce­
na fo rm alna .

j . : — Muszę się przyznać, że nie 
bardzo się na tym  znam.

Zb.: — A  to nie dobrze. N ie trze ­
ba być estetą, żeby w iedzieć, że 
na jw ażnie jszą rzeczą w  sztuce jest 
je j treść ideologiczna. A  sama fabu­
ła, to, ja k  się ją  opracuje, in te resu je  
nas ty lk o  w  łączności z treścią.

j  ; _A  w  czym byś tu  w id z ia ł tę
zasadniczą treść film u?

Zb.: — Jasne. W k o r f l ik c ie  dwóch 
św iatopoglądów. Ten k o n f lik t  w a­
ru n k u je  fabułę, tem at. ,

j  . _Nie możesz m ów ić jaśnie j?
Zb.: _ Proszę bardzo. Ten kon­

f l i k t  w  f ilm ie  pokazany jes t jako  
gyalka m iczu rino w sk ie j b io lo g ii ze

(Dokończenie ze str. 1-ej)

starą, idea listyczną szkołą m end low - 
sko -  m organowską. I  to w a ru n ku je  
całą akcję f ilm u .

J.; — Zawsze m i się w ydaw a ło , że 
dobry  f i lm  pow in ien  m ieć żywą ak ­
cję...

Zb.: — No, a czy tu  —  b y ły  jak ieś  
dłużyzny?

J.: f— D łużyzny? No, nie. T y lk o  
ja k  to  powiedzieć...

Zb.: — Ach, że się w łaśc iw ie  dużo 
nie  działo, że m ało tak  zwanych w ą t­
kó w  fabu la rnych , prosta akcja, tak?

J.; — Tak, właśnie... A le  ja  w łaśnie 
chcę powiedzieć, że f i lm  wcale na 
ty m  nie s trac ił. W ydaje m i się, że nie 
odczuwa się nie rozbudowanej akc ji. 
Bo f i lm  pokazuje żywych, p ra w d z i­
w ych  ludz i. To p o tra fi zaintereso­
wać każdego.

Zb.: — Racja.
J.: — S łucha j, a ja k  ty  oceniasz 

postawę M ilag ina?
Zb: — Zdum iew a m nie  zaślepienie 

tego człow ieka, k tó ry  pada na ko la ­
na przed nauką burżuazyjną, nie w i­
dząc ja k  ta nauka zeszła na m anow ­
ce, ja k  stała się posłusznym  narzę­
dziem  w  ręku  podżegaczy w o jen ­
nych

J.: — T ak M ila g in  zam iast ja k  
p ro f. Ł a w ro w  zbliżyć się do życia i 
stąd czerpać doświadczenia uc ieka ł

się do „zachodnich au to ry te tów “  i  
przez to ham ow ał rozw ój radzieck ie j 
nauk i.

Zb.: —  I  słusznie potępiono go za 
to.

J.: —  Jak ie  to dziwne, b y liśm y  na 
film ie , to prźecież roz ryw ka , a 'jed­
nocześnie lep ie j zrozum ia łam  ty le  
ważnych rzeczy i  ta k  bez żadnego 
uczenia się. Teraz, ja k  pomyślę o 
walce ideolog icznej w  nauce — to 
zaraz m i się przypom ina m iczu rin o - 
w iec Ł a w ro w  ze sw oim i asystentam i 
i  grupa naukowców , k tó rzy  n ie  po­
t r a f i l i  bez reszty zwalczyć w  sobie 
na lecia łości wrogiego św iatopoglą­
du.

Zb.: — Bardzo słusznie to zauwa­
żyłeś —  p ra w d z iw ie  rea listyczna 
sztuka w ychow u je  i  uczy.

J.: — Tak, pewne rzeczy ła tw ie j 
zrozum ieć dz ięk i sztuce.

Zb.: — Oczywiście. A  zwłaszcza 
dz ięk i sztuce radz ieck ie j, k tó ra  prze­
cież nie ty lk o  przedstaw ia to co no­
we i p iękne w  Z w iązku  Radzieckim , 
ale i św iadom ie walczy o now y k o ­
m un istyczny św iat.

Rozmowę podsłuchał 
Jerzy Kossak 

doznań.

i  nie ty lk o  w  ram ach jedne j uczel­
ni. Należy prosić kolegów  z innych, 
zwłaszcza pokrew nych  uczelni, by 
w zajem nie w ym ie n ia li swoje doś­
wiadczenia odnośnie do na u k i i me­
tod pracy.

Józef Kandefer 
student ASP.

*

W  ram ach pogłębienia p rzy jaźn i 
po lsko-radzieck ie j ASP w  W arsza­
w ie zorganizowała wieczornicę, na 
k tó re j studenci powzię li uchwałę 
„postaw ienia na nogi“  TPPR, is t­
niejącego na teren ie uczeln i ty lko  
nom inaln ie . »

Na w ieczorn icy pogadankę w yg ło ­
s ił kol. M aślanka, k tó ry  m ó w ił o 
znaczeniu sojuszu ze Zw iązk iem  
Radzieckim .

W  d ru g ie j części w ieczornicy k o ­
leżanka Renata recytow ała wiersze 
M ajakow skiego.

Ponadto uczelnia zorganizowała 
w ystaw ę re p ro d u k c ji dzieł m alarzy 
radzieckich, k tó ra  cieszyła się d u ­
żym  powodzeniem.

Tadeusz Łapiński 
student ASP

W  dn iu  15.X. br. odbył się w  a u li 
A kad em ii M uzycznej w  B ia łym sto ­
ku  koncert m uzyk i rosy jsk ie j i ra ­
dzieckie j. K oncert został zorganizo­
w any przez „A rto s “  z in ic ja ty w y  
Z w iązku  Zawodowego P racow n ików  
S łużby Zdrow ia. Pozornie w yd a je  
się, że n ie  zaszło n ic w ie lk iego. Osta­
tecznie „A rto s “  jes t od tego, aby o r- 
nizować koncerty, a Zw iązek Zaw o­
dowy P racow n ików  S łużby Zdro­
wia... W łaśnie! Tu należy pochwa­
lić  i  podkreślić  cenną in ic ja tyw ę  
tego zw iązku zawodowego, k tó ry  
zrozum iał i  docenił znaczenie roz- 
ryw ik i k u ltu ra ln e j dla m łodzieży stu­
d iu jące j.

N ie mam ani k w a lif ik a c ji,  an i chę­
ci, aby k ry ty k o w a ć  w ykonaw ców  
tego koncertu , n iem n ie j jednak m u­
szę stw ie rdz ić , że m im o usterek m ógł 
on dać w iele , nawet melomanom. 
Jak jednak  ustosunkow a li się s tu ­
denci do te j im prezy? Pom im o, że 
koncert b y ł bezpłatny, w idzów  było 
niew iele. A  zachowanie się tych, 
k tó rzy  p rzyszli pozostaw iało w ie le  
do życzenia. Ich  rozm owy, chodze­
nie  i  patenie papierosów podczas 
koncertu  n ie  daw a ły  możności sku ­
pien ia  uwagi.

Inn ą  kategorię  s ta n o w ili tak  zw ani 
popularnie, „p racus ie “ , k tó rzy  ze sto­

sem książek pod pachą p rze m yka li 
się pod d rzw iam i a u li, lu b  zagląda 
nąwsży — uc ieka li. Na zapytanie 
dlaczego nie  wchodzą odpow iada li; 
„N ie  m am  czasu na koncerty, bo m u­
szę się uczyć“ . Im  w yda je  się, że 
stud ia polegają ty lk o  i wyłącznie na 
„w k u w a n iu “  ana tom ii na pamięć.' 
W ychodzą z założenia, że studia me* 
dyczne są s tud iam i w y b itn ie  przy-« 
rodn iczym i, w ięc m uzyka, lite ra tu ra  
nie pow inna ich interesować. M yś lą  
że w  przyszłe j, p racy le ka rsk ie j’ 
wystarczą im  ty lk o  w iadom ości za« 
wodowe, bez szerszych horyzontów .

Należy, aby na tę sprawę zw ró c iły  
uwagę nie  ty lk o  organizacje ZM P  i  
ZSP, ale także ci, k tó rzy  są odpowie« 
d z ia ln i za nasze w ychow anie i  nau« 
kę. Trzeba zw rócić uwagę na to, aby 
cenna in ic ja ty w a  ZZPSZ nie poszła' 
w  zapomnienie, aby m oż liw ie  najeżę« 
ściej organizować koncerty , przed« 
staw ien ia tea tra lne  i  1:. p. d la  stu« 
dentów, a później przeprowadzać O 
n ich w  grupach dyskusje . Skoro 
zawsze m ów im y, że b ierzem y przy« 
k ła d  z m łodzieży radzieck ie j, to 
b ie rzm y ten p rzyk ład  napraw dę w  

każdej dziedzin ie  t. zn. też w  dzie« 
dżin ie  życia ku ltu ra lnego .

M IT E K  W ŁA D Y S ŁA W  
stud. I I  r. A. M . w Białymstoku*
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Zdjęc ie  z f i lm u  „W ie lk a  s iła “

A LE K S A N D E R  W O ŁO SZYN  
„Z IE M IA  K U Ź N IE C K A “ —  „C zy­
te ln ik “  K D K  —  1951.

W  ro ku  ub ieg łym  Nagrodę S ta­
linow ską  w  dziale lite ra tu ry  o trz y ­
m a ł m iędzy in n y m i A leksander 
W ołoszyn za powieść „Z iem ia  kuź - 
n iecka“ . Zaszczytne w yróżn ien ie  
nieznanego do tego czasu pisarza 
syberyjskiego ma głębokie uzasad­
nienie.

U tw ó r W ołoszyna odznacza się 
przede w szystk im  rea lis tycznym  
od tw orzeniem  środow iska górnicze­
go. A u to r zna nie ty lk o  każdy za­
ką te k  ko p a ln i „K a p ita ln e j“ , k tó rą  
w y b ra ł na bohatera sw o je j pow ie­
ści, a le  z rów ną swobodą m ów i o 
ca łym  „Kuzbassie“ . N ie  zdz iw i nas 
szczegółowa znajomość terenu a k ­
c ji u au tora  „Z iem i _ k u źn ie ck ie j“ , 
skoro dow iem y się, że A leksander 
W ołbszyn u ro dz ił się w łaśn ie  w  Za­
głęb iu i  tam  spędził m łodość. Po 
k ilk u  la tach pracy w  kop a ln i od­
k r y ł w  sobie zainteresowania lite ra ­
ck ie  i  rozpoczął pracę p isarską od 
w spółp racy z gazetą obwodową. 
„Z iem ia  kuźn iecka“  jest jego p ie r­
wszą w iększą pracą lite racką .

C en tra lnym  problem em  „Z ie m i 
kuźn ie ck ie j“  jest vva:ka nowego d y ­
rek to ra  kop a ln i —  Rogowa o 
zwiększenie w ydobycia  węgla, a 
tym  sam ym  o zdobycie utraconego 
sztandaru przodującej kopa ln i. Te­
m a t ten p o tra f ił W ołoszyn przed­
staw ić n iezw yk le  in teresująco. T a­
le n t p is a rs k i, au tora p rz e ja w ił się 
przede w szystk im  w  doskonałych, 
pełnych dynam izm u, opisach pracy 
pod ziem ią.

Obok w a lk i o w ykonan ie  z nad­
w yżką  pierwszego powojennego 
p lanu pięcio letn iego, pokazuje au ­
to r  p ryw a tne  życie swoich bohate­
rów , ich  codzienne tro s k i i  radości.

Siedząc z dużym  zainteresowaniem  
akc ję  powieści spostrzega czyte ln ik, 
ja k  spraw y p ryw a tne  gó rn ików  i  
rob o tn ików  zaczynają łączyć się ze 
spraw am i kopa ln i, a te z ko le i sta­
now ią  ogniw o w  ogólnych planach 
okręgu przem ysłowego i  całego 
k ra ju . Przez pokazanie wzajemnego 
w p ły w u  k o le k tyw u  na jednostkę i  
je dn os tk i na k o le k ty w  s tw o rzy ł 
au to r żyw y obraz radzieckiego spo­
łeczeństwa.

B ohaterow ie  powieści, czy to  in ­
żyn ie r Rogow —  dyr. kopa ln i, 
B ondarczuk —  sekre tarz p a r t i i lu b  
Czerepanow i  jego komsomolska 
drużyna, czy wreszcie D a n iłow  — 
bohater Z w iązku  Radzieckiego, są 
z w y k ły m i radz ieck im i ludźm i, k tó ­
rzy  wytężoną pracą i  nauką osią­
ga ją przodujące m iejsce wśród ca­
łe j załogi, pociągając innych  sw ym  
przykładem .

A. W ołoszyn w raz z K om arow em  
i  Siedychem —  rów n ież lau rea tam i 
Nagrody S ta linow sk ie j, stanow ią 
p ierw szy zastęp p isarzy syb e ry j­
skich po tw ie rdza jący słowa G or­
kiego o ta lentach lite ra ck ich  u k ry ­
w a jących się wśród ludności da le­
k ie j Syberii.

(M. K.)

IW A N  N O W IK O W  —  „PU SZK IN
N A  W Y G N A N IU ". —  Prze łoży li z 
jez. ros. Grzegorz T im ofie jew t i Jan 
Nepomucen M ille r . „K siążka i W ie ­

dza“ , 1951, s tr. 638.

M ało jest powieści b iograficznych 
posiadających ty le  zalet co książ­
ka N ow ikow a. Choć opowiada ona 
o względnie k ró tk im  okresie w  ży­
c iu  Puszkina (z górą 5 la t), to je d ­
nak da je pe łny obraz poety i  czło­
w ieka na w yraźnym  tle  epoki.

A u to r  p o tra f ił zachować w łaśc i­
w ą p ropo rc ję  W przedstaw ien iu

środow iska, życia osobistego i  w e ­
w nętrznego Puszkina, wprowadza-, 
ją c  nas jednocześnie w  jego św ia t 
poetycki. Oszczędnie dawkowane 
fragm e n ty  w ierszy dodają ca łe j 
książce u ro ku  poetyckiego, jak.ego 
nie  posiada zw yk ła  powieść b iog ra­
ficzna, a p rzy  tym  w  n iczym  nie  
um n ie jsza ją  je j w a lo ró w  n a rra c y j­
nych. t

Poznajem y w ięc Puszkina ta k  do­
brze, jakbyśm y z n im  obcowali* 
O tw ie ra  się przed nam i jego prosta, 
szczera, p rzy jac ie lska  dusza z ca łym  
bogactwem  uczuć, wybucha ognisty, 
żyw y tem peram ent. O dkryw am y w  
n im  bun tow n ika  i w roga despotyz­
mu, p rzy jac ie la  uciśnionych, m iłoś­
n ika  i p iewcę przyrody, k o c h a n k i 
i  m arzycie la . 1 i

Książkę N ow ikow a przeżywa się 
głęboko.. N ie można od n ie j odejść 
naw e t po przeczytaniu, bo k to  raz 
zaw arł b liską  znajomość z P uszki­
nem nie porzuci go tak  ła tw o. Bę­
dzie ciągle w raca ł do jego wierszy*

»w.

PRO FESOROW IE P O M AG AJĄ  
W  NAUCE STUDEN TO M

S
Profesorow ie  S tud ium  Przygoto­

wawczego U M K  zobow iązali się W 
ram ach Czynu Październikowego 
przy jść  z pomocą słabszym  w  nau­
ce studentom  w yd z ia łu  udzie la jąc 
im  poza n o rm a ln ym i zajęciam i do­
da tkow ych  le k c ji ze wszystk ich 
przedm iotów . Realizacja zobowią­
zania przyczyn i się do wydatnego 
podniesienia poziom u na uk i na w y ­
dziale przygotow awczym .

W IE S Ł A W A  B A ŁK A  
stud. U M K
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W 84 rocznicę urodzin w ielk ie j uczonej

W Maria Curie -  Skłodowska —  nasza duma

M ana  C urie -S kłodow ska  —  ja ko  studentka Sorbony.

Pod koniec X IX  w ieku  w y ­
dawało się powszechnie, 
że gmach f iz y k i jes t już  w  
g łów nych zarysach goto­
w y, że otaczającą nas rze­
czywistość można w y ja ś ­

n ić  ostatecznie na gruncie  mecha­
n ik i new tonow skie j. Panow ał po­
gląd ug run tow any pracam i w ie lu  
uczonych, że atom y — elem entarne 
cząstki m a te rii, są niepodzielne i  
niezm ienne. W  ow ym  okresie w y ­
daw ało się, że ja k k o lw ie k  przed 
fiz y k a m i s to i jeszcze w ie le  n ieroz­
w iązanych problem ów, to jednak 
rozw iązania ich  należy szukać w  

.stosowaniu m echan ik i new tonow ­
sk ie j. N iektó rzy  fizycy  sądzili, że 
praw a p rzyrody w  zarysach zosta­
ły  poznane. A  jednak nie.

Przyroda odsłon iła  nam  swe no­
we oblicze, poznaliśm y nową o- 
grom ną dziedzinę z ja w isk  — p ro ­
m ieniotwórczość. Z jaw iska  te nie 
m ieściły  się zupełnie w  daw nym  
m echanistyeznym , zdawało się, n ie ­
zm iennym  system ie św iata. P o ja ­
w iła  się sprzeczność m iędzy fizyką  
klasyczną, a no w ym i danym i doś­
w iadcza lnym i. Na czym ona pole­
gała? Z w nętrza niepodzielnego 
•trw a łego atom u wyrzucane są ja ­
kieś ta jem nicze cząstki! Upad ło 
w ięc pojęcie trw a łośc i atom u i  w ie -

Po 7 miesięcznych prak ' i ikach

Studenci — racjonalizatorzy produkcji
Laktozę — cuk ie r m lekow y 

potrzebny do p ro d u kc ji le ­
ka rs tw , m. in . i  pen icy liny  
— o trzym u je  się z se rw atk i, 
ubocznego p roduk tu  proce­
sów przetw órczych m leka. 

M im o , iż serw atka jest cennym su­
rowcem , ty lk o  n iew ie lka  je j ilość 
b y ła  dotychczas w ykorzystana do 
dalszych przeróbek. Proces o trz y ­
m yw an ia  lak tozy  t rw a ł znacznie 
d łuże j niż procesy przetwórcze m le ­
k a  i  stąd gromadzące się masy ser­
w a tk i n ie  m ogły być przerobione 
przez zakłady m leczarskie. 9 m il ia r ­
dów  li t ró w  se rw a tk i rocznie ulega­
ło  zniszczeniu.

| Sprawą tą zainteresowali się 
przebyw a jący na 7-m io miesięcz­
nych  p ra k tyka ch  w  M ie jsk ich  Za­
k ładach  M leczarskich w  D zierżon io . 
w ie  studenci I I I  roku  W ydzia łu  M le ­
czarskiego WSR — Jerzy Reszko, 
.W ładysław  M a ję tny  i  Jerzy Leś­
n iak . Studenci zaraz na początku 
p ra k ty k i zauważyli, że Z akłady nie 
w y k o n u ją  p lanów  produkcy jnych  i 
że wydajność stosowanej w  Z ak ła ­
dach m etody o trzym yw an ia  lak tozy 
je s t bardzo mała. 10,000 li t ró w  ser­
w a tk i dawało 110 kg laktozy, a 
c y k l p rodu kcy jny  całego procesu 
t rw a ł b lisko  63 godziny. Koszty p ro ­
d u k c ji b y ły  wysokie.

j  Należało na tychm iast zwiększyć 
produkcyjność Zakładów  i obniżyć 
koszty p rodukc ji. W  la bo ra to rium  
Z ak ładów  studenci w raz z chem i­
k iem  pob lisk ie j cuk ro w n i „Ł a g ie w ­
n ik i“ , ob. Kracherem , rozpoczęli 
pracę nad nową metodą p ro d u kc ji 
laktozy. Chodziło o w ye lim inow an ie  
z dotychczasowego procesu szeregu 
czynności, a w  pierw szym  rzędzie 
pow tórne j k rys ta lizac ji, pochłan ia­
jące j 24 godziny oraz f i l t r a c j i  — o- 
pe ra c ji bardzo kosztownej.

Po k ilk u  tygodnia.ch dopracowa­
no się. nowej m etody. Jest n ią  t. zw. 
metoda a fin a c ji, skracająca cały 
proces p ro d u kc ji laktozy do 37,7 go- 

. dżin. P rzy zastosowaniu te j m eto­
dy  w ydatek cukru  m lekowego z 

.10.000 l i t ró w  se rw a tk i wynosi 160 
k g ,  a sama produkc ja  jest o w ie le  
tańsza. Z procesu w ye lim inow ano 
ja k o  niepotrzebne następujące czyn­
ności: pierwsze w irow anie , rozpu­
szczanie ziem i okrzem kow ej i  wę­
gla aktywowanego, -filtrac ję  przez 
b ło tn ia rk i i k rysta lizac ję . Czynno­
ści te pochłania jące 27,5 godż. cza­
su zastąpiono czynnością oa iew aro- 
w an ia  melasy i  p łukaniem , k tó re  
razem  trw a ją  1,7 godz. W irow an ie  
m ieszało melasę w raz z zebranym  
na je j pow ierzchn i osadem, co w y ­
m agało w  konsekw encji f ilt ra c j i,  
rozpuszczanie zaś — pow tórne j k r y ­
s ta lizac ji. Tymczasem nasi koledzy 
zastosowali sposób " od lew arow ąn ia 
m elasy, czy li w yciągnięcia je j przy 
pomocy pom py próżnicowej spod 
w a rs tw y  osadu. T ak więc sposób 
ten pozwala un iknąć f i l t r a c j i  i k r y ­
sta lizac ji.

D z ięk i w prowadzeniu opisanej tu  
pokrótce metody Zakłady Bzierżo- 
n iow sk ie  w ykona ły  po raz pierwszy * 1 
z nadw yżką miesięczny plan p ro ­
d u kc ji. W arto  wspomnieć, że począt­
kow o koledzy nasi spo tka li się z 
p e w n ym i oporam i ze strony k ie ro w ­
n ic tw a  technicznego Zakładów, k tó ­
re  n iechęlr.ie  ustosunkowało się do 
ic h  -wniosków rac jonalizatorsk ich . 
M im o  to Reszko, M a ję tny  i  Leśniak 
p ro w a d z ili doświadczenia i  z rea li­
zow a li sw o ją  metodę.

P O P R O S t  l i

Pom ysł rac jon a liza to rsk i naszych 
kolegów zabrano na w ystaw ę ra ­
c jona liza torską do W rocław ia , a 
Z akłady M leczarskie  w  Dzierżonio­
w ie  już  czw arty  m iesiąc pracują 
metodą a fin a c ji, osiągając dosko­
nałe rezu lta ty , W yda je , się, że n ie ­
bawem  w szystk ie  nasze fa b ry k i 
cukru  m lekowego stosować będą 
metodę kol. k o l: Roszki, M a ję tne­
go i Leśniaka. Z w iększym y k ra jo ­
wą p rodukc ję  laktozy, — zm n ie j­
szymy je j im p o rt z k ra jó w  zachod­
nich.

*

Trzeba także, choćby pokrótce, 
wspom nieć o szeregu drobnych, lecz 
cennych uspraw nień rac jon a liza to r­
sk ich w prowadzonych podczas od­
byw an ia  7-m io m iesięcznej p ra k ­
ty k i przez innego studenta W ydz. 
M leczarskiego WSR, kol. Lesława 
Romanowskiego. K o l. R om anowski 
część p ra k ty k i odby ł w  M ie jsk ich  
Zakładach M leczarskich w  K ra k o - 
w ie .Zauw aży ł tam, że p ra cow n ik  
obsługujący m asłownię, zna jdu jącą 
się na piętrze Zakładów , aby zaw ia ­
dom ić obsługę kom presorów  (w 
p iw n icach) o potrzebie dostarczenia 
so lanki, m usi przerwać pracę i  zejść 
do kom presorow ni. K o l. R om anow­

s k i  zastosował sygnalizację ś w ię tl-  
no -  dźw iękową, k tó ra  pozwala za­
w iadom ić kom presorow nię o po­
trzebie dostarczenia so lank i za po­
mocą naciśnięcia guzika. Usuwając 
s tra tę  czasu pom ysł, fen przyn iesie 
w  stosunku' rocznym  1.080 zł. osz­
czędności.

In n y  pom ysł rac jon a liza to rsk i kol. 
Rom anowskiego, którego zastoso­
w anie  przynosi ok. 5.000 zł. oszczęd­
ności w  stosunku rocznym  dotyczy 
autom atyczne j sygnalizacji. W  k ra ­
kow sk ich  Zakładach .'M leczarskich 
baseny zbierające m leko zna jdu ją  
się na I I  piętrze. M leko  tłoczone 
jest przy pomocy pom p z parteru. 
Urządzenie Rom anowskiego sygna­
liz u je  napełn ien ie basenów i  obsłu­
ga pom p wyłącza dalszy dop ływ  
m leka. P rzynosi to nie ty lk o  osz­
czędność czasu, ale także chron i od 
ew entua lnych s tra t, k tó re  do tych­
czas w y n ik a ły  na skutek w y lew a ­
nia  się m leka z przepe łn ionych ba­
senów.

Samo urządzenie , sygnalizacyjne 
opiera się na p ływ aku , k tó ry  wznosi 
się w  górę w raz z podriośzeniem się 
poziomu m leka w  basenie, W  mo­
mencie ca łkow itego wyp*ełnienia się

basenu, p ły w a k  zaczepia następne 
urządzenie i w łącza sygnalizację.

Z  dalszych uspraw nień w p row a­
dzonych do p ro d u kc ji przez kol. 
Rom anowskiego w a rto  wspom nieć 
o w iększym  zm echanizowaniu t ra n ­
spo rtu  konw i. D z ięk i tem u ulepsze­
n iu  jeden z za trudn ionych  p rzy tym  
p ra cow n ikó w  będzie m ógł prze jść 
do inne j pracy.

Trzeba podkreślić, że kol. Rom a­
now sk i przy op racow yw an iu  sw ych 
pom ysłów , ściśle w spó łdz ia ła ł z za­
łogą Zakładów . P rzy w prow adzan iu  
w  życie uspraw nień dużej pomocy 
u d z ie lił m u re fe ren t w spółzawod­
n ic tw a  i rac jona liza to rs tw a , ob. Szy­
m ański.

Rozm awiając k ilk a  tygodn i tem u 
z kol. Rom anowskim , k tó ry  w ró c ił 
ju ż  do O lsztyna, dow iedzia łem  się, 
że m yś li on nad urządzeniem samo­
czynnie w y ładow u jącym  m leko z 
samochodu. Zm echanizowanie w y ­
ła d u n ku  dało by rocznie ok. 18.000 
zł. oszczędności.

Koledze Rom anowskiem u życzy­
m y now ych sukcesów.

M a ria n  K arasek

K im  będę? Co da lu do w i m oja 
. praca, m oje życie? M yś l ta 
n ieraz p rzy jdz ie  do ciebie w  

chw ilach  zadumy, wzbudzi p ragn ie­
nie  czynu, uniesie w  przyszłość.

N ieob ję ta  ziem ia radziecka! N ie­
zm ierna jest s iła  je j gospodarza — 
w ie lk iego  lu d u  radzieckiego. T ra k ­
torzysta i  gó rn ik , m echanik i  u -  
czony, nauczyciel, lekarz, in żyn ie r 
k ro k  za k ro k ie m  mnożą potęgę 
sw o je j O jczyzny, prowadzą ją  do 
kom unistyczne j przyszłości. N ie ma 
u nas drugorzędnych, „d ro bn ych “ 
zawodów. Na ja ką  drogę byś nie 
w s tąp ił —  zawsze masz przed sobą 
bezgraniczne ho ryzon ty , szerokie 
pole działa lności.

Do red akc ji przyszły  dwa lis ty . 
Rok tem u Nonna B udn ikow a z 
Astrachan ia  i  N ina D ia tłow a z L e ­
n ing radu  zostały studentkam i. Tej 
p ierwszej jes ien i s tudenckie j jedna 
m ia ła  zam iar zostać nauczycielką, 
druga m ia ła . tw o rzyć  maszyny dla 
ro ln ic tw a . Cóż w ięc da ł im  ten rok  
na drodze przyszłego zawodu, czym 
są zaniepokojone?

„P raca pedagoga nie odpowiada 
m i — donosi Nonna B udnikow a. — 
Proszę redakcję, by pomogła m i w  
prze jściu  na uczeln ię techniczną“ .

le  innych  usta lonych hipotez. Za­
częła się istna rew o luc ja  w  fizyce. 
R ew o luc ji te j da ły  początek bada­
nia m łodej po lsk ie j uczonej M a r ii 
S k łodow skie j-C urie .

M aria  Skłodowska- urodziła  się w  
W arszaw ie w  rodzin ie  nauczycie l­
sk ie j 7 X I .  1837 r. Będąc ju ż  w  
szkole średnie j w ykazyw ała  w ie l­
k ie  zdolności do nauk ścisłych. Jed­
nak m im o to. że szkołę średnią 
skończyła ze z ło tym  medalem, nie 
m ia ła  w  w arunkach panujących 
wówczas w  zaborze rosy jsk im  moż­
ności wstąp ien ia  na wyższą uczel­
nię w  k ra ju . N ie  m ia ła  środków  
m ate ria lnych  na w y jazd  za granicę. 
N iesp ra w ied liw y  ustró j społeczny 
nie pozwala je j zająć się wyłącznie 
nauką. A by  zebrać pieniądze niez­
będne na w y jazd  do Paryża M aria  
Skłodowska m usi ciężko pracować 
jako  nauczycielka p ryw a tna , zależ­
na od kap rysów  swych chlebodaw­
ców. W reszcie po przezwyciężeniu 
licznych trudności zebrała odpo­
w iedn ią  sumę i  w y jecha ła  do Pa­
ryża. W stąpiła  na Sorbonę.

Skończyła n a jp ie rw  z w yróżn ie ­
niem  licenc ja t z f iz y k i, a następnie 
z m atem atyk i. M im o ciężkich w a­
ru n kó w  m ate ria lnych  nie  p rze ry ­
wa pracy naukow ej. W  r. 1895 w y ­
chodzi za mąż za fizyka  P io tra  Cu­
rie . Jako tem at pracy dokto rsk ie j 
w yb ie ra  zbadanie z jaw iska  w y k ry ­
tego przez Becquerela.

W  ro ku  1896 Becquerel badając 
świecenie różnych substanc ji pod 
w p ływ e m  naśw ie tlan ia  p rom ien iam i 
Roentgena w y k ry ł,  że zw iązk i uranu 
w ysy ła ją  nieznane prom ienie. P ro ­
m ien ie  te są w ysyłane niezależnie 
od' tego czy naśw ie tlam y uran p ro­
m ien iam i ,,X “  czy też nie. Badania 
późniejsze w ykaza ły , że prom ien io ­
wanie w ysyłane przez zw iązk i u ra ­
nu może być rozszczepione w  s i l­
nym  polu, m agnetycznym  na 3 
w iązk i. Jedna z tych w iązek to 
szybkie e lek trony  (prom ien ie beta) 
—  druga jąd ra  atom u he lu  (prom ie­
nie  a lfa ) i trzecia — prom ien ie ga­
ma — czy li bardzo k ró tk ie  fa le 
elektrom agnetyczne. P rom ien iow a­
nie w y k ry te  przez Becquerela m ia ło  
ta jem nicze w łasności i  na gruncie 
ówczesnego stanu w iedzy nie  da­
w a ło  się w y jaśn ić . B y ło  ono zupeł­
nie niezależne od w a ru n kó w  ze­
w nętrznych. N ie zm ienia ło  swego 
cha rakte ru  i  natężenia pod dzia ła­
niem  (na zw iązk i u ranu) bardzo 
wysokich ciśn ień oraz w ysokich i 
n isk ich  .tem peratur. Zagadką .pozo­
s taw a ł prob lem  skąd . bierce się 
w ie lka  energia w yp rom ie n iow yw a- 
na przez zw iązk i uranu. N ie zau­
ważono zm ian w  charakterze i  na­
tężeniu p rom ien iow an ia  w  ciągu 
bardzo długiego okresu czasu. Te 
ta jem nicze w łasności n o w o w y k ry - 
tego zjaw iska, s k ło n iły  M arię  S k ło r 
dow ską-C urie  do badania tego p ro­
blem u w  ram ach pracy doktorsk ie j.

Zagadnienie, k tó re  ja ko  pierwsze 
Skłodowska chciała rozw iązać było  
następujące: zbadanie czy ty lk o  
zw iązk i u ranu posiadają własności 
tajem niczego prom ien iow ania , czy 
też są i inne dotychczas nie w y ­
k ry te . Okazało się, że i  p ie rw iastek 
to r także posiada własności p rom ie­
niotwórcze. Systematyczne badania 
przynoszą nową niespodziankę. 
D w ie  p robów k i zaw iera jące tę samą 
ilość jednakowego zw iązku u ranu  
da ją  różne natężenia p rom ien iow a­
nia. Pow sta je pytan ie  co jest p rzy­
czyną te j różn icy natężeń. S k łodow ­
ska staw ia śm ia ły  wniosek — m usi 
is tn ieć ja k iś  now y nieznany do tych ­
czas p ie rw ias tek  odpow iedzia lny za 
n ieoczekiw any wzrost p rom ien io ­
wania. Zaczęły się żmudne badania 
na drodze chem icznej, chodziło o 
w yodrębnien ie  nieznanego p ie rw ia ­
stka. Badania te doprow adziły  w  
rezu ltacie  do odkryc ia , że n ie  je ­
den a dw a p ie rw ia s tk i odpow ie­
dzia lne są za wzrost p rom ien iow a­
nia. P ierw szy z n ich M aria  C u rie - 
Skłodowska nazwała polonem, a 
d ru g i radem.

Następnym  etapem pracy m a ł­
żonków  C urie  by ło  o trzym an ie  po­
lonu  i  radu w  czystej postaci. Po­
nieważ zaw arte ilośc i p ie rw ias tków  
— po lonu i radu w  zw iązkach u ra ­
nu są znikom o m ałe —  należało 
w ięc przerob ić w ie le  ton zw iązków  
uranow ych. W  tym  celu niezbędne 
by ło  odpow iedn io wyposażone labo­
ra to rium . Ówczesnym  rządom 
sprawa od k ryć  i  badań naukow ych 
n ie  leżała zby tn io  na sercu, przeto 
m ałżonkow ie C urie  zdani b y li ty lk o  
na w łasne s iły . M og li on i zaledwie 
urządzić p ry m ity w n e  la bo ra to riu m  
w  przeciekającej szopie. T u  u p ły ­
nę ły  im  4 la ta  żm udnej i  wytężonej 
p racy uw ieńczonej św ie tnym i w y ­
n ik a m i o trzym an ia  rad u  w  czystej 
postaci.

R ew o lucy jnym i w y n ik a m i osiąg­
nięć m ałżonków  C urie zaintereso­
w a ł się cały św ia t naukow y. W ie lu  
ówczesnych uczonych prow adzi ba­
dania nad' prom ieniotw órczością. 
„Rodzice rad u “  prowadzą korespon­
dencję z na jw iększym i powagam i 
na ukow ym i ówczesnego św iata —  z 
Crookssm, Boltzm anem , Paulsenem. 
Doceniając zasługi m ałżonków  Curie 
przyznano im  nagrodę Nobla.

N iespodziewanie w y k ry to  w łasno­
ści lecznicze nowego p ierw iastka . 
W ykazano, iż rad zwalcza n ieu le­
czalną dotychczas chorobę raka. 
Rad, k tó ry  m ia ł dotąd znaczenie 
ty lk o  naukowe — nabiera w ie lk ie j 
donioisłości w  zastosowaniu p ra k ­
tycznym . W yłan ia  się zagadnienie 
p ro d u kc ji radu. Przed m ałżonkam i 
Curie pow sta je  prob lem  — opaten­
tować metodę o trzym yw an ia  radu— 
czy też dane dotyczące p ro d u kc ji 
opub likow ać. M ałżonkow ie  Curie 
n ie  ty lk o  o p u b lik o w a li metodę o -

trzym yw an ia  czystego radu, ale co 
w ięcej, bezinteresownie ud z ie la li 
wskazówek co do jego p ro du kc ji. 
B y ło  to zgodne z ich przekonaniem , 
że nauka nie może być źród łem  o - 
sobistego dochodu, lecz w inna  s łu ­
żyć dobru ludzkości.

W  roku  1906 g in ie  w  trag icznym  
w ypadku  P io tr  Curie. Po śm ierc i 
męża całą pracę naukow ą i w y k ła ­
dy w  Sorbonie pode jm uje  M a ria  
Curie-Skłodow ska. Jest ona p ie r­
wszą kob ie tą -pro feśorem  Sorbony. 
Z niestrudzoną energią, po śm ie rc i 
męża, sama prow adzi badania nau­
kowe, za k tó re  o trzym u je  w  r. 1911 
pow tórną nagrodę Nobla. Jest to 
je dyn y  w  h is to r ii wypadek d w u ­
krotnego przyznania jednej osobie 
nagrody Nobla. Pom im o ogrom nej 
pracy naukow ej otacza opieką m ło ­
de kad ry  naukowe, bierze a k ty w n y  
udz ia ł w  organizacjach naukowych, 
w  organ izac ji in s ty tu tó w  radow ych 
w  P aryżu i  W arszaw ie. U m iera  w 
r. 1934. Mózg genia lne j uczonej 
przesta ł pracować — ale dzieło, 
k tó rem u pośw ięciła swe życie zo­
stało podjęte i  kon tynuow ane na­
dal. P rzyrodzie  zostały w yd a rte  
nowe je j ta jem nice. Badawcza m yśl 
ludzka w n iknę ła  do w nętrza atomu. 
N astąp ił gw a łto w ny  rozw ój nowej 
gałęzi na uk i o a tom ie — f iz y k i a to ­
m ow ej. Dalsze badania R u th e rfo r­
da doprow adziły  do id e n ty f ik a c ji 
cząstek a lfa  z ją d ra m i helu. Po­
tw ie rdzono następnie, że is tn ie ją  
całe rodz iny p ie rw ias tków , k tó re  
w yrzuca jąc cząstki ze swego w nę­
trza  przechodzą w  inne p ie rw ias tk i. 
Zatem  tw ie rdzen ie  o sta łości i  n ie ­
zm ienności p ie rw ia s tkó w  zostało 
bezpośrednio obalone. B om bardując 
znane nam  atom y cząstkam i a lfa -  
neu tronam i bądź p ro tonam i może­
m y o trzym ać zupełnie inne, nowe 
p ie rw ia s tk i. N iektó re  z n ich  okazały 
się p rom ien io tw órczym i. C harakte r 
prom ien io tw órczości sztucznej jes t 
ta k i sam ja k  na tu ra lne j.

Dziś gdy nad badaniem  z ja w isk  
w ew ną trz-a tom ow ych  —  nad w y ­
korzystan iem  energ ii a tom ow ej 
prowadzone są doświadczenia i  p ra ­
ce teoretyczne przez w ie lu  uczo­
nych, n ie  należy zapominać, że u 
podstaw tych  nieraz bardzo skom ­
plikow anych. badań, leżą proste i  
w ie lk ie  odk ryc ia  dokonane przez 
Polkę —  M arię  S kłodow ską-C urie .

Możem y być słusznie dum ni z te ­
go, że wśród P olaków , k tó rzy  
w n ieś li sw ó j w k ła d  do nauki, jes t 
uczona te j m ia ry  co M aria  S k ło * 
dowska-Curie.

B .N .Z .
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Sprawa Twego życia

^Studenci U n iw e rsy te tu  W arszawskiego w  bibliotece^

I  l is t  d rug ie j s tud en tk i przepo jony 
jes t obojętnością do wybranego 
przez nią zawodu. Chciałaby zm ie­
n ić  zawód — zostać pedagogiem.

Paw eł Bażow napisa ł śliczną 
ba jkę  „ Is k ie rk a  w  p racy“ . Czy to 
na sku tek  m łodości, czy też n ie d o j­
rzałości um ysłu  T im ocha M a ło - 
ruczko postanow ił „w e  w sze lk im  za­
wodzie rękę swą w ypróbow ać“  — 
być d rw a lem  i  flisak iem , gó rn ik iem  
i  oraczem, rybak iem  i  m yś liw ym . 
B ra ł się to za jedno, to za drugie, 
to za trzecie rzem iosło, nauczył się 
i  rzuca ł — bez zastanow ienia, bez 
żalu. Lecz oto t r a f i ł  T im ocha jako 
uczeń do wspaniałego m is trza -p a la - 
cza dziadka N iefieda. I  nagle za­
wód, pozornie n ieciekaw y, ukazał 
m u swe piękno, ro z k w itł, opanował 
wszystkie s iły  i m yśl. T im ocha nie 
m ógł już  rzucić swego nowego rze­
m iosła, został na całe życie palaczem. 
P orw a ła  go „ is k ie rk a “ . „W  każdej 
robocie tk w i ona, poprzedza m i­
strzostwo i  pociąga za sobą czło­
w ieka “ .
Przyszedłeś na uczelnię, przegląd­
nąłeś pierwsze strony książek opo­
w iada jących o przyszłym  tw y m  za­
wodzie, usłyszałeś profesora, k tó ­
ry  chce ci przekazać swoją wiedzę. 
Od p ierwszych dn i szukaj „ is k ie rk i“  
w  swej pracy. N ie opuszczaj an i 
jednego w yk ładu . Żaden . rozdzia ł 
program u nie  może być pow ie rz­
chownie, by le  ja k  przerob iony. Idź 
do labo ra to rium , do ko ła  naukow e­
go, śledź wszystko co nowe w  
tw o im  przyszłym  zawodzie, by z la ł 
się on z tw o im  życiem, by s ta ł się 
z n im  n ierozerw a ln ie  związany.

W ie lka  energia rodzi się ty lk o  dla 
w ie lk iego  celu. — Pam ięta j o tych 
s ta linow sk ich  słowach. Pam ięta j

po coś przyszedł na wyższą uczelnię, 
po co zdobywasz zaszczytny ty tu ł 
radzieckiego specja listy. Już na 
pierw szym  roku o tw ie ra  się przed 
tobą na jw iększa z nauk —  nauka 
m arks izm u-len in izm u . O św ie tli ona 
całą tw o ją  drogę, ukaże w ie lk i cel, 
uzbro i cię w  cudowną siłę nauko­
wego przew idyw ania . Niechże tw o ­
je  p ierwsze zetknięcie się z tym  
skarbem  m yś li lu dzk ie j będzie po­
ważne, przemyślane, szczere. Do 
każdego w yk ładu , do każdego se­
m in a riu m  p rzygo tu j się ja k  do w ie l­
kiego wydarzenia. Uw ażnie bacz, 
by n iedo jrza ły , le kk i, sztubacki sto­
sunek do tych  rzeczy nie  m ia ł m ie j­
sca.

S kom plikow ana jest droga do 
przyszłego zawodu. N ie  zawsze do­
strzeżesz go poprzez łańcuchy cy fr, 
d e fin ic ji, praw , z k tó ry m i stykasz 
się na ła w ie  studenckie j. A le  pa­
m ię ta j: n ie  ma na uczeln i przed­
m io tów  ważnych i  drugorzędnych. 
Każdą lu kę  w  w iedzy boleśnie od­
czujesz w  przyszłości. N ieraz m ło ­
dy in żyn ie r gorzko żałował, że po­
w ierzchow n ie  prze lec ia ł przez k ^ rs  
p lanow ania, agronom  nieraz z 
p rzykrością  m yśla ł o słabo opano­
w anym  schemacie p łodozm ianu, o 
książkach i czasopismach niegdyś 
lekkom yśln ie  n ie  przeczytanych. Je­
steś w  stan ie  un iknąć  „b ia łych  
p lam “  w  poznaniu.

Być może, że n ied ługo staniesz 
na czele dużego ko le k tyw u , p rz y j­
dziesz na fab rykę , budowę czy do 
szkoły. I  najgłębsza wiedza może 
pozostać m artw a , je ś li nie przyn ie ­
siesz ze sobą um ie ję tności pracow a­
nia z ludźm i, po ryw an ia  ich  do 
w ie lk ich  spraw, prowadzenia ich za 
sobą. N ie ty lk o  na posiadanym  za­

sobie w iedzy op iera się s iła  radzie­
ckiego specja lis ty . To zaszczytne 
m iano m ieści w ’ sobie najlepsze ce­
chy ludzkie , zrodzone przez nasze, 
s ta linow sk ie  czasy: bezgraniczną 
m iłość do O jczyzny, do narodu, p ra ­
gnienie tego co nowe, um ieję tność 
p rzeciw staw ian ia  się n iewygodom  i  
niepowodzeniom, śm ia łe i  uporczy­
w e dążenie wprzód, w a lkę  o szczę­
ście czowieka, o kom unizm . Cechy 
te n ie  p rzy jdą  same, rodzą się one 
w  na jm n ie jszych „codziennych“  
sprawach, w  serdecznym udzia le  w  
życ iu  społecznym swojego k o le k ty ­
wu.

Nasz radzieck i specja lista —  to 
człow iek o szerokim  horyzoncie. N ie  
chcemy, by z wyższych uczeln i w y ­
szedł ograniczony, jednostronny 
człow iek.

Pojęcie szczęścia stale się u  lu d z i 
zm ienia ło. D la nas zna jdu je  się ono 
w  marszu do kom unizm u, w  tw ó r­
czej pe łne j na tchn ien ia  pracy d la  
swojego ludu, w  tym , by w idzieć 
owoce te j pracy, czuć, ja k  u ja w ­
n ia ją  się zdolności tkw ią ce  w  każ­
dym  człow ieku — w  tobie, tw o im  
towarzyszu, we w span ia łych lu ­
dziach radzieckich.

Masz pięć .la t czasu, by  opanować 
zawód, k tó ry  stan ie  się d la  ciebie 
na jw ażnie jszym , na jdroższym  za­
wodem, z k tó ry m  wejdziesz w  ży­
cie. Ceń w ięc każdy dzień, każdą 
godzinę tego czasu, rób wszystko 
co możesz dla na jw ażnie jsze j sp ra ­
w y  twego życia, spraw y, k tó re j od­
dasz wszystkie sw oje m yś li, wszyst­
k ie  s iły  rozum u i serca.

A r ty k u ł w stępny „K om so- 
m olsk ie j P raw dy “  -z 23.X. br.

SPRO STOW ANIE
18.X.51 r. w  numerze 31 (154) „P o . 

p ros tu “  ukazał się a r ty k u ł S tan i­
sława Bardyna p. t. „J a k  koledzy 
z poznańskiego D. A . „troszczą się“  
o dobro społeczne“ . W  zw iązku z 
tym  prostu jem y, że w y jaśn ień  
p rzedstaw ic ie low i red a kc ji w  zw iąz­
k u  z n iech lu jnością  poko ju  147 u - 
dz ie la ł n ie  ko l. W ysocki, lecz kol. 
Iw iń s k i, co jednak byn a jm n ie j n ie  
zde jm u je z ko l. W ysockiego odpo­
w iedzia lności za stan pokoju.



PRZYDZIELIĆ 
FUNKCJE 

organizacyjne 
uczestnikom kursom 

ZMP-omskich!
Pięć osób z I I  roku w yd zia łu  

chem ii Po litechn ik i G dańskiej 
przeszkolonych zostało na k u r­
sach dla sekretarzy grup Z M P -  
owskich. M im o  to zarząd w y d z ia ­
ło w y  Z M P  typu jąc sekretarzy  
grup pom inął przeszkolonych ko­
legów, pow ołując na te funkcje  
Z M P -ow có w , którzy w  ub. roku  
n ic  pracow ali na grupach. K o le ­
gom, k tó rzy  ukończyli kurs dla  
sekretarzy grup, nie przydzielono  
dotychczas żadnych fu n kc ji. P y­
tam y: dlaczego tak się stało?

Z D Z IS Ł A W  S IK O R S K I  
I I  rok chem ii P G

Zdali i zdadzą niejeden egzamin!..
Przed dziekanatam i b y ł w ie lk i 

tłok . Studenci zap isyw ali się na I, 
I I  i I I I  rok  WSE w  K rakow ie . 
W pisy w lo k ły  się żó łw im  krok iem , 
czekający n ie c ie rp liw ili się. Czas 
czekania „skracano“  sobie rozm o­
w am i na różne tem aty. Kolega K a ­
ro l Pachołek zaczął dyskutować 
nad sprawą św iadectw dojrzałości. 
„Teraz — powiada — to nie potrze­
ba św iadectw  dojrzałości. B y le  ja ­
k i bubek po S tud ium  W stępnym  
ma wstęp na wyższą uczelnię“ .

O dżyły w ięc w  w ypow iedzi kol. 
Pachołka „op in ie “ , k tó re  ju ż  k ie ­
dyś słyszeliśmy. Pam iętam y te o - 
p in ie  z roku  1945 k iedy urucham ia­
liśm y K u rsy  Przygotowawcze u - 
m ożliw ia jące uzdoln ionym , m łodym  
robo tn ikom  i  chłopom dojście w

K r  o n  i  k a .
W A R S Z A W A

' STUDEN CI ASP N A  Ż E R A N IU

Grupa studentów A kadem ii Sztuk 
P lastycznych wzięła w raz z a r ty ­
s tam i p las tykam i z ZP A P  udzia ł w 
de ko ra c ji h a l fabrycznych na u ro ­
czyste o tw arc ie  F a b ryk i Samocho­
dów  Osobowych na Żeraniu. P ra­
cą swą studenci ASP pragnęli za­
dokum entować swój stosunek do 
w ie lk ic h  osiągnięć naszej bohater­
sk ie j k lasy robotniczej w  dziele bu­
dow n ic tw a socjalizm u.

JO ZEF K A N D E FE R  
ASiP W arszawa 

•;V
Ż Ą D A M Y  W O LNO ŚCI D L A  

M A N O L IS  G LEZO SA

Na uczeln iach warszawskich od­
b y ły  się wiece protestacyjne prze­
c iw  uw ięzien iu  przez monarcho -  
faszystow ski rząd grecki bo jow nika
0 wolność i  pokój, uczestnika w a lk  
z h itle ro w sk im  faszyzmem — M a- 
no lis  Glezosa. Wiece tak ie  odbyły 
s ię  m. in . na A kad em ii Medycznej
1 w  Szkole G łów nej S łużby Zagra­
niczne j, na k tó rych  zebrani licznie 
studenci, pro fesorow ie i p racow n i­
cy  a d m in is tra c y jn i u c h w a lili rezo­
lu c je  domagające się na tychm iasto­
w e j w o lności dla bohaterskiego sy­
na ludu  greckiego. Studenci SGSZ 
w ystosow a li w  te j spraw ie  lis ty  do 
ONZ i  rządu greckiego.

Z B IG N IE W  K LO T Z ,
JA N  K O W A L S K I

R O K IT N IC A

t P R ZO D U JĄC A C ZO ŁÓ W K A  
ZD R O W IA

W ie lk im i os iągnięciam i może po­
szczycić się Czołówka Zdrow ia  przy 
Ś ląskie j A kadem ii Medycznej. Pod­
sum owania tych osiągnięć dokona­
no na osta tn im  zebran iu spraw o­
zdawczym.

I  tak  m. in. w  czasie 40 w y jazdów  
przebadano 5614 osób, 83 osoby 
skierow ano na leczenie k lin ic z n e ,' 
do sanatoriów , prew ento riów  i  do 
leka rzy  specja listów . Pacjentom  
w ydaw ano bezpłatn ie lekars tw a z 
zapasów czo łów ki przydzie lonych 
przez W ydzia ł Z drow ia  P rezyd ium  
W R N  w  Katow icach. W yjeżdżając 
w łasną san ita rką  studenci w yg ła ­
sza li na wsiach pogadanki, mające 
na celu podniesienie poziomu zdro­
w o tno  -  higienicznego mieszkańców. 
W  ram ach czynu pierw szom ajow e­
go przebadano w  powiecie lu b lir tie - 
c k im  3.000 dzieci. W  pracach czo­
łó w k i, k tó rą  bezpośrednio op iekuje 
się W ydzia ł Z drow ia  W RN w  K a ­
tow icach, bierze udz ia ł ponad 200 
osób.

W  zakończeniu zebrania spraw o­
zdawczego członkow ie ro k itn ic k ie j 
czo łów ki zdrow ia zw ró c ili się z ape­
lem  do studentów  wszystk ich A k a ­

dem ii M edycznych w  Polsce o sy­
stematyczne polepszanie w  ramach 
czołówek zdrow ia pracy nad pod­
niesieniem  poziomu zdrowotności i 
h ig ieny wsi po lskie j oraz łączenia 
te j pracy z działalnością a g ita to r- 
ską i  k u ltu ra ln o  -  ośw iatową.

Z D Z IS Ł A W  K R A S N O ID  
M A R E K  M A C H A L S K I

SZCZECIN

ROŚNIE NOW E O SIED LE 
A K A D E M IC K IE

W  now ym  osiedlu akadem ick im  
oddano do użytku  studentów 4 
pu nk ty  usługowe: bar mleczny, za­
k ła d  fryz je rsk i, k ra w ie ck i i szew­
ski. Szybko postępują naprzód p ra­
ce przy wykańczaniu gmachu w a­
ru n kó w  socjalnych, w  k tó rym  m ie­
ścić się będzie o lbrzym ia  sala, św ie . 
tlice, pokoje do nauk i itp . Dobiega-

skróconym  czasie do s tud iów  w yż­
szych.

W iem y również, k to  te „op in ie “  
wygłaszał — ja w n i reakcjon iśc i i 
o tum anien i w rogą Polsce Ludo­
wej propagandą.

Od tego czasu m inęło k ilk a  la t, 
w  czasie k tó rych  ogół s tudentów  
po lskich m ógł się przekonać, ja k  
w artośc iow ym i ludźm i są nasi m ło ­
dzi robotn icy z mia'st i  wsi, k tó rzy  
przeszli przez USP i  s tud iu ją  na 
wyższych uczelniach.

N ie zauważył tego ty lk o  kol. Pa­
chołek -  nosicie l pokutu jących je ­
szcze, pożal się, „o p in ii“ . Ko l. Pa­
chołek nie zauważył tych kolegów 
nawet na sw o je j uczelni. No cóż, 
pomożemy mu.

W  1949 roku  ok. 20 absolwentów 
S tud ium  Wstępnego U J w stąp iło

ją  już  końca prace przygotow aw ­
cze do o tw arc ia  sto łów ki.

K R ZY S ZTO F G A E R TIG  
stud. WSE Szczecin

R E A L IZ A C JA  CZYNU 
P A ŹD ZIE R N IK O W E G O

Około 1000 studentów  uczelni 
szczecińskich wzięło udzia ł w  w y ­
kopkach ziem niaków w PG R-ach i  
spó łdzie ln iach p rodukcyjnych , rea­
lizu jąc  w  ten sposób sw oje zobow ią­
zania dla uczczenia rocznicy Rewo­
lu c ji Październ ikow ej i  p rzyczyn ia­
jąc  się do szybszego zaopatrzenia 
m iast w  z iem niaki.

Sk

G LIW IC E

N O W Y W Y D Z IA Ł  
N A  P O LITE C H N IC E  Ś LĄ S K IE J

W  zw iązku z określeniem  cha rak­
te ru  P o lite c h n ik i1 Ś ląskie j, jako u - 
czelni o typ ie  s tud iów  górniczych 
i  energetycznych o tw a rto  na uczel­
n i nowy w ydz ia ł e n e r g e t y c z -  
n y, na k tó rym  kszta łc ić się będą 
k a d ry  inżyn ie rsk ie  dla energetyki 
o p ro filu  mechaniczno -  e lek trycz­
nym.

JA N U S Z S K W A R A  
stud. P. SI.

/ l O f u f c n c ?

N ie  rozpoczęto w yk ład ó w  z 'p o d ­
staw m arksizm u-len in izm u.

N a  U n iw e rs y te c ie  W a rs z a w s k im  n a - 
I  ro k u  P o lo n is ty k i od p o c ź ą tk u  ro k u  
a k a d e m ic k ie g o  n ie  o d b y ł się  jeszcze 
a n i je d e n  w y k ła d  z p o d s ta w  m a rk s iz -  
m u - le i iin iz m u . S tu d e n c i m a rn u ją  czas 
c z e ka ją c  na w y k ła d o w c ę . D z ie k a n a t n ie  
p o w ia d o m ił s tu d e n tó w  a n i o p rz y c z y *  
n ach  n ie  o d b y w a n ia  się  w y k ła d ó w , a n i 
o te rm in ie  rozpoczęc ia  w y k ła d ó w . F a k t 
te n  d o w o d z i p ow ażnego  n ie d o p a trz e n ia  
s p ra w y  w y k ła d ó w  m a rk s iz m u  ze s tro n y  
w ła d z  u n iw e rs y te c k ic h .

J e rz y  J a c k l

M ie s ią c  u p ły n ą ł ju ż  od  c h w i l i  ro z p o ­
częcia  za ję ć  na  I  ro k u  W yd z . L e k , 
A k a d e m ii M e d y c z n e j w  W arsża w ie , a 
m im o  to  n ie  u ru c h o m io n o  jeszcze w y ­
k ła d ó w  z p o d s ta w  m a rk s iz m u  le n in iz -  
m u  i  m e d y c y n y  w o js k o w e j.

P ro c h o t Czesław  
k o re s p o n d e n t A M .

OD R E D A K C J I:
O c z e k u je m y  w  te j  s p ra w ie  w y ja ś n ie ń  

od  w ła d z  w y m ie n io n y c h  u c z e ln i o raz 
z a in te re s o w a n ia  się ty m  M in . S zkó ł 
W yższych  i  N a u k i i  M in is te rs tw a  Z d ro ­
w ia .

Dancing trw a
W  p a ź d z ie rn ik u  u b ie g łe g o  ro k u  ,,Po- 

p ro s tu “  p isa ło  o z l ik w id o w a n iu  ś w ie t l i ­
c y  w  to ru ń s k im  D o m u  A k a d e m ic k im  
n r  2 p rz y  u h  M o s to w e j i  o z a ło że n iu  w  
ty m  d o m u  p rzez  M ie js k ie  Z a k ła d y  
Z b io ro w e g o  Ż y w ie n ia  lo k a lu  g a s tro n o ­
m icznego  z a u te n ty c z n y m  d a n c in g ie m  
c z y n n y m  do  godz. 5 -e j ra no .

Z m u sze n i je s te ś m y  p ro s ić  nasze p is ­
m o  o p o n o w n ą  in te rw e n c ję  w  nasze j 
s p ra w ie , g d y ż  w  d a lszym  c iąg u  n ie

na I  ro k  by łe j A H , W krótce w yka ­
pali oni, że po tra fią  być pe łnow ar­
tościow ym i studentam i, że po tra fią  
przodować w  nauce i  pracy społe­
cznej.

K o l. M ieczysław  H ara jest sy­
nem biednego chłopa. Na S tud ium  
b y ł przodow nik iem  na uk i i  pracy 
społecznej. Po w stąpieniu na uczel­
nię p e łn ił fun kc ję  przewodniczące­
go ZU ZM P, a następnie został 
przeniesiony do Zarządu Głównego 
ZM P w  W arszawie. Jako ak tyw n y  
bo jo w n ik  o pokój b ra ł udzia ł w 
Zlocie B e rlińsk im . Obecnie jest 
studentem  I I I  roku WSE oraz asy­
stentem ekonom ii po litycznej.

Kol. Ju lian  Rejduch pochodzi z 
rodziny robotniczej. Na uczeln i b y ł 
członkiem  ZU, a poza tym  człon­
k iem  Zarządu W ojewódzkiego ZM P 
i  ak tyw is tą  PZPR. Obecnie został 
asystentem planowania gospodarki 
narodowej.

Kol. S tan is ław  K a rk u ł, syn chło­
pa z w ojew ództw a rzeszowskiego 
jest dobrym  ZM P-owcem . P o tra fi 
pogodzić naukę z pracą społeczną. 
Od czasu wstąpienia na uczelnię 
pełn i fu n k c je  k ie row n ika  wydz. o r­
ganizacyjnego ZU, W  te j chw ili, 
m im o że jes t asystentem, pracuje 
nadal a k tyw n ie  w organ izacji.

K o l. Jerzy Janecki, in w a lid a  w o­
jenny, m im o słabego stanu zdrow ia 
osiąga bardzo dobre w y n ik i w  nau­
ce. Jest przodow nik iem  na uk i i p ra ­
cy społecznej.

Kol. Z b ign iew  Skórzewski pocho­
dzi z rodz iny robotniczej. Po oswo­
bodzeniu Lubelszczyzny przez A r ­
m ię Radziecką w s tąp ił w  szeregi 
Odrodzonego W ojska Polskiego. 
B y ł oficerem . Teraz pracuje w  De­
legaturze M in . Szkół Wyższych i  
Nauki.

Pozostali koledzy rów nież pracu­
ją  społecznie: w  K U  ZSP, w  ZU 
ZMP, jako  członkow ie zarządów 
kół, sekretarze grup, starostowie. 
Twaróg jeździ w  teren z w yk ła d a ­
m i Wszechnicy Radiowej, Dudek, 
Malesa, Gąsior, K oz ie ł i  Wacek 
b iorą co roku  udzia ł w  a k c ji w e r­
bowania kandyda tów  na S tud ia 
Przygotowawcze. O ni na jlep ie j po­
tra f ią  w y jaśn ić  m łodym  ro b o tn i­
kom  i  chłopom  drogę awansu spo­
łecznego.

Faktem  jest, że n ik t  z tych USP- 
owców; k tó rzy  przyszli na uczelnie 
n ie  odpadł w  czasie s tud iów . W szy­
scy te rm inow o zdają egzaminy.

Abso lw enci USP, k tó rzy  zdali już  
niejeden egzamin w  życiu, zdawać 
będą w kró tce  egzamin w a lk i o w y ­
konanie p lanu  6-letniego. A  zdadzą 
go na pewno, ko l. Pachołek!

Franciszek Kam ysz

G ra n ic e  d w ó ch  epok
(Dokończenie

spraw po litycznych i  gospodarczych 
Iranu . Jego dziełem by ły  zabójs* wa 
i te rro r po lityczny. Zgodnie z jego 
życzeniam i dokonywane b y ły  zm ia­
n y  dynastii w  Iran ie , w ybory  de­
putow anych do parlam entu , upa­
dek i tworzenie gabinetu, pozba­
w ien ie p raw  p a rtii a n ty im p e ra li-  
stycznych i  o rgan izacji dem okra­
tycznych, prześladowania pa trio ­
tów.

85 proc. ludności Ira n u  to anal­
fabeci. T y lk o  2,20 proc. budżetu 
przeznaczone było  na cele ośw iato­
we, podczas gdy 75 proc, szło na 
w y d a tk i wojskowe, u trzym an ie  żan­
da rm erii, p o lic ji, na zakup broni w 
Stanach Zjednoczonych i w  A ng lii, 
na o lb rzym ie  honoraria doradców
am erykańskich.

W  C A Ł Y M  IR A N IE  JEST T Y L K O  
1 U N IW E R S Y TE T

Na skutek panującej w k ra ju  n e -  
słych-anej nędzy studenci Ira n u  
zna jd u ją  się w bardzo trudnych

ze str. 3-e j)

w arunkach. Większość ich mieszka 
w  lepiankach i nędznych izdebkach.

W  ub ieg łym  roku a ką d e m ickm  
koszty na uk i wzrosły czterokrotn ie . 
W ie lu  s tudentów  choru je  na gruź­
licę.

S tudenci irańscy w iedzą dosko­
nale, że w a lka  o polepszenie w a­
run ków  ich życia łączy się n ie ro ­
zerw aln ie z w a lką  o pokój i nieza­
leżność narodową. D latego biorą 
oni czynny udzia ł w  ruchach naro­
dowych, w  obronie pokoju i niepo­
dległości, a ich watka przeciwko 
feudalnym  warunkom , nędzy, zaco­
fan iu  i obcej agenturze — to w a l­
ka o nokój i  wolność ludu  ira ń ­
skiego. ®

** *
Uzbekistan radziecki oddziela od 

Ira n u  ty lk o  granica, A le  w rzeczy­
wistości kw itnący , radosny i  sżtżę- 
ś l.w y  Uzbekistan od k ra ju  mrOkU 
— żebraczego, ciemnego, zacofanego 
i opanowanego przez obce monopo­
le Ira n u  oddzie la ją stulecia.

In s ty tu t ukończony. M in ę ły  la ta  
wytężonej nauk i, radości i  trudóu) 
studenckiego życia.

Ich  czeka now e,w ie lk ie  życie, samo. 
dzielna praca, twórczy tru d  dla do­
bra ojczyzny. Ju tro  pó jdą w  różne 
strony k ra ju , gdzie będą pracować  
jako  geologowie. Dziś zebra li się po 
raz osta tn i starzy przy jac ie le  w  n u ­
rach swego in s ty tu tu , by powspom i­
nać przeszłość, podzielić się p lanam i 
na przyszłość.

Na zd jęc iu : absolwenci — przo­
dow n icy na u k i M oskiewskiego Geo­
logicznego In s ty tu tu  Badawczego im . 
S. O rdżoń ik idze — kom som olcy 
Ł . B u f/, T. K ud inow a, N.. Chochom i- 
na„ J. Pieśców, N. Nadgornaja.

Foto A. Uzlana.

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
na wyższych uczelniach

W  całym  k ra ju  studenci w yż ­
szych uczelni obchodzili m iesiąc 
Pogłębienia P rzy jaźn i P olsko-R a­
dzieckie j organizując szereg im ­
prez propagandowych, a rtys tycz­
nych i  sportowych.

Poprzez re fe rflty , pogadanki do­
tyczące życia i  zdobyczy nauko­
w ych  ZSRR, w ystaw y radzieck ie j 
książk i, organizowanie kursów  
języka rosyjskiego itp . udostęp­
n iono szerokim  masom studen­
ck im  głębsze i  bliższe poznanie 
bra tn iego K ra ju  Rad.

O to co donoszą nasi korespon­
denci z różnych uczeln i:

Profesorow ie i  studenci Wyższej 
Szkoły Rolniczej w  K o rto w ie  pod­
ję l i  szeroko zakro joną akcję odczyto­
wą, k tó ra  swoim  zasięgiem objęła nie 
ty lk o  K ortow o, ale i  m iasto O lsztyn. 
Tem atyka re fe ra tów  i pogadanek do­
tyczy ła  na jnowszych zdobyczy nauk i 
radzieck ie j z zakresu ro ln ic tw a . W ię­
kszość pogadanek przeznaczonych 
d la  uczeln i transm itow ano przez la -  
diowęzeł. D la pracow n ików  ad m in i­
s tracy jnych  WSR zorganizowano 
dw a ku rsy  języka rosyjskiego.

W  Wyższej Szkole Pedagogicznej 
w  K atow icach opracowano szereg re ­
fe ra tó w  ideologicznych, wygłasza­
nych w  ram ach grup studenckich. W 
św ie tlic y  Dom u Akadem ickiego 
urządzono w ieczór dyskusy jny nad 
film e m  radzieck im  „Donieccy gór­
n ic y “  oraz konkurs  dek lam acji poezji 
radzieck ie j. D la um ożliw ien ia  stu­
dentom  bliższego zapoznania się z 
lite ra tu rą  radziecką z zakresu nauk 
ekonom icznych, K U  ZSP przy W yż­
szej Szkole Ekonom icznej w  K a to ­
w icach zorganizow ał stoisko z książ­

kam i, k tó re  spotkało się z dużym  za­
interesowaniem .

Zarząd Ś rodow iskow y AZS Ślą­
skie j A kadem ii M edycznej przepro­
w adz ił akcję „m iesiąca o tw a rtych  
bo isk“  z równoczesnym  popu laryzo­
waniem  zagadnienia k u ltu ry  fizycz­
ne j m łodzieży Zw iązku Radzieckiego. 
W  zw iązku z festiw a lem  f ilm ó w  ra ­
dz ieck ich studenci zorgan izow ali co­
dzienne w y jazdy do k ina  w  Zabrzu. 
Radiowęzeł uczeln i w  ciągu całego 
miesiąca ogłaszał systematycznie ha­
sła propagujące przy jaźń polsko -  ra ­
dziecką.

W  au li A kadem ii Górniczo -  H u t­
niczej w  K rako w ie , odbyło się z in i­
c ja ty w y  ko la  TP P -R  spotkanie uczo­
nych radz ieck ich  z p ro fesoram i.i stu­
dentam i AG H . W  spotkaniu ty m  
uczestniczyli rów nież przodow nicy 
pracy i  rac jona liza to rzy  K ra k o w ­
skich Zakładów  Przem ysłowych.

K O  ZSP w  Szczecinie zorganizo­
wała koncert sym foniczny dla stu­
dentów  uczeln i szczecińskich. Na 
program  koncertu  z łoży ły  się u tw o ry  

.kom pozytorów  rosy jsk ich  i po lskich . 
We wszystk ich zakładach ucze ln ia­
nych wywieszono gazetki ścienne 
obrazujące osiągnięcia przodującej 
na uk i i  tech n ik i radzieck ie j. O wyso­
k im  poziom ie g ra ficznym  tych gaze­
tek świadczy fak t, że w ie le  z n ich  zo­
stało zakw a lifikow anych  do K o n ­
ku rsu  Gazetek Ściennych.

Opracowano na podstaw ie  
korespondencji kol. kol. K . 
Nizio, Z. K rasnoida, J. S kw a­
ry , J. Matuszczaka, L. Borę - 
za, C. Perz, St. Neum anów - 
ny, T. Sałbuta, K . Gaertiga, 
J. Nadybskiego i  H. Ł a z i-  

ck ie j.

Uczestnicy Rady MZS 
pozdrawiają studentów polskich

m a m y  m o żno śc i sp o k o jn e g o  u czen ia  się, 
p o n ie w a ż  n ic  się n ie  z m ie n iło , W  d a l­
szym  c ią g u  d a n c in g  m a n ic z y m  n ie  
o g ra n ic z o n y  g łos.

B o le s ła w  I?onczol 
s tu d . U M K .

OD R E D A K C J I:
M ie js k a  R ada N a ro d o w a  p o w in n a  za­

ją ć  się n ie z w ło c z n ie  sp raw ą  l ik w id a c j i  
d a n c in g u  w  D A . S tu d e n c i m uszą m ieć  
z a g w a ra n to w a n y  s p o k ó j p o trz e b n y  im  
do n a u k i i  o d p o c z y n k u .

Jakie  egzam iny są na I V  roku  
Wydz. ogrodniczego SG GW ?

Za  tr z y  m ies iące  s tu d e n c i IV  r . W ydz. 
O g ro d n icze go  SG G W  p o w in n i u k o ń c z y ć  
u c z e ln ię . D o tychcza s  s tu d e n c i c i • n ie  
w ie d zą  je d n a k  ja k ie  e g z a m in y  będą 
o b o w ią z y w a ć  ic h  do z a lic z e n ia  ro k u  i  
w  ja k im  te rm in ie  m a się o d b y ć  to  za­
lic z e n ie , G ro z i to  n ie d o trz y m a n ie m  te r ­
m in u ! N ie  p o m o g ły  p ra w ie  że c o d z ie n ­
ne in te rw e n c je  s ta ro s ty  w  d z ie ka n ac ie  
i  re k to ra c ie , k tó re  t ju m a c z ą  o becny 
s ta n  n ie  z a tw ie rd z e n ie m  p la n ó w  egza­
m in ó w  p rzez  MSWiNw

Już k i lk a k r o tn ie  W ty m  ro k u  np. 
24.X  i  31.K.51 r, s tu d e n c i I I  r .  W ydz. 
O g ro d n icze go  z m a rn o w a li k i lk a  ce nn ych  
g od z in  w  o c z e k iw a n iu  na w y k ła d y  z 
f iz jo lo g ii  ro ś lin  i b o ta n ik i o g ro d n ic z e j. 
D z ie k a n a t n ie  za tro s z c z y ł się  o z a w ia ­
d o m ie n ie  s tu d e n tó w  o o d w o ła n iu  w y ­
k ła d ó w .

T e resa  K ra w c o w ic z  
SG G W .

OD R E D A K C J I

W y k o n a n ie  p la n u  p ro d u k c y jn e g o  u* 
c z e ln i p o w in n o  b y ć  tro s k ą  za rów n o  
w ła d z  u c z e ln i ja k  i  o czy w iś c ie  sam ego 
M in is te rs tw a  S zkó ł W yższych  i N a u k i. 
O c z e k u je m y , że w ra z  z w y ja ś n ie n ie m  
MswiN o trz y m a m y  w ia d o m o ść  o za­
tw ie rd z e n iu  p la n u  e g za m in ó w .

N ie  o d w o ły w a n ie  w y k ła d ó w  zdarza  się 
z b y t często ńa  naszych  u cz e ln ia c h  p o ­
w o d u ją c  m a rn o tra w ie n ie  \v ie lu  godz in  
p rze zn a czo n ych  na  n a u kę . Z  ty m  w ię k ­
szą os tro śc ią  n a le ży  tra k to w a ć  ka żdy  
p oszczegó lny  w y p a d e k . D z ie k a n a t W ydz. 
O g ro d n icze go  SG G W  p ro s im y  o w y ja ­
śn ie n ie .

Zarząd G łów ny ZM P o trzym u­
je  lis ty  od delegatów i  obserwa­
to rów  warszaw skie j sesji Rady 
M iędzynarodowego Z w iązku  S tu­

dentów  z serdecznymi podrow ie - 
n ia m i d la  studentów po lskich. W  
lis tach  tych, pisanych po pow ro ­
cie do k ra jó w  rodzinnych, uczest­
n icy  Rady podkreślają, że naocz­
ne zapoznanie się z naszym po­
ko jow ym  budow nictw em  soc ja li­
stycznym  dodało im  s ił i  otuchy  
w  ich walce o pokój.

Pon iże j podajem y fragm enty  
dwóch lis tów .

D rodzy Przyjacie le !
Pragnę W am serdecznie podzięko­

wać za gościnność, k tó re j zaznałam 
podczas pobytu v  Polsce z oka2j i  po­
siedzenia Rady M iędzynarodowego

Zw iązku Studentów. Pragnę W am 
rów nież podziękować za piękne po­
da rk i, k tó re  sta ły się bardzo pomoc­
ne w  przekazyw aniu m oich do­
świadczeń i  w rażeń z Polski. Opo­
w iada łam  m oim  kolegom  o w span ia­
łe j i zadziw ia jącej odbudowie W a­
szego Państwa, odbudowie, k tó ra  
jest m ożliwa ty lk o  w  k ra ju  budu ją ­
cym  z m yślą o pokoju.

Bezpośrednie zetknięcie się z W a­
szym życiem, zdobyte doś yiadezs- 
nia są bardzo cennym m ateria łem  
dla ak tyw n ych  działaczy ruchu  o- 
brońców  pokoju, szczególnie w  ta k im  
k ra ju  ja k  Irlan d ia . P rzekonaliśm y 
się, że w  naszej walce nie jesteśm y 
odizo low ani i.  samotni.

Przesyłam  Wam serdeczne pozdro­
w ien ia  od postępowej m łodzieży I r ­
la nd ii, a szczególnie od tych w szy-'

stk ich, k tó rzy  w  drodze na Z lo t B er­
liń s k i m ie li możność poznania W a­
szego K ra ju .

B arbara  Thomson 
(O bserwator na Radzie M55S z ram ie ­
n ia  D u b lin  U n ive rs ity  Fabian Socie­

ty )

*

Drodzy Towarzysze!
Jako przedstaw icie le Federacji 

P racy S tudentów  A u s tra lii na Radę 
M iędzynarodowego Zw iązku Studen­
tów , k tó ra  odbyła się ostatn io w  
W arszawie, chcie libyśm y podzięko­
wać ZM P, a za Waszym pośredni­
c twem  Rządowi P olsk i Ludow ej za 
w spaniałą gościnność okazaną nam  
podczas pobytu  w  Polsce.

Zwiedzenie k ra ju  takiego ja k  Wasz 
jest natchnien iem  dla s tudentów  -  
soc ja lis tów  z kra jów , n iesocja lis tycz. 
nych; możemy Was zapewnić, że 
p rzyw ieź liśm y ze sobą do A u s tra lii 
wo lę pokoju, k tó rą  tę tn i całe życie 
w  Polsce.

Z  b ra te rsk im  pozdrow ieniem  
M a rtin  

Helen Gentz

W y d a w ca : Z a rzą d  G łó w n y  ZM P  
In s t P ras „ C z y te ln ik “ , adres Re­
d a k c j i :  W arszaw a u l W i* js k e  11. 
te le fo n  -  c e n tra la  856-19, 625-49. 
red  naca 628-88 P re n u m e ra ta  
m iestęczne  105 z ł k w a r ta ln a  113 
z ł .  p ó łro czn a  6 30 zł P re n u m e ra ­
tę p rz y jm u je  U rząd  P o cztow y 
nalO hzftcy m ie jsca  z a m ie s z k a n i*  
do 15-go każdego  m ies iąca  K o n ­
to  P K O  Nr 1-8003 Rek lem a c ie
na leży  sk ład a ć  w d a n y m  ur?ę- 
d z ie  p o c z to w y m  p rzy  p o w tó rz e ­
n iu  w C e n tra m ę j E kspert v ć j)
P P K „R u c h “  W arszawa
S re b rn e  12. D z ia ł R e k la m a c ji
A d m in is tra c ja :  W arszaw a u l

W ie js k a  12. te l.  752 50 D ru k . 
R S w  „P rasa** W arszaw a

M a rsza łko w ska  8/5
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W obradach V Sesji Rady M iędzynarodowego Z w iązku  Studentów b ra li 
Udział delegaci 86 k ra jów . Na zd jęc iu  delegacja W łoch na sa li obrad. P O D R O S T U
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Spotkanie ze sportowcami ZSRR 
umożliwiło mi uzyskanie dobrych rezultatów

SPORT I NAUKA
wzajemnie się uzupełniają

M ów iąc o sw o je j drodze spor­
tow e j, o tym  ja k  doszłam do dob­
rych  w y n ik ó w  —  nie mogę nie  za­
cząć od m ojego pobytu w  M oskw ie  
w  lec ie  br., gdzie reprezentowałam  
barwy, po lskie w  meczu le kko a tle ­
tycznym  ZSRR —  Polska —  R um u­
nia.

P obyt m ój w  M oskw ie pozostaw ił 
w e  m nie  na długo niezatarte’ w ra ­
żenia. Dużo czyta łam  i  słyszałam  
dotychczas o sportowcach radziec­
k ich . A le  to co zobaczyłam przeszło 
m o je  oczekiwania. Na każdym  k ro ­
k u  zaznaliśm y dużo serdeczności i  
gościnności, na ja ką  może się zdo­
być ty lk o  p ra w d z iw ie  p rzy jazny 
naród. Znane zaw odniczki radziec­
k ie  Dumbadze, Czudina i Ducho- 
w icz  dem onstrow ały nam  technikę 
różnych kon ku re nc ji, nie szczędziły 
ra d  i  wskazówek ja k  przeprow a­
dzać tren ing. B y łyśm y zachwycone 
w sp an ia łym i stad ionam i M oskw y i  
Len ingradu . P ierwszorzędne b ież. 
¡nie, skocznie i  rzu tn ie  zachęcały 
same do up raw ian ia  sportu. S tad io­
n y  wyposażone są w  szatnie, na­
try s k i,  pokoje wypoczynkowe.

' S w o je doświadczenie ja k ie  zdo­
by ła m  w  czasie s ta rtu  w  k ra ju  i  w  
Z w ią zku  Radzieckim  chcia łabym  
ja k  na jprędze j przekazać m łod­
szym  kolegom. Praca pedagogiczna 
da je  m i w ie le  zadowolenia. Cieszy 
m n ie  fak t, że nasza m łodzież z ta ­
k im  zapałem garnie się do spo rtu  i

Zofia Lesznerówna
m istrzyn i Polski 

w  p ię c io b o ju

dlatego z tym  w iększym  zapałem 
będę z nią pracować.

Ta lentów  sportow ych trzeba szu­
kać ju ż  w  szkole średniej, ponie­
waż przygotow anie sportowca w y ­
maga d ług ich  la t  pracy. Od' n a j­
m łodszych la t  trzeba w yra b ia ć  w  
przyszłych zaw odnikach w y trw a ­
łość i  systematyczność pracy. Spor­
tow cow i nie w o lno poddawać się 
chw ilow em u zniechęceniu, a le  m u­
si on us iln ie  trenow ać pod okiem  
doświadczonego trenera. Ażeby w  
jedne j dziedzinie spo rtu  dojść do 
dobrych w yn ików , pow inno się u - 
p raw iać rów nież i  inne dyscyp liny, 
a przede w szystk im  gim nastykę. 
Ja, oprócz m ej specja lności jaką  
jest lekkoa tle tyka , trenu ję  g im na­
stykę, g ry  sportow e i  narc ia rstw o. 
G im nastyka s tanow i podstawę 
wszystkich k o n k u re n c ji le kko a tle ­
tycznych, o czym  m usi każdy pa­
m iętać. S ia tków ka w y ra b ia  w  d u ­
że j m ierze skoczność, a koszyków ­
ka da je kondycję . O te j wszech­
stronności często zapom inają nasi 
zawodnicy.

Na zakończenie chcia łabym  opo­
w iedzieć o na jradośn ie jszym  . d n iu

w  m oje j ka rie rze  sportow ej. B y ło  
to w  ro ku  bieżącym  w  E lb lągu, gdy 
po 'dw udn iow ej walce o ty tu ł m i­
s trz y n i P o lsk i w  pięciobo ju le k k o ­
a tle tycznym  kob ie t, zdobyłam  m i­
strzostwo. Radość m oja była  tym  
większa, i ż , zwycięstwo stanow iło  
naw e t dla m nie pewną niespo­
dziankę. S tanęłam  do pięciobo ju po 
raz p ierw szy w  życiu, obok w ie lo ­
k ro tn ych  m is trzyń  ja k  M oderówna 
i  M inn icka .

Pragnę zaznaczyć, że zdobycie 
ty tu łu  m istrzow skiego zawdzięczam 
n ie  ty lk o  a m b ic ji i  w o li zw yc ię ­
stwa, a le  przede w szystk im  pracy 
nad sobą, w y trw a ło śc i i  system a­
tyczności w  tren ingu.

N ie  zam ierzam  byn a jm n ie j spo­
cząć na laurach. Chcę pokazać 
m oim  koleżankom  radzieck im  z 
M oskw y, że ich  ’ p rzyk ład  i  w ska­
zów k i w y w a r ły  na m nie g łęboki 
w p ły w  i  są m i pomocą w  osiąganiu 
coraz lepszych rezu lta tów .

AZS — A W F  m a
P rzy k lu b ie  AZS —  A W F  u tw o ­

rzona została sekcja bokserska. W  
sk ład sekc ji wchodzą studenci A W F, 
k tó rz y  przed w stąp ien iem  na u -  
czelnię b y li czynnym i zaw odnikam i. 
T ren ing i sekc ji odbyw a ją  się dw a 
razy w  tygodniu. Z aw odn icy k o rz y ­
sta ją  ze sprzętu AW F. Zarząd Śro­
dow iskow y pow in ien  zainteresować

W ysoki b londyn, znany m iło śn i­
kom  s ia tk ó w k i —  to Jan W o- 
luch. N ie ta k  dawno m ało k to  

o n im  słyszał, lub wcale, dziś jest 
członkiem  kad ry  narodowej.

U ro dz ił się w  m a łe j wiosce F ir le j,  
po w ia t Lu ba rtó w . O jciec b y ł nau­
czycielem, toteż w  dom u n ie  prze le­
w a ło  się. Janek kończy szkołę śred­
n ią  w  Lu ba rtow ie . Kończy ja ko  je ­
den z na jlepszych uczniów  i  w  1949 
r. w stępuje na A kadem ię W ychow a­
n ia  Fizycznego w  W arszawie.

Owszem, gra w  sia tków kę, ale 
jeszcze bardzo p ry m ity w n ie  i  n ik t  
nie dom yśla się, że w yrośn ie  kiedyś 
z niego rasow y s ia tkarz.

Z  p iłk ą  s ia tkow ą zaw iera  na trw a łe  
przym ierze na... obozie żeg la rsk im  w  
G iżycku w  1950 roku . T u  poznał ca­
łą w artość s ia tkó w k i ja ko  g ry  zespo­
łow ej, w  k tó rą  można grać na n a j­
m nie jszym  sk ra w ku  wolnego placu. 
Pokochać s ia tków kę , a grać dobrze 
— do tego p row adzi d ługa i  żm udna  
droga.

W  1950 r. ja ko  student I I  r. dostaje  
się w  ręce trenera  K rausa, k tó ry  
w pa ja  m u zasady nowoczesnej gry. 
Jan W oluch ma dobre w a ru n k i f i -

sekcję bokserską
się sekcją i  odpow iedn io wzm ocnić 
je j stan osobowy.

Już w kró tce  m łodz i zaw odnicy
A ZS  skrzyżu ją  rękaw ice  w  spot­
kan iach tow arzysk ich  ze stołeczny­
m i k lubam i.

Z B IG N IE W  SZTEYN  
stud. A W F

zyczne, reszta zależy od niego same­
go. Praca i  jeszcze raz praca. N ieraz  
ogarn ia go zniechęcenie po ciężk im  
tren ingu , gdy pot ścieka po tw arzy, 
a w szystkie  m ięśnie bolą i  to ja k  
jeszcze. A le  kol. W oluch jest uparty . 
Zaciska mocno zęby i  da le j p racu je  
nad sobą.

*R ezu lta ty  te j pracy? Jeszcze tego 
samego ro ku  w chodzi do reprezenta­
c j i  AW F. W ro ku  bieżącym we W ro ­
c ła w iu  na A kadem ick ich  M is trzo ­
stwach P o lsk i gra w  drużynie  
AZS— A W F, k tó ra  zdobywa ty tu ł m i­
s trzow sk i w  sia tkówce m ęskie j. Swą 
grą zwraca uwagę fachowców  p i łk i  
ręcznej i  pow o łany zostaje na obóz 
przygotow aw czy przed X I  A kade­
m ic k im i M is trzos tw am i Ś w ia ta  w  
B erlin ie .

B e rlin . Na 13 s ta rtu jących  d rużyn  
sia tkarze polscy za ję li IV  m iejsce. 
Jako je d y n i w  tu rn ie ju  odb iera ją  se­
ta doskonałym  s ia tkarzom  radziec­
k im . O zaciętości g ry  św iadczy w y ­
n ik  3:1 (15:12, 11:15, 6:15, 7:15).

P ow ró t z B e rlin a  —  Spartak iada  i 
znów do nauk i.

N auka nie przeszkadza w  u p ra w ia ­
n iu  spo rtu  i  odw ro tn ie . W oluch jest 
je dn ym  z na jlepszych studentów  na 
sw o im  roku . Jest p rzodow n ik iem  
nauk i. Należy do Z M P  i  p racuje na  
po lu  społecznym  ja ko  członek Zarzą­
du K o ła  ZM P.

Jak  on sobie da je radę? —  zapyta  
niejeden student - sportow iec.

Otóż Janek może w am  ty lk o  jedno  
powiedzieć. „System atyczna praca w  
ciągu ro ku  pozwala na rów nom ierne  
rozłożenie w  czasie tych w szystk ich  
czynności. S po it, nauka i  praca spo­

łeczna nie  w yk lucza ją  się, ale w za­
jem n ie  się uzupe łn ia ją “ .

Oprócz gry  w  siatkę, W oluch p ły ­
wa, należy naw et do rep rezen tac ji 
I I I  roczn ika A kadem ii, je s t rów nież  
zapalonym  żeglarzem, lu b i na rty . Z a­
sk lep ian ie  się w  je d n e j dziedzinie  
sportu  jes t szkodliw e. S ia tka  ja ko  
sport g łów ny, a inne dyscyp liny  
sportu  są je j uzupełnieniem .

S łucha jący rozm ow y kol. P in de l- 
ski, reprezentant P o lsk i w  siatce  
i d ruh  Janka śm ieje się: „A  nie za­
po m n ijc ie  napisać, że Janek je s t 
rów nież p rzodow n ik iem  w... jedze­
n iu ".

T ak ich  Janków  jes t w  Polsce ty ­
siące. I  tyko  od n ich  samych zależy 
czy będą do b rym i sportow cam i, czy 
też w iecznym i ta len tam i. Pom yślcie, 
sport da je ty le  radości i  zadowolenia, 
że w a rto  so lidn ie  w ziąć się dó u p ra ­
w ia n ia  go choćby od zaraz. W kole  
A ZS  na sw o je j uczelni. 
i , TADEU SZ D O BR O W O LSK I

,,\a prana......wo pafrz!“
(z notatnika amerykańskiego studenta)

20 kwietnia

Dziś zaczęli sprawdzać o - 
becność: na pierw szym  w y ­
k ła dz ie  b y ły  wszystkiego trzy  
osoby. Nieobecność pozosta­
ły c h  17 spowodowana była u -  
zasadnionym i przyczynam i: 
6ześciu pojechało do m a ją tku  
swoich znajom ych, by p rzy­
glądać się linczowankąr.4rzech 
p rzygo tow u je  się do meczu z 
d rużyną  U n iw e rsy te tu  E m er- 
Eon, trzech choruje, ponieważ 
w czo ra j na urodzinach Ro­
be rta  Grivesa po p ili za dużo, 
a pozostałych trzech, w  te j 
liczb ie  i G rives nada l pije...

—  Będzie u  nas dziś now y 
w ykładow ca, —  pow iedzia ł m i 
dziekan. —  W yk ład  z h is to r ii 
k u ltu ry  —  zam iast- profesora 
M itc h e lla  będzie m ia ł p u łko w ­
n ik  F itzgera ld . On się w am  
spodoba. To wspan ia ły czło­
w ie k !

•

i- P u łk o w n ik  rzeczywiście zro­
b i ł  niezłe wrażenie. Jest to 
p rzys to jny  mężczyzna, w  w ie ­
k u  la t oko ło pięćdziesięciu, z 
masą wstążek orderowych. 
M ay  R a lfox  —  na jbardzie j 
ciekawska studentka naszego 
ro k u  —  nie w y trzym a ła  rzecz 
jasna i  zapytała:

•— Za co pan o trzym a ł ty le  
odznaczeń, M r  F itzgera ld?!

—  Co to ma wspólnego z 
h is to rią  k u ltu ry , k tó rą  nam 
M r  F itzgera ld  będzie w y k ła ­
d a ł! —  oburzy łem  się.

—  Odznaczenia otrzym ałem  
za praktyczne poznanie się z 
k u ltu ra ln y m i wartościam i 
p rze c iw n ika  — żartem  odpo­
w iedz ia ł pu łko w n ik .
: —  A ch ja k  dowcipnie! — 
w yk rzykn ę ła  M ay R a lfox  i 
śm ia ła  się już  do końca w y ­
k ładu .

A  w y k ła d  pu łko w n ik  roz­
począł tak :

—  Lady and gentlem en! 
Przede w szystkim  rzecz jas­
na gentlemen, ponieważ k u l­
tu ra , a tym  bardzie j je j. h i­
s to ria  —  to zajęcie męskie i 
mogę to udowodnić. Rozróż­
n ia m y  k u ltu rę  wewnętrzną i  
zewnętrzną. K tó ra  jest waż­
niejsza? Oczywiście zewnętrz­
na. Kogo to obchodzi co się 
dz ie je  w ew nątrz nas? M y  się 
n igd y  nie m ieszamy do spraw  
w ew nętrznych. Tą sprawą 
za jm u ją  się u nas inne orga­
nizacje. Nasza sprawa —  to 
k u ltu ra  zewnętrzna. A  co to 
takiego? Przede w szystk im  
trzeba um ieć się zachować w  
tow arzystw ie , być wzorem 
gentlem ana. A  co to jest wzo­
ro w y  k u ltu ra ln y  gentleman? 
C złow iek, k tó ry  w łada swym  
cia łem  — zgrabny, szybki, s il­
ny. W szystkie te cechy razem 
w zięte rob ią  człow ieka czaru­
jącym . A  u ro k  —  sam i w ie ­

cie — to m atka sukcesu. W y­
n ika s“ąd, gentlem eni: trzeba 
uczyć się być s ilnym , zgrab­
nym , szybkim . Podstawa zaś 
k u ltu ry  fizyczne j —  to musz­
tra . Jeśt ona, że tak  powiem, 
starszą siostrą przegotowania 
fizycznego. Lady, jest pani 
wolna. G entlem eni, proszę za 
mną. Na praw o pa trz ! W y­
k ła d  się zaczyna.

Dawno ju ż  h is to r ii k u ltu ry  
n ie  w ykładano tak  wesoło. 
P u łko w n ik  okazał się a rcy ­
m iłym  człow iekiem . Pokazał 
nam  ja k  m aszerowali rzym scy

legioniści Cezara, ja k im  k ro -  
. k iem  chodz ili E g ipcjan ie  za 
czasów K leopa try , ja k  A sy - 
ry jczycy  i Prusacy udoskona­
l i l i  musztrę... P u łko w n ik  
F itzgera ld  to erudyta ja k ic h  
m ało!

20 maja

Dziś dziekan naszego w y ­
dz ia łu  M r  B a rrin g to n  zaw ia­
do m ił nas, że pro f, F itzge­
ra ld  będzie rów nież w y k ła ­
da ł h is to rię  lite ra tu ry , a h i­
storię  św iata będzie zamiast 
staruszka -  profesora w y k ła ­
da ł now y w yk ładow ca — by ­
ły  generał brygady E dw ard 
S m ith .

Zaraz po ty m  do sa li wszedł 
nasz p u łk o w n ik  i  rozpoczął 
w y k ła d  z h is to r ii l ite ra tu ry .

—  Wasz daw ny w yk ła d o w ­
ca pow iedzia ł m i, że za trzy­
m aliście się na lite ra tu rze  
skandynaw skie j. Szczególnie 
szwedzkiej. Co jes t na jw aż­
niejsze p rzy  stud iow aniu  l i te ­
ra tu ry?  Uchwycenie cha rak­
te rys tyk i narodow ej danego 
u tw oru . Poznać n a ró d ' po­
przez dzieła sztuki. A le  p rze­
cież na p rzyk ład  Szwedów

znacznie ła tw ie j jest zrozu­
m ieć s tud iu jąc  n ie  ich lite ra ­
turę , lecz chociażby szwedzką 
gim nastykę. W ynalezienie ta ­
kiego przyrządu gim nastycz­
nego jak 'śc iana  szwedzka w a r­
te jes t m oim  zdaniem  co n a j­
m nie j ty le , ile  dzieła tego... 
no, w iec ie  o kogo m i. chodzi... 
P roponu ję  byśm y do gmachu 
w iedzy w chodzili n ie  z o f ic y ­
ny  lecz z fro n tu : zrozum iem y 
specyfikę szwedzkie j szko ły na 
w łasnym  doświadczeniu, bez 
żadnych ks iążkow ych docie­
kań. Zaczniem y od szwedzkie j

ściany. A  w ięc dzisiejsze za­
danie z li te ra tu ry  szwedzkie j: 
opracować ruchy  brzucha 
p rzy  pomocy podniesienia 
nóg...

Następnie po p rze rw ie  ob ia­
dow e j b y ł w y k ła d  h is to rii. 
W yk ła d a ł gen. Sm ith.

—  P rzy jac ie le  moi, — za­
czął generał. — Ugrzęźliście 
na h is to r ii S zw a jca rii. S zw a j­
carskie góry to drobiazg! 
S trze lcy a lpe jscy i  dyw iz je  
górskie przechodzą je  w  c ią ­
gu... Zresztą, o tym  jeszcze 
będzie mowa. Co je s t n a jtru d ­
niejszego w  h is to r ii szw a jcar­
skie j?  K antony, ich stosunki 
wzajemne. Jak ie  jest n a jw y ­
b itn ie jsze wydarzenie w  h i­
s to r ii kantonów? W ilh e lm  
T e ll! Pam iętacie ja k  prze­
s trz e lił ja b łk o  leżące na g ło ­
w ie  własnego syna, nie za­
drasnąwszy nawet chłopca? 
Z Te lia  by łb y  n iezły sn a j­
pe r! G dyby jeszcze m ia ł łu k  
z przyrządem  optycznym... Co? 
A  w ięc zaczniem y od p ra k ­
tycznego s tud iow ania  h is to r ii: 
je s t to m oja  nowa metoda,, 
zatw ierdzona przez m in is te r­
stwo w o jny . Na ju tro  niech 
każdy z was przyn iesie z  do­

m u jakąś b roń  palną. Jeśli 
ktoś n ie  ma, niech pożyczy 
sobie od swoich m łodszych 
b rac i w zględnie sióstr. W i-  
dzicie przy jac ie le , za k ilk a  
d n i ' ucze ln ia ' dostanie partię  
ka rab inów  i cekaemów, ale 
na raz ie  będziem y treno w a li 
bronią amatorską...

K toś zapyta ł:
—  Czy ja b łk a  trzeba ró w ­

nież przynieść?
— N ie ! —  odpow iedzia ł ge­

ne ra ł poważnie —  zam ienim y 
owoce naszych sadów in nym  
ja b łk ie m  —  czarnym  ja b łk ie m  
tarczy strze ln icze j. O to proszę 
bardzo —  to jest tarcza typu  
B-678. T ra fien ie  do czarnego 
krążka zwanego ja b łk ie m  bę­
dzie zaliczone ja ko  zdanie ko­
lo kw iu m  z h is to rii... Na czym 
żeśmy się zatrzym ali?.. Aha, 
na h 's to r ii szw a jcarsk ich  k a n - 
szonów...

— K antonów , —  popraw iła  
generała M ay R a lfox .

—  N ie  m am  zwycza ju 
sprzeczać się z kob ie tam i, — 
generał up rze jm ie  . p o ch y lił 
głowę. Jeś li p a n i ch-ce je  
nazwać kan tonam i to niech 
będzie: s z w a jc a rs k i kan to ­
ny... pow tarzam  jeszcze raz: 
tra fie n ie  w  dziesiątkę — o- 
znacza ocenę celującą. M am  
nadzieję, że lu b ic ie  h is to rię  i 
d latego też wszyscy zdadzą na 
celująco...

20 czerwca

P rzygo tow u jem y się dziś do 
egzaminów: siedzim y w  domu 
i  pow tarzam y przerób ony 
m ateria ł. Rano o m ało co nie 
zostaliśmy razem z bracisz­
k ie m  Jonny ka leka m i: ja  
pow tarza łem  k u ltu rę  japońską 
a Jonny — h is to rię  im perium  
japońskiego. Ponieważ jedno 
i  d rug ie  sprowadza się do 
dżiu-dżitisu postanow iliśm y się 
w zajem nie skon tro low ać: k to  
le p ie j zna m ateria ł. Skończyło 
się na tym , że mama m usiała 
nas oblewać wodą. M ia łem  
s iln ie  skaleczony nos, a Jon­
ny m ia ł m oim  zdaniem ober­
wane pół ucha... Zresztą być 
może, że m i się ta k  ty lk o  w y ­
daw ało: lewe oko m i spuchło 
i  p raw ie  nic n ie  widzę...

20 lipca
Dosta jem y ju ż  dyp lom y. Je­

steśmy m ag istram i. Sm utno 
trochę rozstawać się z p u ł­
kow n ik ie m  j generałam i (jest 
ich ju ż  “ eraz pięciu).

P ro f. E dw ard S m ith  pow ie­
dzia ł:

—  M o i drodzy przy jac ie le ! 
Jeśli chcecie kroczyć po w ła -

U ustrow ał 
Jerzy Ć w ie rtn ia

śc iw e j drodze, je ś li chcecie 
zostać p raw dz iw ie  pożytecz­
n y m i lu d źm i w stąpcie do w o j­
ska i pog łęb ia jc ie  wiedzę, 
k tó rą  o trzym a liśc ie  na naszej 
uczelni... K a ra b in  i  ku la  są 
zawsze do waszych usług. 
H u rra ! i

i M yśm y rów nież k rzycze li 
„h u r ra !“ , ponieważ chcieliśm y 
ja k  na jszybcie j skończyć roz­
m ow y i  pójść oblać dyplom .

20 sierpnia s

Dostać pracę bardzo trudno. 
Przede w szystk im  zbyt w ie lu  
szuka pracy, po d ru g ie  nasz 
u n iw e rsy te t n ie  da ł nam  p ra ­
w ie  żadnych k w a lif ik a c ji.

Wszędzie jedno i  to samo: 
idźcie do w o jska ! Dobrze 
strze lam  z cekaem ów wszyst­
k ich  system ów, dobrze znam 
m oździerze i na jrozm aitsze 
ty p y  dzia ł, a le  n ie  znam w  
ogóle lite ra tu ry , h is to rii, sztu­
ki... A  jesteśm y przecież spe­
c ja lis ta m i -  h is to rykam i sztu­
k i!  W  ciągu ostatniego roku  
w yk ładano nam  ty lk o  przed­
m io ty  w o jskow e w  na jro z­
m aitszym  sosie! N ie  ma in ­
nego w y jśc ia  —  a lbo bezro­
bocie, a lbo m un du r w o jsko ­
w y. T y lko  trzech m oich ko le ­
gów dostało pracę i  to dz ięk i 
p ro te k c ji bogatych k rew nych , 
a jeszcze dw óch poszło od ra ­
zu do wo jska. Pozostali są 
bez pracy. Spotkałem  Rober­
ta Grivesa. M ó w i:

—  Nasi genera łow ie od l i ­
te ra tu ry  nie w z ię li pod uwagę, 
że w ie lu  w o li być włóczęgam i 
n iż żołn ierzam i. Przecież 
n ik t  n ie  chce w o jn y ! Jeśli 
b ra k  jes t żo łn ie rzy trzeba 
by ło  zrob ić  ta k : po skończe­
n iu  u n iw e rsy te tu  n ie  w yd a ­
w ać dyp lom ów  tak  długo pó­
k i s tudenci n ie  prze jdą p ra k ­
ty k i w  szeregach s ił zb ro j­
nych. A  później na podstaw ie 
zaświadczenia kap ra la  nada­
wać ty tu ły  m agistra ! Rok w 
w o jsku  zaliczać jako  dwa la ta  
na uczelni. Trzeba im  to za­
proponować, może coś zapła­
cą.

20 września

Oczywiście, p u łk o w n ik  F itz ­
gerald i  generał S m ith  —  to 
czaru jący ludzie. Jeśli ich 
spotkam  kiedyś w  czasie m o- 
jch  włóczęg, to przekonają się, 
że nie na darm o stud iow ałem  
dżiu-dż itsu, boks i  in n e -n a u ­
k i stosowane, w  rodza ju  
ch w y tó w  „napadu z nożem“  i 
„w a lk i w ręcz w  ciem ności“ ... 
N ie  zazdroszczę jch  k rew nym , 
k tó rzy  zobaczą swoich „p ro ­
fesorów“  po spo tkaniu ze 
mną... Ze m ną lu b  z k im k o l­
w iek  z w ychow anków  naszej 
uczeln i, k tó rzy  w ę d ru ją  po 
drogach S tanów  w  poszuki­
w an iu  ja k ie jk o lw ie k  pracy 
lu b  zw ycza jn ie  kaw a łka  Chle­
ba.

wg H arry  Nych

CHURCHILL
W roli

PROROKA

J a k  w ia d o m o , w  w y n ik u ,  o s ta t­
n ic h  w y b o ró w  w  A n g l i i  p re m ie ­
re m  zo s ta ł podżegacz w o je n n y  n r  
1 — C h u rc h il l .

Z a ra z  po  „z w y c ię s tw ie **  w  w y ­
b o ra c h , C h u rc h il l  u d a ł s ię  z w i ­
z y tą  do p a ła c u  k ró le w s k ie g o , 
g dz ie  o ś w ia d c z y ł:

„ S to im y  w  o b lic z u  c ię ż k ic h  
czasów : p rz e d  n a m i k re w , p o t, 
t r u d  i  łz y “ .

P rz y n a jm n ie j szczerze  i o tw a r ­
c ie ! (mi>

Wychowawcze
PROGRAMY

Gazeta „A m erican  C o lum n" 
donosi:

„Nowojorskie biuro audycji 
telewizyjnych przystąpiło do 
nadawania cyklów „wycho­
wawczych“ programów ze 
słynnego więzienia Sing-Sing. 
W  pierwszej kolejności po­
kazano wycinki z interesują­
cej biografii „Franka Costel- 
lo eks-króla, rozpruwacza au. 
tomatów“, „Franka Erickso- 
na, eks-króla hazardu“, oraz 
„miss Virginia H ill eks-kró- 
lowej ligi szantażystów“.

W arto  zaznaczyć, że jednym ' 
z ubocznych zajęć miss V ir ­
g in ia  H i l l  było k ie row an ie  
„Pan -  Am erican M urders  In ­
co rp o ra tion -H o llyw o od  B ra n ­
che“  — czy li po polsku — 
ho llyw oodzką f i l ią  panam e- 
rykań sk ie j o rgan izacji m o r­
dów — sp. z ogr, odp. T ow a­
rzystw o to w ykonu je  na ca­
ły m  te ry to r iu m  U SA m ordy 
na zam ówienie po wp łaceniu 
50 proc, umówionego honora­
rium .

TAK
«JAK |

w Comics
Ameryka od wielu lat H  

zaśmiecona jest t. zw. „Co- m  
mieś stripps“ , czyli ilu - g i  
strowanymi, głupimi i  de­
moralizującymi opowia­
stkami, Niedawno jeden z 
comicsów wydał owoce.

Otóż młody Ameryka- ¡1= 
nin, Thomas dopuścił się 
w New Yorku potwornej 
zbrodni. Po sutej libacji = s  
zabił przyjaciółkę swą Do­
ro ii i ee kilkoma ciosami 
noża, a potem poćwiarto­
wał jej zwłoki na drobne 
kawałki. Po dokonaniu te. 
go potwornego morder­
stwa przesiedział przez 
cztery dni nad zmasakro­
wanym trupem, czytając 
nieżywej dziewczynie 
„Comicsy“ . i | p

Zeznając w komisaria­
cie policji Thomas oświad­
czył:

„Wszystko odbyło się 
tak, jak w pewnej histo­
ryjce, którą niedawno czy. 
tałem. Wypiliśmy sporo 
whisky, gruchaliśmy jak 
dwa gołąbki, poczem wbi­
łem jej nóż w piersi. A 
potem czytałem jej śmiesz­
ne historie sądząc, że to 
jej sprawi przyjemność“.

Thomas ma być podob­
no zbadany przez psychia­
trów. Chyba uznają go 
za człowieka przy zdro­
wych zmysłach. W kraju, 
w którym minister wojny 
wyskakuje z okna, a ga­
zety rozpisują się o lata­
jących _ talerzach i cyga­
rach — tylko takie rozwią­
zanie jest możliwe. "


